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PROLOG 
 

- W co ty grasz, do diabła? 

Alessandro jak burza wpadł do sypialni. Był wściekły. 

- W nic nie gram - powiedziała cichutko Megan. 

Stała jakby przyklejona do ściany, z rękami schowanymi za plecami. Nie spodzie-

wała się, że ją pochwali za ten niewinny żart urodzinowy, ale nie rozumiała, czemu aż 

tak się złości. 

- Co miał znaczyć ten idiotyczny wygłup?! - wrzeszczał Alessandro. 

Głos, który zazwyczaj podniecał ją do szaleństwa, był teraz zimny i ostry jak brzy-

twa. 

- To nie był wygłup, tylko prezent - tłumaczyła się Megan. - Myślałam, że ci się 

spodoba. 

- Ja miałbym się ucieszyć, że wypełzasz z atrapy urodzinowego tortu akurat wtedy, 

kiedy rozmawiam z ważnymi ludźmi o sprawach, które mogą odmienić moje życie? 

Przygryzła wargę. Nie mogła oderwać oczu od Alessandra. Był bardzo piękny. 

Nawet teraz, kiedy miał taką minę, jakby chciał Megan udusić. Przystojny i pociągający 

jak nikt na świecie. Bardzo chciała mu jakoś poprawić humor. Zwłaszcza że dziś miał 

urodziny. 

- Masz pojęcie, ile trzeba mieć samozaparcia, żeby wytrzymać w kartonowym pu-

dle? - spytała i uśmiechnęła się niepewnie. - Popatrz, pokaleczyłam się. 

Wcale nie przesadziła. Żeby wykonać plan, jej przyjaciółka Charlotte musiała złą-

czyć dwa tekturowe pudła w coś na kształt tortu. Założenie było takie, że po naciśnięciu 

dźwigni Megan wyskoczy ze sztucznego tortu. Jak Marilyn Monroe. Niestety, nikt nie 

przewidział, że urządzenie nie zadziała. Na domiar złego Megan zdrętwiała od długiego 

siedzenia w „torcie" umieszczonym w samochodzie, który utknął w gigantycznym korku. 

A gdy w końcu - obklejona taśmą i różową bibułką - wydostała się z pudełek udających 

tort, stanęła twarzą w twarz z trzema obcymi, zdumionymi mężczyznami w szarych gar-

niturach oraz zirytowanym narzeczonym. 
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- Przebrałam się za Marilyn Monroe - wytłumaczyła, gdy już się okazało, że 

uśmiech w niczym nie pomógł. - Myślałam, że ci zrobię przyjemność. 

- Posłuchaj... - Alessandro westchnął. - Musimy porozmawiać. 

Ulżyło jej odrobinę. Już nie patrzył na nią tak, jakby chciał ją zabić spojrzeniem. 

- Na pewno byśmy mogli, chociaż... - Podeszła trochę bliżej, zatrzymała się. Zrobi-

ła jeszcze dwa kroki i stanęła tuż przed Alessandrem. - Możemy robić coś znacznie bar-

dziej... pasjonującego. - Otwartą dłonią przesunęła po torsie Alessandra. - Wolę, kiedy 

masz na sobie koszulę. Uwielbiam rozpinać ci koszulę. Czy już kiedyś ci to mówiłam? 

Koszulka bez guzików to nie to samo, chociaż w niej też wspaniale wyglądasz. 

- Powiedziałem: „porozmawiać", Megan. - Alessandro przytrzymał jej dłoń. - Ale 

nie tutaj. 

Puścił ją, odwrócił się na pięcie i prędko wyszedł z sypialni. Nie mógł spokojnie 

myśleć, kiedy Megan była blisko jakiegoś łóżka, a już na pewno nie teraz, kiedy to, co 

miała na sobie, ukazywało całe piękno jej ponętnego ciała. 

- I załóż coś - polecił. 

Megan narzuciła na siebie koszulę Alessandra i posłusznie podreptała za nim do 

sąsiedniego pokoju. Zawsze nosił tylko białe koszule. Żadnych innych. Megan uważała, 

że to nudne. Raz nawet mu kupiła kolorową koszulę hawajską z palmami na błękitnym 

tle, lecz do tej pory ani razu jej nie włożył. 

Alessandro z rozmachem usiadł na kanapie, zajmującej połowę pokoju, który tylko 

największy optymista zdecydowałby się nazwać salonem. 

Całe to mieszkanie było niewiele większe od windy w dużym biurowcu. 

Alessandro sam tak o nim mówił. I bardzo często powtarzał, że haruje jak wół, żeby jak 

najszybciej skończyć studia i nareszcie opuścić to nędzne mieszkanko. 

Megan wolała się nie zastanawiać, dokąd mogłoby go zaprowadzić to całe 

podbijanie świata, ponieważ była pewna, że dokądkolwiek pójdzie Alessandro, jej tam ze 

sobą nie zabierze. Chociaż... Przecież nie wiadomo, co się może w życiu przydarzyć. A 

Megan była nieuleczalną optymistką, po raz pierwszy w życiu po uszy zakochaną, toteż 

nie chciała teraz myśleć o niepewnej przyszłości. 
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Miała dopiero dziewiętnaście lat, a przed sobą studia i przede wszystkim musiała 

myśleć o nauce. 

- Powiesz mi, kim są ci ludzie? - spytała, siadając obok Alessandra. 

Uważała się za szczęściarę, ponieważ jej pierwszy kochanek okazał się 

człowiekiem doskonałym w każdym calu. Oddała mu dziewictwo, a on cenił sobie ten 

prezent i traktował Megan z szacunkiem. Nie składał obietnic, których nie mógł albo nie 

chciał dotrzymać. 

- To byli bardzo ważni ludzie - odparł i popatrzył na Megan. 

Włosy miała długie, jasne i kręcone, śmieszne dołeczki w policzkach, cudowne 

usta... 

- Przepraszam - powiedziała. - Teraz rozumiem, czemu się tak wściekłeś, kiedy się 

pojawiłam. Bez zapowiedzi... Każdy mógłby się zdenerwować, a co dopiero taki 

staruszek jak ty. Dwadzieścia pięć lat to piękny wiek! Właściwie masz już z górki. 

Nawet się nie obejrzysz, jak ci zaczną wypłacać emeryturę. 

Roześmiała się tym swoim cudownym śmiechem, którym go zauroczyła. 

Alessandro po raz pierwszy usłyszał ten śmiech, kiedy wszedł do studenckiego klubu, 

dokąd jeden z kolegów go zaciągnął prawie na siłę, twierdząc, że nawet Alessandro musi 

czasami odpocząć od nauki. Megan często się śmiała i Alessandro zawsze się wtedy 

uśmiechał. Tym razem było inaczej. 

- Opowiem ci, jak to miało wyglądać - Megan z zapałem mówiła o urodzinowej 

niespodziance. - Po wniesieniu tortu miałam z niego wyskoczyć jak Marilyn Monroe i 

zaśpiewać ci „Happy Birthday". Wiem, nie mam głosu, ale... 

- Niestety - wpadł jej w słowo - wybrałaś sobie bardzo nieodpowiedni moment. 

- Na to wygląda - westchnęła. Czuła, że nie wszystko jest w porządku, choć 

Alessandro już na nią nie krzyczał. - Nie wiedziałam, że spodziewasz się gości. Mówiłeś, 

że będziesz pracował, więc pomyślałam sobie, że zrobię ci niespodziankę i choć trochę 

cię rozweselę. Przepracowujesz się, Alessandro. 

- Wiesz, że muszę pracować. Sto razy ci to tłumaczyłem. 

- Tak, wiem. Nienawidzisz tego mieszkania, więc pracujesz, żeby się stąd wynieść 

i zacząć żyć jak człowiek. 
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Nie tak jak jego ojciec. Porzucił słoneczną Italię, gdzie żył w biedzie, ponieważ są-

dził, że w Londynie pieniądze leżą na ulicy. Niestety, nie leżały. Ojciec zmarnował swój 

talent matematyczny, wykonując nisko opłacaną pracę fizyczną. Było mu tym trudniej, 

ponieważ nigdy nie pozbył się obcego akcentu, a tego Anglicy nie lubią. I nie pomogło 

mu, że żona była rodowitą Angielką, bo miała tylko niezwykłą urodę, ale żadnych 

kwalifikacji zawodowych, więc najmowała się do sprzątania, żeby rodzina mogła sobie 

raz w roku pozwolić na wakacje nad zimnym angielskim morzem. 

Alessandro nie lubił myśleć o matce, którą miał tylko przez pierwszych dziesięć lat 

życia. Jeszcze bardziej nie lubił wspominać ojca, który przez ćwierć wieku pracował w 

firmie transportowej, by zostać „zredukowanym", gdy był już za stary, by znaleźć sobie 

inną pracę. A mimo to do ostatniej chwili w kółko powtarzał synowi, jakie wspaniałe 

miał życie. 

Alessandro uważał, że zdolności ojca zostały zmarnowane przez okrutny świat, 

który ocenia człowieka na podstawie świstków papieru, zwanych dokumentami. Dlatego 

postanowił zdobyć te wszystkie papierki, a wraz z nimi władzę nad własnym życiem. Ani 

myślał pozwolić, żeby świat nim pomiatał, jak to robił z jego biednym ojcem. 

- Ci trzej mężczyźni - powiedział, otrząsnąwszy się z niemiłych, wspomnień - 

którzy byli świadkami twojej kompromitacji, odegrają znaczącą rolę w moim życiu. 

- Ci w szarych garniturach? 

- Powinnaś wreszcie wydorośleć, Megan.  

Zdumiały ją nie tyle jego słowa, co lodowaty ton głosu. Owszem, bardzo się 

różnili, często nawet sobie z tego żartowali, lecz Alessandro zawsze pozwalał się 

wciągać w świat szalonych pomysłów Megan. Tylko ona potrafiła go oderwać od nauki i 

wyciągnąć z domu na piknik do pobliskiego parku. Umiała śmiać się z samej siebie i 

nigdy się nie obrażała, gdy Alessandro stwierdzał na przykład, żeby nie próbowała zostać 

piosenkarką, bo fałszuje, aż uszy więdną. 

- Chciałam, żebyś chwilę odpoczął od pracy - tłumaczyła się teraz Megan. - Skąd 

mogłam wiedzieć, że akurat dzisiaj odwiedzą cię narzędzia, za pomocą których 

zamierzasz wykonać swój plan. A w ogóle, to po co ci ten plan? Nie rozumiem. Przecież 

życie to nie jest gra w szachy. 
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- Właśnie że jest. Nasze życie zależy od tego, jaki ruch na szachownicy wykona-

my. 

- Przecież nie da się wszystkiego zaplanować! Ja wierzę, że któregoś dnia będę 

bardzo dobrą nauczycielką... 

- W wiejskiej szkółce na samym końcu świata - dopowiedział Alessandro. 

- A co w tym złego? 

- Nic - odparł i wzruszył ramionami, ale gdy popatrzył na wyrazistą twarz Megan, 

poczuł się jak obrzydły potwór. 

Cóż, pomyślał sobie, może i jestem potworem, ale do tej rozmowy musiało kiedyś 

dojść. Równie dobrze może się to odbyć w tej chwili. 

- A nie chciałabyś zdobyć odpowiednich kwalifikacji, żeby móc uczyć gdzie 

indziej? - spytał. 

- Po co? Mówiłam ci, że dostanę pracę w St Nick, jak tylko skończę studia. 

Uśmiechnęła się do myśli o tym, że kiedyś będzie uczyła dzieci. W 

przeciwieństwie do Alessandra ona nie miała żadnych ambitnych planów, ale widziała 

przyszłość wyłącznie w różowych barwach. 

- Po co w ogóle o tym rozmawiamy? - spytała. - Czy dlatego, że nadal jesteś na 

mnie zły za to, że się wygłupiłam przy tych ważnych facetach? No, rozchmurz się. 

Posiedź tu, a  ja  przyniosę coś do picia. Czy może być czerwone wino? 

Nie czekała, aż Alessandro wygłosi jakąś mądrość życiową, tylko wstała i zalotnie 

kręcąc biodrami, poszła do kuchni, gdzie nalała każdemu po pół szklanki czerwonego 

wina. 

Miała nadzieję, że gdy wróci, Alessandro będzie na nią czekał nagusieńki jak go 

pan Bóg stworzył. Zawiodła się. Dotąd zawsze wiedziała, jak go podniecić, ale tym 

razem się nie udało. Alessandro stał na środku pokoju z taką miną, jakby zamierzał 

kontynuować przemowę. 

Megan wzięła sobie za punkt honoru odwrócić myśli ukochanego od poważnych 

spraw. Postawiła szklanki z winem na podniszczonym stoliku, zsunęła koszulę, którą 

założyła na siebie przed wyjściem z sypialni, i rzuciła ją na oparcie krzesła. 

- Megan! - skarcił ją Alessandro. - To nie jest odpowiednia pora. 
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Odwrócił się do niej plecami, zamknął oczy. Co z tego, skoro czuł, że Megan się 

do niego zbliża. 

- Nie wmawiaj mi, że już nie masz ochoty na seks - drwiła. - Jesteś tylko o dzień 

starszy niż wczoraj. 

Objęła go, wsunęła dłonie pod bawełnianą koszulkę i delikatnie masowała tors 

Alessandra. 

Zadrżał. Był wściekły na siebie, że nie potrafi się jej oprzeć. A powinien. Dla 

dobra ich obojga. Byli razem już od dziewięciu miesięcy, praktycznie nawet razem 

mieszkali. Alessandro nie umiał się oprzeć tej dziewczynie. Teraz też tylko westchnął 

ciężko, odwrócił się i dotknął kostiumu, który Megan ciągle miała na sobie. 

- Dobrze, że tort nie był prawdziwy - mruknęła już podniecona. - Wyobraź sobie, 

jak bym wyglądała, gdybym wyszła z tortu umazana kremem. 

Stanęła na palcach, żeby go pocałować w policzek. Alessandro nie pozostał 

obojętny na jej pieszczoty, choć widać było, że rozpaczliwie walczy z pożądaniem. 

- Musiałbyś to wszystko ze mnie zlizać - ciągnęła, przytulając się do ukochanego. 

W końcu jestem tylko człowiekiem, pomyślał Alessandro. 

Zsunął z niej kostium kąpielowy. Już nie chciał rozmawiać z Megan. Musiał się z 

nią kochać. Natychmiast! 

Chwilę patrzył na piękne śnieżnobiałe piersi, kształtne i duże w stosunku do jej 

drobniutkiej figurki, a potem pociągnął ją na kanapę. 

Kochali się szybko i gwałtownie, a kiedy było już po wszystkim, milczący jak 

nigdy dotąd Alessandro odsunął się od Megan, wstał i natychmiast się ubrał. Przyniósł 

sobie z lodówki butelkę wody mineralnej, którą wypił duszkiem. 

- Ubierz się - odezwał się po chwili. - Musimy porozmawiać. 

Megan zrobiło się zimno od tonu, jakim to powiedział. Nie śmiała nawet spytać, 

czego ta rozmowa ma dotyczyć. Poszła do sypialni i wyjęła z szafy dżinsy oraz sweter, 

jedyne swoje ubranie, jakie trzymała w mieszkaniu kochanka. 

Gdy wróciła, Alessandro siedział przy stole. Megan zajęła miejsce naprzeciw 

niego. Czuła się jak podczas przesłuchania. 
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- Jeśli chodzi o ten wygłup z tortem, to daję ci słowo honoru, że nic podobnego 

nigdy więcej się nie powtórzy - obiecała. - Co najmniej trzy razy będę musiała myć 

głowę, zanim uda mi się zmyć z włosów cały klej. Właściwie powinnam wyrzucić z 

pracy kierownika produkcji. 

- Nie chodzi o twoją niespodziankę, Megan, tylko o tych trzech ludzi, którzy mnie 

odwiedzili. - Alessandro wiedział, że nie będzie to łatwa rozmowa, a po tym jak dał się 

ponieść zmysłom, wszystko stało się jeszcze trudniejsze. - Zaproponowano mi poważne 

stanowisko. 

Nie było dla niego niespodzianką, że łowcy głów go w końcu wypatrzyli. 

Właściwie oczekiwał tej wizyty. Był dobry w swoim fachu. Bardzo dobry. Już wcześniej 

proponowano mu różne stanowiska, ale dotąd odrzucał propozycje. Wiedział, że i tak 

zajdzie wysoko i to bez niczyjej pomocy, lecz oferta, jaką mu przedłożono, tym razem 

okazała się na tyle atrakcyjna, że postanowił z niej skorzystać. 

- Super! Trzeba to jakoś uczcić - ucieszyła się Megan. Sęk w tym, że atmosfera 

wcale nie była świąteczna. - Czy mi się zdaje, czy ty wcale nie jesteś uszczęśliwiony? - 

spytała. 

- Nie ma się z czego cieszyć. - Alessandro wzruszył ramionami. - Na razie nie 

zdają sobie z tego sprawy, ale wkrótce się przekonają, że jestem im bardziej potrzebny 

niż oni mnie. 

- Jesteś okropnie pewny siebie. - Megan znowu się roześmiała. 

Ten jej prześliczny śmiech... Alessandro nie pozwolił sobie na wzruszenia. 

- Zaproponowano mi pracę - oznajmił. Wstał, żeby znaleźć się jak najdalej od 

Megan. - W Londynie. 

Uśmiech zamarł na ustach Megan. 

- Aż w Londynie? - powtórzyła z niedowierzaniem. - Przecież ty nie możesz teraz 

pojechać do Londynu. No bo co będzie z nami? Co z twoją pracą magisterską? 

- Będzie musiała poczekać. Kiedyś ją pewnie dokończę, ale teraz świat stoi przede 

mną otworem. 
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Zadrżała. Sądziła, że Alessandro pobędzie tu jeszcze przez jakiś czas, że ona przez 

ten czas zdąży się przyzwyczaić do myśli o rozstaniu. Tymczasem to, czego się bała, 

przyszło nagle i bez uprzedzenia. 

A może uda nam się utrzymać związek na odległość, pomyślała, chwytając się 

nadziei jak tonący brzytwy. Oczywiście nigdy nie będzie tak samo, ale przecież może się 

nam udać. Kilka godzin w pociągu co drugi tydzień, a potem dwa dni szczęścia... 

- Kiedy wyjeżdżasz? - spytała. 

- Jak najszybciej - odparł, choć żal mu było patrzeć na zrozpaczoną Megan. 

- Czyli, że... zaraz? 

- Jak tylko się spakuję. 

- A co będzie z nami? - wyszeptała, czując, że kręci jej się w głowie. Jakby 

wirowała na szalonej karuzeli. 

Alessandro nie odpowiedział. W pokoju zrobiło się tak cicho, że można by 

usłyszeć, jak szpilka spada na puszysty dywan. 

- Ale chyba będziemy się czasami spotykali? - spytała Megan. Właściwie tylko po 

to, by przerwać upiorną ciszę. - Wprawdzie do Londynu jest kawał drogi, ale jak się 

kogoś kocha, to żadna odległość nie wydaje się za duża. 

Nie mogła tak paplać bez końca, więc zamilkła i cisza powróciła. 

- Nic z tego nie będzie - stwierdził Alessandro. 

- Dlaczego? - Zrozpaczona popatrzyła na niego, szukając jakiegoś pocieszenia. 

Niczego nie znalazła. Alessandro stał się obcym człowiekiem. 

- To nie ma sensu, Megan. 

- Nie ma sensu? Przecież my już prawie rok mieszkamy razem! Naprawdę 

uważasz, że nie ma sensu spróbować? Może jednak uda nam się zostać razem? Ja... My... 

Ja ciebie kocham. Naprawdę. Jesteś moim pierwszym mężczyzną. Chyba wiesz, jakie to 

dla mnie ważne... 

- Ja bardzo sobie cenię ten dar - odparł, rumieniąc się lekko.  

Tak to zabrzmiało, jakby uważał ich związek za dawno zakończony. 

- Więc czemu chcesz mnie zostawić? 
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- Zrozum, Megan, to wszystko... - powiódł spojrzeniem po pokoju - to był tylko 

rozdział w moim życiu. Muszę go zamknąć i odejść. Ruszyć naprzód. 

- A więc ja też byłam tylko rozdziałem w twoim życiu? Fajnie było, ale wszystko, 

co dobre, bardzo szybko się kończy? 

- Nic nie jest wieczne, Megan - stwierdził filozoficznie. - Ty masz tutaj rodzinę, 

pracę w wiejskiej szkole, całe życie... Nie lubisz miasta. Wiem, bo często mi to 

powtarzałaś. Mówiłaś, że nie przyjechałabyś do Edynburga, gdyby jakiś kuzyn cię tu nie 

zaciągnął, i że przyjeżdżasz tu nadal tylko po to, żeby się ze mną widywać. Jeśli uważasz 

Edynburg za duże miasto, to Londynu nawet nie umiesz sobie wyobrazić. 

- Nie zrozumiałeś ani słowa z tego, co mówiłam! Ja mogę żyć wszędzie, byle z 

tobą. 

- Nie. 

Właściwie chciał, żeby się rozpłakała. Łatwo by sobie z tym poradził, ponieważ 

kobiece łzy go irytowały. Niestety, Megan nie była beksą. 

- Ty w głębi serca jesteś wiejską dziewczyną - argumentował Alessandro. - 

Byłabyś nieszczęśliwa, gdybym ja lub ktokolwiek inny wywiózł cię do miasta, gdzie nie 

ma otwartych przestrzeni. Zresztą ja ten krok muszę zrobić sam. Zamierzam całkowicie 

poświęcić się pracy i nie będę miał ani jednej wolnej chwili... 

- ...żeby się zajmować zwyczajną wiejską dziewczyną - dokończyła za niego. 

Wpatrywała się we własne bose stopy. Czerwony lakier na paznokciach już się 

łuszczył. Trzeba go będzie zmyć, pomyślała. Nie lubiła czerwonego lakieru, ale tym 

razem zrobiła wyjątek. Dla Alessandra. 

- W ogóle nie będę miał czasu na kobiety - powiedział.  

I to była prawda, chociaż... 

Tak, na pewno chodziło także o samą Megan, o jej proste, niemal dziecięce 

poczucie humoru. Wyskakiwanie z pudełka w obecności największych angielskich 

finansistów w jej mniemaniu było dobrym żartem, lecz w życiu Alessandra nie było 

miejsca na tego rodzaju dowcipy. 

- Uważasz, że nie jestem dostatecznie dobra dla kogoś, kto ma przed sobą 

wspaniałe perspektywy. - Postanowiła od razu przeżyć cały ból, żeby już nigdy więcej 
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nie trzeba było cierpieć. - Gdybym była księgową albo ekonomistką, albo chociaż umiała 

zachować powagę, tobyś mnie nie odpychał. 

- Czego ty ode mnie chcesz, Megan? - burknął wściekły, że utrudnia mu i tak już 

niełatwą sytuację. - Mam się przyznać, że nie wyobrażam sobie życia z kobietą, która 

nawet po czterdziestce będzie robiła z siebie pośmiewisko? 

Gdyby ją smagnął batem, to chybaby aż tak nie zabolało. 

- Przepraszam - mruknął. - Nie powinienem był tego mówić. Nie wiem, czemu nie 

chcesz zrozumieć, że nasza znajomość osiągnęła kres, co zresztą od początku było do 

przewidzenia. 

- Nigdy wcześniej o tym nie wspominałeś. Pozwoliłeś się obdarzyć miłością i 

wszystkim, co się z tym wiąże, ale zapomniałeś uprzedzić, że nie pasuję do twoich 

planów na przyszłość. 

- Ale też niczego nie obiecywałem. 

- Rzeczywiście - powiedziała cichutko Megan. - Nigdy nie wspominałeś o 

przyszłości. 

- Sądziłem, że zdajesz sobie sprawę z różnic między nami - mówił, starając się nie 

myśleć o tym, że sprawia jej potworny ból. - Zdawało mi się, że znasz moje plany. 

Mówiłem ci, że nie zamierzam zostać w Szkocji ani bawić się w szczęśliwego ojca 

rodziny w jakimś maleńkim domku na przedmieściu. 

- A mnie się zdawało, że to, co jest między nami, ma dla ciebie znaczenie. 

- Dobrze się razem bawiliśmy. - Alessandro odwrócił się do niej plecami i 

popatrzył przez okno na ponurą uliczkę dwa piętra niżej. 

W gęstniejącym mroku widać było słabo oświetlony szyld baru z frytkami i baru z 

hinduskim jedzeniem oraz kiosk. Pozostałe trzy sklepy były zabite deskami na głucho. 

- Dla ciebie to była zabawa? 

Nie podobała mu się gorycz w głosie Megan. Pamiętał, jak kochali się po raz 

pierwszy, i wciąż miał w pamięci zakłopotanie, jakie go ogarnęło, kiedy się zorientował, 

że Megan jest dziewicą. Jednak dopiero teraz przyszło mu do głowy, że należało wtedy 

zrezygnować. Nie miał prawa dopuścić do tego, by zaangażowała się w związek bez 
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przyszłości. Niestety, był zbyt słaby, nie potrafił się oprzeć pożądaniu i teraz Megan roz-

liczała go z tamtej słabości. 

- Naprawdę lepiej ci będzie beze mnie - powiedział, wciąż przyglądając się ulicy. - 

Zostaniesz nauczycielką w tej swojej wymarzonej szkole, będziesz miała blisko do 

rodziców, a w końcu znajdziesz człowieka, który spełni wszystkie twoje marzenia. 

Megan pomyślała, że marzyła o życiu u boku Alessandra, ale - oczywiście - głośno 

tego nie powiedziała. Czuła, że on już ją skreślił. 

- Jasne - mruknęła. - Ale wiesz, jednego nie rozumiem. Czemu przed chwilą się ze 

mną kochałeś? Przecież już wcześniej postanowiłeś się mnie pozbyć. 

Odwrócił się na pięcie, ale nie ruszył się od okna. 

- To był błąd - powiedział Alessandro.  

I poprzysiągł sobie, że od tej chwili zawsze będzie panował nad emocjami. 

Zacisnął dłonie na parapecie, przy którym ciągle stał. Powtarzał sobie, że 

wprawdzie Megan teraz bardzo cierpi, ale prędko wróci do równowagi. Kiedyś nawet mu 

podziękuje, że ją zostawił. Na pewno zrozumie, że ten związek nie mógł przetrwać. 

Megan wstała. Wzrok miała wbity w podłogę, bo nie mogła patrzeć na Alessandra. 

- No to chyba już pójdę - powiedziała do własnych bosych stóp. - Tylko sprawdzę, 

czy nic nie zostawiłam w sypialni. 

Nie protestował. Wiedział, że w sypialni nie ma żadnej rzeczy należącej do Megan. 

Nigdy nic u niego nie zostawiała. Prócz płyt. Uwielbiała nowoczesne rytmy, choć 

Alessandro wolał spokojniejszą muzykę. Megan żartowała sobie, że on lubi muzykę, 

przy której się dobrze śpi. Kolejny przykład rozlicznych różnic między nimi, których 

Megan w swej głupocie nie zauważała. Za to Alessandro nie tylko zauważył, ale też 

zanotował w pamięci, żeby w odpowiedniej chwili użyć jako argumentu. 

Nie patrząc na niego, prędziutko pozbierała płyty, upchnęła je do plastikowej 

siatki. Dorzuciła tam jeszcze szczoteczkę do zębów, słoiczek kremu nawilżającego i 

komplet bielizny. 

- Chyba już wszystko mam - powiedziała. 
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- Życzę ci szczęścia w nowym życiu i powodzenia w tej twojej wspaniałej pracy. 

Mam nadzieję, że spełni oczekiwania. Jeszcze raz przepraszam za ten cały bałagan z 

tortem. Niestety, będziesz musiał go sam posprzątać. 

Skinął głową. Po pierwsze, dlatego że nie miał nic do powiedzenia, a po drugie... 

Przed sobą mógł się przyznać: po raz pierwszy w życiu nie ufał własnemu głosowi. 
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ROZDZIAŁ PIERWSZY 
 

Megan przykucnęła, żeby jej twarz znalazła się na tym samym poziomie co buzia 

sześcioletniego chłopca. Miał piękne brązowe włosy, niebieskie oczy... Cherubinek. 

Niestety, rozpuszczony jak dziadowski bicz. 

Przez minione dwa lata, czyli jak długo pracowała w Londynie, Megan zdążyła już 

spotkać wiele podobnych dzieci. Wyjątkowo dużo ich było w prywatnych szkołach, 

których uczniowie opływali we wszelkie dostatki, jakie można mieć za pieniądze, ale 

często brakowało im rzeczy podstawowych, takich, jakich kupić się nie da. 

- Posłuchaj, Dominiku - mówiła do chłopczyka. - Wszyscy rodzice już przyszli, za 

chwilę powinno się zacząć przedstawienie, ale bez ciebie na pewno nam się nie uda. 

- Ale ja nie chcę być drzewem! Nie cierpię tego kostiumu! Jak mnie pani zmusi, 

żebym go włożył, to poskarżę się mamie i będzie pani miała wielkie kłopoty. Moja 

mama jest prawnikiem. Może panią wsadzić do więzienia! - Oznajmił władczo malec. 

Megan starała się zachować spokój. Miała za sobą upiorne siedem dni. Nauczenie 

sześciolatków krótkich ról dużo ją kosztowało i nie chciała, żeby cały trud poszedł na 

marne. 

- Ty jesteś bardzo ważnym drzewem - tłumaczyła Megan. - Bardzo, ale to bardzo 

ważnym. Żłóbek nie będzie już tym samym żłóbkiem, jeśli obok niego zabraknie bardzo 

ważnego drzewa. 

Zerknęła na zegarek, by sprawdzić, ile ma jeszcze czasu na przekonanie tego 

krnąbrnego drzewa, że koniecznie musi zająć miejsce na scenie. Przepracowała w tej 

szkole tylko jeden semestr, ale zdążyła już rozpoznać trudne dzieci; te dzieci otrzymały 

w przedstawieniu role nieme. 

- Niech pani się spyta mojej mamy! Mamusia pani powie, że mogę być, kim 

zechcę. A ja chcę być osłem! 

- Lucy gra osiołka w naszym przedstawieniu, kochanie. 

- Ale ja chcę być osiołkiem! 

Megan obawiała się, że za chwilę straci cierpliwość. Pożałowała, że nie słuchała 

Charlotty, kiedy jej radziła, żeby rzuciła pracę w St Margaret i poszukała sobie bardziej 
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normalnej szkoły. Z normalnymi, marudnymi dziećmi umiała sobie radzić. Po studiach 

przez trzy lata uczyła w szkockiej szkole w St Nick i przez ten czas żadne z dzieci nawet 

nie pomyślało o tym, by postraszyć więzieniem własną nauczycielkę. 

- Zaraz przyprowadzę twoją mamę - obiecała Megan. - Powie ci, jakie to ważne, 

żebyś dobrze zagrał swoją rolę. To jest praca zespołowa, Dominiku. Nie możesz sprawić 

zawodu całej grupie. 

- Ale ja chcę być osiołkiem! - upierał się Dominik. 

Megan westchnęła i spojrzała na kierowniczkę zespołu uczącego maluchy. 

- W zeszłym roku było dokładnie tak samo - szepnęła koleżanka, gdy Megan się 

wyprostowała. - To dosyć trudne dziecko, a jego mamy raczej nie uda się tu 

przyprowadzić. W każdym razie na widowni jej nie zauważyłam. 

- A ojciec? 

- Rodzice są po rozwodzie. 

- Biedne dziecko - mruknęła Megan. - Zaproponuję ci układ. - Znowu kucnęła 

przed Dominikiem. - Ty zagrasz w naszym przedstawieniu ważne drzewo, a ja poproszę 

twoją mamę, żeby cię przyprowadziła na mecz w czasie ferii. Zobaczysz, jak gram w 

piłkę nożną. 

Niecałą godzinę później Megan z satysfakcją stwierdziła, że wygrała. Dominik 

Park nie tylko wspaniale zagrał drzewo, ale także zachował się bez zarzutu. Chwiał się 

na komendę, nie czyniąc przy tym żadnej krzywdy - celowo czy choćby przypadkowo - 

ani lalce, ani kołysce udającej żłóbek. 

A co do meczu... Megan była prawie pewna, że Dominik się nie pojawi. Wątpiła, 

by mamusie z Chelsea, nawet te rozwiedzione, spędzały święta Bożego Narodzenia w 

szarym, zlewanym zimnymi deszczami Londynie. I wcale nie szło o to, że nie miała 

ochoty, by sześcioletni Dominik zobaczył ją na boisku, tylko nie uważała za konieczne 

zajmować się swymi uczniami dłużej, niż to wynikało z jej umowy o pracę. 

Przez cały czas trwania przedstawienia kamery i aparaty fotograficzne pracowały 

pełną parą. Nieobecni na co dzień rodzice pojawiali się w szkole raz w roku, więc chcieli 

mieć jakiś dowód na swoje wielkie poświęcenie. 
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Megan uśmiechnęła się pod nosem. Zdawała sobie sprawę, że jest odrobinę nie-

sprawiedliwa, ale do tego, by uczyć dzieci bogatych i sławnych ludzi, trzeba było się 

przyzwyczaić. 

Kurtyna opadła, na widowni rozlegały się gromkie brawa. Za chwilę wszyscy 

przejdą do holu i Megan będzie musiała się uśmiechać do rodziców, na których po 

przedstawieniu czekał elegancki poczęstunek. Megan zdążyła się już przyjrzeć tym 

wszystkim kanapkom, roladkom i innym cudom. Nadal niezbyt dobrze radziła sobie w 

kuchni i wciąż podziwiała osoby, które potrafiły przyrządzić cokolwiek jadalnego. A 

jeśli jeszcze apetycznie wyglądało... 

Ni stąd, ni zowąd przypomniał jej się Alessandro i żarty z jej nieudanych 

eksperymentów kulinarnych. Megan mu wtedy tłumaczyła, że ilekroć ma do czynienia z 

książką kucharską, dostaje ostrego ataku dysleksji. 

Sama się dziwiła, że wciąż jeszcze go wspomina, choć od rozstania minęło siedem 

lat. Coraz rzadziej i już bez bólu, jednak czasami myślała o Alessandrze. Wspomnienia 

wyskakiwały nagle z jakiegoś zakamarka pamięci i na chwilę wytrącały ją z równowagi. 

Megan zamrugała, potrząsnęła głową i wspomnienie natychmiast uleciało. 

- No to do roboty - uśmiechnęła się do koleżanki. 

- Tak jest. - Jessica Ambles także się uśmiechnęła. - Rodzice już czekają, żebyśmy 

im powiedziały, jakie wspaniałe są ich kochane maleństwa. 

- Większość to rzeczywiście wspaniałe dzieciaki, ale niektóre... 

- Dominik Park ma pierwsze miejsce w tej kategorii - domyśliła się Jessica. - 

Prawda, że zgadłam? 

- Zgadłaś. - Megan się roześmiała. - Dobrze, że przynajmniej dziś nikogo nie 

potrącił, kiedy wymachiwał rękami udającymi gałęzie. Nie uwierzysz, ile dobrego może 

zdziałać mały szantaż. Obiecałam mu, że zaproszę go na mecz. 

Koleżanki wzięły się pod ręce i razem poszły na spotkanie z rodzicami swoich 

uczniów. 

W rogu olbrzymiego holu stała wysoka do sufitu rozłożysta choinka. Bogato 

udekorowana i oświetlona mnóstwem kolorowych lampek wyglądała po prostu 

bajecznie. 
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Wzdłuż ścian stały suto zastawione stoły, roiło się od dzieci, ich rodziców oraz 

rozmaitych krewnych. Krążący pośród tego tłumu nauczyciele marzyli już o 

trzytygodniowych feriach, podczas których będą mogli odpocząć od kochanych dzie-

ciaczków. 

Megan miała spędzić ferie w Londynie. Rodzice wybierali się do ciepłych krajów, 

a siostry zamierzały spędzić święta u teściów, więc nie musiała w tym roku jechać do 

Szkocji. Charlotte też nigdzie się nie wybierała. Zaplanowały sobie wspólne święta w 

domku na Shepherd's Bush. Ustawiły choinkę, a na pierwszy dzień świąt zarządziły 

składkowe przyjęcie dla wszystkich znajomych, którzy tego dnia byli sami. 

Dotąd potwierdziło swoją obecność piętnaście osób, czyli sporo, biorąc pod uwagę 

rozmiary niewielkiego saloniku Megan i Charlotte. Megan była zachwycona. Lubiła 

ścisk. Uważała, że im więcej ludzi, tym weselej. 

Dominik dał się słyszeć, zanim jeszcze go zauważyła. Jak zwykle. Głośno 

informował jednego z kolegów, co też mu w tym roku przyniesie Mikołaj. Był zupełnie 

pewien, że cały garaż zostanie wypełniony prezentami. Megan nie bez złośliwości 

pomyślała, że biednego Mikołaja też pewnie postraszył więzieniem. Uśmiechnęła się i 

podeszła do matki Dominika. 

Pani Park nie tylko była prawnikiem, ale też wyglądała jak prawnik. Była wysoka, 

szczupła, nosiła czarne skórzane buty na płaskim obcasie, a minę miała godną 

królewskiego majestatu. Miała na sobie elegancki jasnoszary kostium i luźno 

udrapowany na ramionach cieniutki kaszmirowy szal. 

Na widok Megan Dominik bez zbędnych wstępów oznajmił matce, że to właśnie 

jest panna Reynolds, jego nauczycielka, i że obiecała go zabrać na swój mecz piłki 

nożnej. 

- Miło mi panią poznać - odezwała się Megan. 

Odpowiedziało jej spojrzenie, które miało wyrażać przyjazne zainteresowanie, 

niestety, niezbyt szczere. 

Ta kobieta rozdziela uśmiechy oszczędnie, jakby były ze złota. A może całkiem 

zapomniała, jak się człowiek uśmiecha? Ludzie, którzy wsadzają innych do więzienia, 

rzadko się uśmiechają. Jeśli rzeczywiście na tym polegała jej praca. 
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- Witam panią. - Pani Park mówiła tonem, który idealnie pasował do jej królew-

skich manier. - Przyznam, że byłam niezadowolona, gdy niania mi powiedziała, że Do-

minik zagra drzewo w dzisiejszym przedstawieniu. To nie jest ambitne zadanie. 

- Jasełka to bardziej zabawa niż rywalizacja. - Megan uśmiechnęła się do Domini-

ka. - Doskonale zagrałeś drzewo, kochanie. 

- A kiedy pani będzie grała ten mecz? - zapytał obcesowo Dominik. 

- Jeszcze nie wiem. Trzeba dopiero ustalić termin. 

- Ale będzie pani pamiętała. Bo wie pani, moja mama jest... 

- Oczywiście, pamiętam, Dominiku. - Megan uśmiechnęła się do pani Park. - 

Dominik mnie uprzedził, że zostanę wsadzona do więzienia, jeśli nie pozwolę mu 

popatrzeć, jak gram w piłkę nożną. 

- Straszny głuptas z tego mojego synka - na ustach pani Park zagościł przelotny 

uśmiech. - On doskonale wie, że jestem radcą prawnym. A co do meczu... Obawiam się, 

że Dominik nie znajdzie czasu. Mamy bardzo napięty program. Niani nie będzie przez 

całe trzy dni, a ja jestem zbyt zajęta, żeby przyprowadzić Dominika. 

Pani Park spojrzała w przestrzeń za plecami Megan i na jej twarzy pojawił się cień 

uśmiechu. 

- Alessandro, kochanie - powiedziała. - Jak miło, że przyjechałeś. 

Alessandro?  

Megan zamarła na dźwięk tego imienia. A przecież na świecie było wielu męż-

czyzn noszących takie imię. Jest bardzo popularne we Włoszech. Zdenerwowała się tylko 

dlatego, że dopiero co wspominała tamtego Alessandra. 

Odwróciła się i doznała szoku, ponieważ człowiekiem, do którego zwracała się 

pani Park, był Alessandro Caretti. Ten Alessandro! 

Wprawdzie minęło siedem lat, odkąd się ostatnio widzieli, lecz nie zmienił się ani 

trochę. Nadal był szczupły, muskularny i nieziemsko przystojny. No, może troszkę się 

postarzał, twarz nabrała surowych rysów, stała się nieco odpychająca, ale to był ten sam 

człowiek, który się jej śnił po nocach. 

Megan po raz pierwszy zobaczyła go w garniturze. Siedem lat temu ubierał się w 

dżinsy, teraz miał na sobie szary garnitur w odcieniu grafitu i... oczywiście białą koszulę! 
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Megan poczuła, jak krew uderza jej do głowy. Musiała się mocno wziąć w garść, 

by uprzejmie podać mu rękę. 

Skąd on się tutaj wziął? Może jest ojcem Dominika, myślała. Nie, raczej nie, bo jak 

przez mgłę słyszała, że pani Park przedstawia jej narzeczonego. 

A więc zaręczył się! Nosi wspaniały garnitur i zaręczył się z doskonałą kobietą. 

Dokładnie tak jak sobie postanowił przed laty. Miała wrażenie, że Alessandro jej nie 

poznał. Obojętnie uścisnął jej dłoń, a potem wdał się w rozmowę z narzeczoną. 

Megan już miała odejść, lecz zatrzymał ją donośny głos Dominika. Narzeczony 

mamy też musiał się dowiedzieć, że panna Reynolds zabierze Dominika na mecz piłki 

nożnej. Alessandro dopiero teraz zwrócił na nią uwagę. 

- Zdaje się, że to wykracza poza pani obowiązki zawodowe, panno Reynolds - 

powiedział, spoglądając na nią tymi swoimi cudownymi czarnymi oczami. 

Niemożliwe, żeby mnie nie rozpoznał! Przecież nie mógł całkiem o mnie 

zapomnieć. A może miał tyle kobiet, że wszystkie twarze i nazwiska zlały mu się w 

jedno mgliste wspomnienie? 

- To był jedyny sposób na przekonanie Dominika, żeby zagrał drzewo w 

dzisiejszym przedstawieniu. - Nie wiedziała, jak udało jej się wypowiedzieć to zdanie 

całkiem normalnym głosem. Widocznie struny głosowe podlegały innym prawom niż 

cała reszta. - I wcale nie obiecałam zabrać Dominika na mecz. Obiecałam, że mu 

pozwolę przyjść i popatrzeć, jak gram. Życzę pani wspaniałych świąt - zwróciła się do 

pani Park. 

- Musi pani zostawić mojej mamie swój adres - przypomniał o sobie Dominik. - I 

numer telefonu. Żeby mogła się z panią umówić na ten mecz. 

- Zostawię swoją wizytówkę w recepcji - obiecała chłopczykowi Megan - ale teraz 

muszę państwa opuścić. Chciałabym zamienić kilka słów z pozostałymi rodzicami. 

Zerknęła na Alessandra. Nie patrzył na nią. Obserwował ludzi zebranych w holu. A 

więc rzeczywiście jej nie rozpoznał! 

Megan zamierzała zostać do końca, ponieważ po spotkaniu z rodzicami wybierała 

się w gronie koleżanek i kolegów do pobliskiego pubu. Jednak spotkanie z Alessandrem 
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do tego stopnia wytrąciło ją z równowagi, że była w stanie pójść jedynie do domu. Wło-

żyła płaszcz, zostawiła w recepcji wizytówkę i z ulgą opuściła mury szkoły. 

Szła pod wiatr. Otulona płaszczem, z opuszczoną głową nie zauważyłaby samo-

chodu, który się zatrzymał tuż przed nią, gdyby nie wpadła na szeroko otwarte drzwi. 

- Wsiadaj - usłyszała głos z wnętrza samochodu. 

Poznałaby ten głos na końcu świata, ale pochyliła się i popatrzyła na kierowcę. 

- Spadaj! - Zatrzasnęła przeklęte drzwi z taką siłą, że właściwie powinny się urwać 

z zawiasów. 

Spacer w lodowatym wietrze ostudził emocje Megan. Nareszcie zrozumiała, dla-

czego Alessandro udał, że jej nie poznaje. Należał do towarzystwa i był zaręczony z ide-

ałem. Dżentelmen z wyższych sfer nie powinien się przyznawać do znajomości ze 

skromną nauczycielką. Alessandro porzucił Megan, ponieważ nie pasowała do jego pla-

nów na przyszłość. Teraz, gdy odniósł sukces, Megan była jeszcze bardziej nieodpo-

wiednią znajomością niż przed laty. 

Samochód toczył się powoli wzdłuż chodnika, towarzysząc Megan w drodze do 

metra. 

- Albo wsiądziesz, albo odwiedzę cię w domu - usłyszała przez opuszczoną szybę. 

- Wybieraj. 

Zatrzymała się i auto też stanęło. 

- Co ty wyprawiasz? - zapytała Megan. - Myślałam, że mnie nie poznałeś. 

- Jak mógłbym cię nie poznać? Ja tylko nie miałem ochoty tłumaczyć, skąd się 

znamy - dobiegł z samochodu głos Alessandra. - Złe miejsce i zupełnie nieodpowiednia 

pora. 

Ani myślał się przyznać, że oniemiał, kiedy zobaczył Megan. Musiał za nią poje-

chać, choć gdy trochę ochłonął, sam nie wiedział, co chciał w ten sposób osiągnąć. Miał 

nadzieję, że to tylko ciekawość... 

W ciągu minionych siedmiu lat wspinania się na szczyt drabiny społecznej bardzo 

rzadko mógł sobie pozwolić na luksus zaspokojenia ciekawości. Miał dar zarabiania pie-

niędzy, który prędko pchnął go niemal na sam szczyt. Alessandro mógł sobie kupić 

T L R



wszystko, jednak wydawanie pieniędzy z czasem stało się kolejnym nudnym obo-

wiązkiem. 

Nieoczekiwane spotkanie z Megan zabiło nudę i obudziło ciekawość. Koniecznie 

chciał się dowiedzieć, co się z nią działo przez minionych siedem lat i co ją, nienawidzą-

cą wielkich miast, przywiodło do Londynu. 

- Wsiadaj - powtórzył. - Dawno się nie widzieliśmy. Głupio by było nie powspo-

minać. 

- Głupio to zostawić narzeczoną, żeby za mną jechać - odparowała bez namysłu. 

- To tylko spotkanie starych przyjaciół. Victoria nie miałaby nic przeciwko temu. 

Bogu dzięki nie jest o mnie zazdrosna. Wsiadaj. Odwiozę cię do domu. Nie ma sensu 

stać na przystanku w taką paskudną pogodę. 

- Zjeżdżaj. 

- Nie zachowuj się jak dziecko. Domyślam się, że też chciałabyś wiedzieć, co się 

ze mną działo przez te lata. 

Tym razem ją przekonał. Megan wsiadła do samochodu. Rzeczywiście była cieka-

wa. Nawet bardzo. Kiedyś Alessandro był dla niej całym światem. Niełatwo jest zapo-

mnieć o kimś aż tak ważnym. Miała nadzieję, że gdy usłyszy, jak mu się świetnie układa 

to nowe lepsze życie, wreszcie uda jej się zamknąć tamten rozdział. 

- Skąd się wzięłaś w Londynie? - zapytał, nie odrywając oczu od przedniej szyby. 

- Rzeczywiście, tego nie mogłeś się spodziewać - zakpiła Megan. - Patrzcie pań-

stwo! Wieśniaczka trafiła do Londynu! A miała przez resztę życia siedzieć u siebie na 

wsi. Zresztą nieważne - szybko zmieniła ton. - Mieszkasz w Londynie, to wiem. A czy 

zdobyłeś rozgłos? Bo że masz pieniądze, to widać. 

- Powiedzmy, że nie muszę oszczędzać. 

- A więc jesteś bogaty - podsumowała. 

- Nawet bardzo. 

- No to jesteś zadowolony z siebie. Zrealizowałeś swój plan. A jak poznałeś... mat-

kę Dominika? - Elegancka prawniczka z wyższych sfer też była częścią planu. Właśnie 

po to Alessandro zostawił za sobą wszystko, co mu przeszkadzało na drodze do sukcesu. 

- W pracy. 
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- Powiedziała, że jest radcą prawnym. 

- Najlepszym w swojej dziedzinie. 

- A więc pasuje jak ulał - stwierdziła Megan.  

Ze smutkiem pomyślała o tych wszystkich miejscach, w których ona od niego od-

stawała, i tych sytuacjach, do których w żaden sposób nie umiałaby się dopasować. A 

przecież nie powinna już odczuwać żalu. Po tylu latach? Alessandro osiągnął to, co 

chciał, i ona też robi to, co lubi. 

- Od razu będziesz miał gotową rodzinę - dodała. 

- Dominik ma ojca, więc nie muszę się bawić w szczęśliwego tatusia. 

Choć spotykał się z Victorią od pół roku, Dominika widział zaledwie trzy razy. I 

Aleksandro, i Victoria byli bardzo zapracowani i nie mieli zbyt wiele czasu na swoje 

prywatne sprawy. 

Zwykle spotykali się na obiedzie albo szli do teatru, albo umawiali się na kolację w 

mieszkaniu Alessandra. W sumie był wdzięczny Victorii, że nie zmusza go do rodzin-

nych spotkań z udziałem swojego syna. 

- Popatrz, a ja myślałam, że jak się ludzie kochają, to biorą tę drugą osobę z całym 

jej bagażem, w tym dzieci z poprzedniego małżeństwa. No, ale to widocznie idiotyczne 

przesądy, już dawno nieaktualne. 

- Skąd u ciebie ten sarkazm? Kiedyś nie byłaś taka. 

- Dorosłam. - Megan wzruszyła ramionami. - Oboje jesteśmy starsi, trochę inni niż 

siedem lat temu. Ja, na przykład, nie pamiętam, żebyś był taki zimny i cyniczny. - To 

ostatnie zresztą działało na jej korzyść, bo ten nowy, bogaty Alessandro ani trochę się 

Megan nie podobał. - Możesz się tu zatrzymać - powiedziała, wskazując palcem miejsce 

przy krawężniku. - Miło było się spotkać po latach. I, oczywiście, dziękuję za podwie-

zienie. 

Już miała otworzyć drzwi, gdy poczuła uścisk jego dłoni na swym ramieniu. 

Drgnęła, jakby ją prąd poraził. 

- Jeszcze mi nie powiedziałaś nic o sobie - odezwał się, wyłączając silnik. 

- Czy mógłbyś mnie puścić z łaski swojej? 

- A czy ty byś mogła zaprosić mnie na kawę? 
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- Nie mieszkam sama. 

- A z kim? - spytał, czując, jak go ogarnia niezrozumiały w tej sytuacji gniew. 

- Z Charlotte. Pamiętasz? Czy ją też wyrzuciłeś z pamięci, jak wszystko, co ci nie 

pasowało do nowej rzeczywistości? 

- Oczywiście, że pamiętam - odparł już znacznie spokojniejszy. - Ja doskonale pa-

miętam swoją przeszłość, tylko nie mam ochoty jej wspominać. 

Puścił ją, lecz ciało Megan wciąż wibrowało od tego nic nieznaczącego dotknięcia. 

- Jak chcesz, to możesz wejść na kawę - powiedziała. - Ale nie na długo. 

Megan wysiadła z samochodu. Było jej obojętne, czy Alessandro pójdzie za nią, 

czy nie. Poszedł. Czuła jego obecność za plecami, gdy otwierała drzwi i wchodziła do 

mieszkania. 

- Kuchnia jest tam - wskazała kierunek ruchem głowy. - Ja teraz idę się przebrać. 

Wbiegła na górę, przeskakując po dwa stopnie na raz. Nie mogła uwierzyć, że to 

się dzieje naprawdę, że jakimś zrządzeniem losu jej przeszłość wskoczyła znienacka w 

teraźniejszość. Nie mogła sobie darować, że spotkanie z Alessandrem zrobiło na niej aż 

takie wielkie wrażenie. Wielokrotnie wyobrażała sobie, co by to było, gdyby się znowu 

spotkali. Megan byłaby wówczas opanowana, chłodna i właściwie niezainteresowana 

tym, co on ma do powiedzenia. Ot, dorosła kobieta zaabsorbowana własnym życiem, 

która zupełnie zapomniała, że porzucono ją, bo nie pasowała do wybujałych ambicji 

swego kochanka. 

W rzeczywistości była kłębkiem nerwów. W niczym nie przypominała tamtej do-

rosłej damy z własnych wyobrażeń. Widziała w lustrze swoje policzki czerwone z emocji 

i oczy lśniące jak dwie jasne gwiazdy. 

Szkoda, że Charlotte gdzieś sobie poszła, pomyślała bezradnie Megan. Ona by 

mnie umiała przywołać do porządku, powiedziałaby mi, co myśli o takich indywiduach i 

jak powinno się ich potraktować. 

Przebrała się w stare dżinsy, bluzę dresową i puszyste kapcie z króliczymi łebkami. 

Nie miała zamiaru ubierać się w żaden specjalny sposób dla kogoś, kto gustuje w sztyw-

nych eleganckich prawniczkach. Najważniejsze, że trochę się uspokoiła i nie była już ta-

ka rozedrgana. 
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Alessandro czekał na nią w kuchni, jak kazała. Czarny płaszcz położył na oparciu 

krzesła, na drugim usiadł z wyciągniętymi przed siebie skrzyżowanymi nogami. 

- Opowiedz mi, co się z tobą działo przez te wszystkie lata - zagadnął, gdy Megan, 

odwrócona do niego plecami, parzyła kawę dla obojga. 

Taka właśnie była jego Megan. Nie tamta elegantka w czarnej spódnicy i bluzce 

koloru czerwonego wina, tylko ta młoda dziewczyna w dżinsach, za dużej bluzie i 

śmiesznych, ciepłych kapciach. Na całym świecie nie było drugiej dorosłej osoby, która 

by nosiła takie kapcie. Obejrzawszy królicze kapcie, popatrzył w górę na nogi Megan, na 

jej szczupłe pośladki, drobne piersi i zrobiło mu się gorąco. 

- Skończyłam studia i zostałam nauczycielką, tak jak sobie to zaplanowałam - po-

wiedziała, podając Alessandrowi kubek z kawą. - Przez trzy lata uczyłam w St Nick, a 

gdy Charlotte podjęła pracę w Londynie, ja także postanowiłam się tu przenieść. Ponad 

rok pracowałam w St Margaret, a od września zatrudniłam się w szkole Dominika. 

- Bardzo skrótowo potraktowałaś swój życiorys. Czemu postanowiłaś zamieszkać 

w Londynie? O ile dobrze pamiętam, nie ma tutaj otwartej przestrzeni, ani jednego stru-

myka i żadnego domku otoczonego białym płotkiem. 

- Postanowiłam odpocząć od przestrzeni. Za szybko zaszufladkowałeś mnie jako 

wioskową gąskę. - Ani myślała się przyznać, że jak tylko się rozstali, zaczęła się dusić na 

polach po horyzont, ani do tego, że nauczanie w wiejskiej szkółce stało się mniej atrak-

cyjne, kiedy się człowiek zastanowił, że właściwie całe życie toczy się gdzieś obok. 

Alessandro nie zasługiwał na to, żeby się aż tyle o niej dowiedzieć. - Jasne, że mogłabym 

ubarwić opowieść drobnymi przyjemnościami, jakie mnie zajmowały przez te wszystkie 

lata, ale ciebie to nie zainteresuje. 

- Spróbuj. 

- Nie mam siły. Jestem bardzo zmęczona. - Megan napiła się kawy.  

Przez cały czas czuła na sobie spojrzenie Alessandra. 

- Widzę, że wciąż kupujesz sobie śmieszne kapcie. 

- Prezent gwiazdkowy od jednego z uczniów - wyjaśniła. - Jeśli się uczy dzieci, do-

staje się mnóstwo kosmetyków do kąpieli, świec, ramek do zdjęć, a czasami nawet takie 

kapcie. 
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- Długo już mieszkasz w tym domu? - Alessandro prędko zmienił temat. 

- Odkąd przyjechałam do Londynu. 

- I to ma się nazywać rozmową? - Alessandro pokręcił głową. - Ja zadaję pytania, a 

ty odpowiadasz. Jak najkrótszymi zdaniami. 

- Chciałeś się dowiedzieć, co się ze mną działo, więc ci opowiedziałam. Moje życie 

na pewno nie jest aż tak fascynujące jak twoje, ale ja lubię swoją pracę i niczego mi do 

szczęścia nie brakuje. - Dopiła kawę, postawiła kubek na stoliku. - Jak długo znasz mamę 

Dominika? - spytała. 

- Mniej więcej sześć miesięcy.  

A więc mniej niż był razem ze mną, pomyślała  Megan. Musiał się strasznie zako-

chać, skoro już po pół roku się zaręczył.  

- No to musisz ją bardzo kochać - stwierdziła i nawet zdobyła się na uśmiech. - Ży-

czę ci wszystkiego najlepszego, Alessandro. 

Wcale nie kochał Victorii. Poznał ją, kiedy pracował nad kontraktem, do którego 

zatrudnił kancelarię, gdzie Victoria pracowała. Polubił Victorię, podziwiał jej inteligen-

cję i cenił za szacunek wobec jego pracy. Ale czy to była miłość? Raczej nie. W każdym 

razie starczyło, żeby się oświadczyć. Alessandro zamierzał założyć rodzinę, ponieważ z 

każdym rokiem był coraz starszy, romanse już go nużyły i nie chciał zostać starym kawa-

lerem. A Victoria nie stawiała warunków. Miała dobrze płatną pracę, więc nie potrzebo-

wała jego pieniędzy ani nawet nieustannego towarzystwa. I nie kazała przysięgać sobie 

miłości, a już na pewno nie wiecznej. Pracowała dla niego, a on - tak sądził - pracował na 

jej korzyść, więc związek był korzystny dla obu stron. 

- Dziękuję - mruknął. - Bardzo dziękuję, Megan. 
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ROZDZIAŁ DRUGI 
 

Alessandro stał przy wielkiej szklanej ścianie w swoim londyńskim biurze i patrzył 

na zatłoczoną ulicę. Szał przedświątecznych zakupów sięgnął zenitu. 

Nie był zadowolony ze spotkania z Megan. Rozmowa się nie kleiła, a im bardziej 

zdawkowo Megan odpowiadała na jego pytania, tym bardziej był ciekaw życia tej nie-

zwykłej dziewczyny. Przesiedział u niej jakieś trzy kwadranse i wyszedł przekonany, że 

wcale nie miała ochoty z nim rozmawiać. Trzeba było z niej niemal siłą wyciągać po-

szczególne słowa, a każde z nich niosło ze sobą mniej informacji aniżeli poprzednie. 

Nienawidziła go i nawet nie próbowała tego ukryć. 

Jak każdy człowiek sukcesu Alessandro także miał wrogów, ale żaden z nich nie 

śmiał mu tego okazać i wszyscy byli mężczyznami. Wśród kobiet miał wyłącznie wielbi-

cielki. Oczywiście zdawał sobie sprawę, że Megan ma prawo do nienawiści. A przecież 

porzucił ją także dla jej dobra, choć ona pewnie nie podzielała tego przekonania. Była 

ufną, uczciwą dziewczyną. Gdyby Alessandro pociągnął ją za sobą w okrutny świat fi-

nansjery, straciłaby cudowną dziecięcą naiwność. Próbował jej to wytłumaczyć, lecz 

Megan słuchała go jednym uchem. 

Nie udało mu się również skłonić jej, by powiedziała cokolwiek o swoim życiu 

prywatnym. Nie miał pojęcia, czy się z kimś spotykała, a jeśli tak, to czy na poważnie. 

Choć w zasadzie powinien znać odpowiedź na to pytanie. Jakoś nie umiał sobie wyobra-

zić, żeby Megan przeniosła się tak daleko od domu i od rodziny, jeśliby nie stał za tym 

jakiś mężczyzna. Ale gdy w końcu spytał ją o to wprost, uśmiechnęła się uprzejmie i 

grzecznie powiedziała, że to nie powinno go obchodzić. 

Te rozmyślania przerwał telefon od Victorii. Dzwoniła, żeby powiedzieć, że razem 

z Dominikiem czekają na niego w recepcji. 

To miało być ich pierwsze rodzinne wyjście do miasta. Alessandro nie protestował, 

ponieważ wybierali się na obiecany mecz, w którym grała Megan. Dominik dopilnował 

realizacji tej obietnicy z niezwykłym dla sześciolatka uporem, choć dotąd piłka nożna nie 

interesowała go ani trochę. Jego ojciec mieszkał w Nowym Jorku i spędzał z synem zale-
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dwie dwa dni w roku, kiedy akurat przyjeżdżał służbowo do Londynu. Victoria także nie 

miała czasu chodzić z synkiem na mecze czy choćby zorganizować mu jakieś treningi. 

Uczucie dyskomfortu, jakie go prześladowało od niespodziewanego spotkania z 

Megan, osłabło, gdy pomyślał o tym wszystkim, co go łączy z Victorią. Dla nich obojga 

najważniejszym życiowym priorytetem była praca, a Megan... Ona nawet nie wiedziała, 

że długotrwałych związków nie buduje się na namiętności, a małżeństwo to raczej umo-

wa handlowa aniżeli gorący romans. 

Alessandro był niezadowolony, że nie udało mu się przekonać Megan do swego 

stanowiska. Gdyby mu się udało, to pewnie nie byłby taki zły, kiedy zjeżdżał windą na 

dół. Nikt nie lubi być oskarżanym o przestępstwo, którego nie popełnił, i Alessandro nie 

był tu żadnym wyjątkiem. 

Może to i lepiej, że znowu się spotkam z Megan, pomyślał. Jeśli będę miał okazję z 

nią pogadać - ale ani myślę czegokolwiek aranżować - to jej powiem, grzecznie, lecz sta-

nowczo, że oboje byliśmy bardzo młodzi, kiedy się z nią rozstałem, i że wtedy to było 

najlepsze wyjście, i że mogłaby się wreszcie przestać gniewać. W końcu od tamtej pory 

minęło siedem lat! 

Właściwie nie zdawał sobie sprawy, że Dominik wierci się na tylnym siedzeniu 

bentleya, tym razem prowadzonego przez szofera, ani nawet nie zwracał uwagi na to, co 

mówiła Victoria. Oczywiście do tego później będzie musiał wrócić, bo próbowała z nim 

omówić jakiś szczegół ważnego kontraktu, nad którym oboje ostatnio pracowali. 

Alessandro myślał teraz wyłącznie o tym, jaką minę zrobi Megan, kiedy się zorientuje, 

że on przyszedł popatrzeć, jak ona gra w piłkę nożną. 

Tylko Megan mogła sobie wymyślić hobby, od którego większość kobiet uciekała-

by gdzie pieprz rośnie. Spróbował sobie wyobrazić Victorię biegającą za piłką po jakimś 

błotnistym boisku, ale to mu się nie udało. Nie miał aż tak wybujałej wyobraźni. Victoria 

była zbyt dobrze wychowana i za dobrze się ubierała, żeby mogła się interesować spor-

tem. 

 

Pochłonięta grą Megan zdołała kątem oka zauważyć przybycie Dominika. Spo-

dziewała się go, ponieważ sekretarka Victorii Park uprzedziła ją o tym telefonicznie. 

T L R



Godzinę później, po bardzo wyczerpującej grze już mogła się przywitać z Domini-

kiem i jego opiekunką. Zamierzała chwilę porozmawiać z chłopcem i namówić go, żeby 

zaczął trenować grę w futbol. Notabene rozmawiała już wcześniej na ten temat z Rob-

biem, trenerem szkolnej drużyny. 

- Powiadasz, że jego matka jest prawniczką? - mówił Robbie, objąwszy Megan ra-

mieniem. - Lubię takie. A dzieciaka wezmę pod swoje skrzydła. 

- Matka Dominika jest zaręczoną prawniczką - przypomniała mu Megan ze śmie-

chem. - Zresztą i tak byście do siebie nie pasowali. Ale chciałabym, żeby Dominik brał 

udział w treningach. To powinno mu dobrze zrobić. 

Ojciec mieszkający na stałe w Nowym Jorku i narzeczony matki, który nie uważa 

za potrzebne zająć się wychowaniem cudzego dziecka, to nie była dobra sytuacja rodzin-

na dla sześcioletniego chłopca. Trochę ruchu na świeżym powietrzu i jakiś przewodnik - 

mężczyzna, choćby właśnie trener, na pewno Dominikowi nie zaszkodzą. 

Poprawiła opaskę, która na początku gry trzymała się tam, gdzie powinna, ale teraz 

zjechała prawie na tył głowy, i przyjrzała się dwojgu dorosłym, którzy towarzyszyli Do-

minikowi. Zdziwiła się na widok Victorii, bo spodziewała się, że chłopiec przyjdzie z 

nianią, ale zupełnie oniemiała, kiedy dotarło do niej, że tym drugim dorosłym jest nie kto 

inny, jak tylko Alessandro Caretti. 

Nie spodziewała się go więcej zobaczyć po tamtym koszmarnym spotkaniu, które 

było dla niej istną torturą. A tymczasem się zjawił. W towarzystwie swojej przyszłej żo-

ny i jej synka. 

- Strzeliła pani bramkę! I jest pani okropnie ubłocona! - Dominik był zachwycony. 

- Uważaj, żebym cię nie ubrudziła - zażartowała Megan. 

Była oblepiona błotem od stóp do głów, a naprzeciw niej stał Alessandro w pięk-

nym płaszczu, eleganckim garniturze i czystych butach, pewnie robionych na miarę. 

Matka Dominika też wyglądała jak spod igły. 

- Dominik doskonale się bawił - odezwała się Victoria. - Dziękuję, że go pani za-

prosiła na mecz. 
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- Naprawdę nie ma za co - odparła Megan, starając się nie zerkać na Alessandra. - 

A przy okazji chciałabym poprosić, żeby pozwoliła pani Dominikowi brać udział w tre-

ningach naszej szkolnej drużyny. 

- Niestety, to niemożliwe... - zaczęła Victoria Park, ale Dominik już szalał z rado-

ści. 

- Proszę uważać, bo pozwie panią przed sąd, jeśli się pani nie zgodzi - zażartowała 

Megan, a Victoria nawet się uśmiechnęła. - W każdym razie proszę się zastanowić. Ży-

czę państwu wspaniałych świąt. 

Ani razu nie spojrzała na Alessandra, choć czuła na sobie jego wzrok. Wystarczyła 

chwila w jego towarzystwie, żeby wrócił do jej serca i zawładnął wszystkimi myślami. 

Tak samo jak siedem lat temu. 

Wepchnęła do torby brudny kostium, kiedy coś jej kazało spojrzeć w górę. W 

drzwiach, oparty nonszalancko o framugę, stał przedmiot jej nieustannego rozmyślania. 

- Co tu robisz? Nie widzisz, że to damska szatnia? 

- Ale prócz ciebie nikogo tutaj nie ma. Czekałem na zewnątrz, ale skoro nie poja-

wiłaś się kwadrans po tym, jak wyszły pozostałe zawodniczki, postanowiłem zajrzeć. W 

razie gdybyś zemdlała - dodał z uśmiechem. 

- Jak widzisz, nie zemdlałam. Możesz spokojnie wyjść. 

- Nieźle grasz - pochwalił. - Ciekawe, czemu mnie wcale nie dziwi, że zajęłaś się 

akurat piłką nożną. 

- Jeszcze tu jesteś? - Megan włożyła skafander, zarzuciła sobie na ramię torbę i 

skierowała się do wyjścia. - Ja nie zemdlałam, a twoja narzeczona na pewno się niecier-

pliwi. 

- Victoria straciła głowę dla twojego trenera. Namówił ją, żeby poszła z nim do ba-

ru porozmawiać o treningach piłkarskich Dominika. 

- Robbie? - Megan wybuchnęła śmiechem. 

- A co w tym śmiesznego? - zdziwił się Alessandro. 

Nie wiedział, czy Megan śmieje się z niego, czy tylko z tego, że jasnowłosemu 

osiłkowi udało się wykraść kilka minut z precyzyjnie ułożonego planu zajęć Victorii. 
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- I tak byś nie zrozumiał. - Megan przeszła obok niego, wciąż ubawiona tym, że 

prostemu trenerowi udało się oczarować panią Park do tego stopnia, że wzięła sobie pół 

godziny wolnego. 

- Nie straciłem poczucia humoru - burknął poirytowany Alessandro. 

- Wybacz - przeprosiła nieszczerze. - Pomyślałam o Robbiem. Zawsze jak o nim 

myślę, to się uśmiecham. 

- Poświęć mi pięć minut, Megan. 

- Po co? 

- Przeproszę Victorię, powiem, że mój kierowca odwiezie ją i Dominika do domu, 

a ja odprowadzę ciebie. 

- Nic z tego! - Rzuciła torbę na podłogę i podparła się pod boki. - Mówiłam, że nie 

chcę cię nigdy więcej widzieć. Nie mamy ze sobą nic wspólnego, Alessandro. Nawet te-

matów do rozmowy, które by i ciebie, i mnie interesowały. Prawdę mówiąc - skrzyżowa-

ła palce za plecami - nie mam pojęcia, co ja w tobie widziałam. 

- Chyba było nam dobrze w łóżku - mruknął. 

Megan się wzdrygnęła, a Alessandro przeczesał palcami włosy. Wcale nie chciał 

tego powiedzieć. Samo wspomnienie tego aspektu znajomości było naruszeniem niewi-

dzialnej bariery, którą należało zostawić nietkniętą. 

- Zapomnij, że to powiedziałem. To już przeszłość, jak zresztą wszystko, co nas 

kiedyś łączyło. Przyszedłem, bo nie jestem zadowolony z przebiegu naszego poprzednie-

go spotkania. 

- To nie mój problem. - Wzruszyła ramionami. 

Szła na przystanek z torbą w ręku, plecakiem przerzuconym przez ramię i jeszcze 

jedną torbą na drugim ramieniu. Nagle poczuła, że Alessandro wyjmuje jej z ręki torbę. 

- Co robisz? - warknęła. 

- Nie chcesz wiedzieć, co porabia twój chłopak? - Trzymał jej torbę ponad głową i 

przyglądał się, jak Megan gotuje się z bezradnej złości. Tak jak on, kiedy mu powiedzia-

ła, że nie wie, co w nim widziała. Alessandro był wściekły. Poza tym koniecznie chciał 

się dowiedzieć, kim dla niej jest Robbie. 
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Megan dopiero po chwili zrozumiała, o czym on mówi. Wybuchnęła śmiechem. 

Nie wyobrażała sobie, że ktoś może wziąć Robbiego za jej kochanka. Perlisty, miły dla 

ucha śmiech przypomniał Alessandrowi dawne czasy. 

- Rzeczywiście, chyba powinnam sprawdzić - stwierdziła Megan. - Może trzeba go 

będzie bronić przed twoją narzeczoną. 

- Naprawdę aż tak się zmieniłaś? Kiedyś nie pozwoliłabyś mi nawet spojrzeć na 

inną kobietę, a co dopiero pójść na kawę. 

- Pamiętam. To było bardzo głupie, ale wówczas nie zdawałam sobie z tego sprawy 

- powiedziała Megan lekko, jakby to już nie miało znaczenia. - Ale tym razem to ty się 

powinieneś obawiać. Robbie może oczarować każdego, jeśli tylko mu na tym zależy. A 

skoro już postanowiłeś się zabawić w dżentelmena - rzuciła mu pod nogi plecak i drugą 

torbę - to możesz ponieść wszystkie moje bagaże. 

Wyprostowała się i popatrzyła na Alessandra. Była bardzo ciekawa, czy weźmie te 

dwie torby i plecak, czy też przestanie ją wreszcie prześladować. Nie przestał. Bez wy-

siłku podniósł wszystko z chodnika i w ogóle się nie przejmował, że ubłoci sobie drogi 

płaszcz. 

- Uważasz, że powinienem się obawiać tego twojego trenera? - spytał ubawiony. - 

Victoria nawet nie spojrzy na mężczyznę, który nie jest tak samo ambitny jak ona. 

- A, właśnie - przypomniała sobie. - Czy powiedziałeś już Victorii, że my się od 

dawna znamy? 

- Oczywiście. - Alessandro wzruszył ramionami. 

- I nie miała nic przeciwko temu? 

- Że cię odwiozłem do domu? A cóż w tym złego? Przecież teraz zupełnie nic nas 

nie łączy. 

Przypomniał sobie te jej stare dżinsy i rozciągniętą bluzę oraz śmieszne kapcie. 

Miał wrażenie, że włożyła to wszystko na znak protestu przeciwko obecności Alessandra 

pod jej dachem. 

- Victoria także ma kilku byłych narzeczonych - stwierdził obojętnie. - Z jednym z 

nich nawet dość często się spotyka, a ja nie widzę w tym nic złego. 
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- Pozwalasz narzeczonej spotykać się z byłym kochankiem? - zdumiała się szcze-

rze Megan. - Gdzie się podziała twoja włoska zaborczość? Owszem, ja byłam o ciebie 

zazdrosna, ale to ty robiłeś awanturę za każdym razem, kiedy tylko odezwałam się do 

któregoś ze swoich kolegów. 

- Tak jak powiedziałaś, to było bardzo głupie. A w ogóle, to jak długo znasz tego 

trenera? Czy dla niego zdecydowałaś się na przeprowadzkę do Londynu? 

- Robbiego poznałam już po tym, jak zamieszkałam w Londynie. - Megan uznała, 

że skoro Alessandro chce uważać ją i Robbiego za parę, to nie trzeba mu w tym prze-

szkadzać. - Nie masz pojęcia, jaki to wspaniały człowiek. 

- Ten trener piłki nożnej? 

- Robbie nie jest tylko trenerem, mój drogi. I pragnę ci przypomnieć, że ty też nie 

zawsze byłeś bogaty. 

- Ale ja od początku wiedziałem, że kiedyś będę miał pieniądze. Istnieje pewna 

różnica pomiędzy mężczyzną z ambicjami a takim, któremu wystarcza życie, jakie pro-

wadzi. Teraz ja ci coś powiem, Megan. Kiedy się ten twój trener zestarzeje i stanie się 

tłustym wielkoludem, to jego brak ambicji przestanie cię aż tak bardzo cieszyć. Myślę, że 

nie będziesz szczęśliwa w małym domku kupionym na kredyt, który wasze dzieci będą 

spłacać do końca życia. 

Alessandro nie miał pojęcia, czemu poczuł się w obowiązku wylać kubeł zimnej 

wody na Megan, a raczej na jej związek z jasnowłosym osiłkiem. Przypuszczał, że wzię-

ło się to z uczucia, jakim ją kiedyś darzył, oraz z poczucia winy za obcesowy sposób, w 

jaki zerwał ich bliską znajomość. 

- Nie twoja sprawa, co ja będę robiła w życiu - burknęła, otwierając drzwi kawiar-

ni, w której zazwyczaj spotykali się po meczu. - A swoją drogą nie mam pojęcia, jak 

Robbiemu udało się namówić twoją narzeczoną na wypicie kawy w takim nieeleganckim 

lokalu, gdzie taksówkarze i kierowcy ciężarówek przez cały dzień mogą się pożywiać 

jajkami na bekonie. 

Kawiarnia pękała w szwach. Alessandro kiedyś często bywał gościem w takich 

miejscach. Patrząc na grupki młodych ludzi cisnących się przy stolikach, miał wrażenie, 

że widzi własną przeszłość. 
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- Ten gość to ofiara losu - powiedział, wyciągając Megan z powrotem na dwór. - 

Mówię to dla twojego dobra, moja droga. 

- Nigdy w życiu nie zrobiłeś nic dla mojego dobra. 

- Nie wytrzymałabyś nawet kwadransa wśród ludzi, z którymi miałem do czynie-

nia. 

- Dlatego, że ja też jestem ofiarą losu? 

- Do diabła! - zirytował się Alessandro. - Dobrze wiesz, o co mi chodzi. 

- Tak, wiem. Obrażasz mnie. 

Stali przed uchylonymi drzwiami kawiarni i patrzyli na siebie. Alessandro zapra-

gnął pocałować Megan, przytulić się do niej tak jak dawniej. Gwałtownie wciągnął po-

wietrze i cofnął się o krok. 

- Nie muszę ci tego mówić, bo to nie twoja sprawa, ale Robbie studiuje prawo. 

Trenowaniem dzieciaków zajmuje się w wolnych chwilach. 

- Nie jest aby za stary na studenta? - skrzywił się Alessandro.  

Wolał uważać tego osiłka za nieudacznika bez przyszłości. 

- Nie każdy od dziesiątego roku życia wie, kim chciałby zostać. 

- Czy ty jesteś w nim zakochana? 

Nie odpowiedziała mu na to pytanie, ponieważ nie umiała kłamać. Owszem, bar-

dzo lubiła Robbiego, podziwiała jego upór i idealizm, ale chyba nie potrafiłaby go poko-

chać. Zresztą Alessandro nie miał prawa zadawać takich pytań. 

- Mam nadzieję, że Robbiemu uda się przekonać twoją narzeczoną, by pozwoliła 

Dominikowi trenować piłkę nożną po lekcjach - powiedziała obojętnym tonem. - Chłop-

cu musi być ciężko bez ojca. W jego wieku potrzebny jest jakiś model, mężczyzna, na 

którym dziecko mogłoby się wzorować. 

- A ja się do tego nie nadaję?  

Alessandro już zdążył zapomnieć, jak to jest być krytykowanym. O ile w ogóle 

kiedykolwiek poznał to uczucie. Od wielu lat był otoczony wyłącznie pochlebcami, któ-

rzy mówili mu tylko to, co chciał usłyszeć. Stworzył sobie wspaniały świat, w którym 

panował niepodzielnie. Żałował tylko, że rodzice nie mogą go teraz zobaczyć. 
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- Ja tego nie powiedziałam. - Megan wzruszyła ramionami. - Dominik jest niezwy-

kle inteligentny. Niestety taka inteligencja może się stać dla dziecka przekleństwem. Ła-

two się nudzi, wtedy staje się destrukcyjny. Gra w piłkę dałaby mu możliwość pozbycia 

się nadmiaru energii. 

- A ten twój chłopak może mu w tym pomóc - stwierdził Alessandro, jakby to była 

logiczna kontynuacja myśli Megan. 

- Tak, Robbie mógłby opanować Dominika. Doskonale radzi sobie z dziećmi. 

Megan zdecydowanym ruchem otworzyła drzwi na oścież i weszła do kawiarni. 

Uśmiechnęła się na widok siedzącej w kącie znajomej trójki. Dorośli rozmawiali, a Do-

minik wpatrywał się jak urzeczony w jasnowłosego trenera. 

Ten facet jest dokładnie w jej typie, pomyślał Alessandro. Sama mi powiedziała, że 

każdego potrafi oczarować. Victoria także ma doskonały humor. Wygląda w tej obskur-

nej kawiarni jak... 

Nie dokończył myśli, bo nie mógł oderwać wzroku od Megan, zmierzającej do 

swego chłopaka, który już z daleka się do niej uśmiechał. 

Jak kwiat róży na ciernistym krzaku, dokończył myśl o Victorii, przerwaną patrze-

niem na Megan. 

- I co będzie z tymi treningami - zagadnął, podchodząc do narzeczonej. 

- Już wszystko uzgodniliśmy. 

Matka i syn uśmiechnęli się do siebie. Alessandro dopiero drugi raz widział ich ra-

zem, ale czuł przez skórę, że takie porozumienie nieczęsto im się zdarzało. 

- Jesteśmy umówieni - powiedział olbrzym, mierzwiąc jasne włosy Dominika. - 

Widzimy się na najbliższym meczu, chłopcze. Oczywiście ty też musisz przyjść - zwrócił 

się do Victorii, która już podnosiła się z miejsca. 

Alessandro ze zdumieniem zauważył, że ona także jadła frytki z jajkiem na beko-

nie. Nie mógł spokojnie myśleć. Patrzył, jak wielki blondyn przytula do siebie Megan, 

jak oboje się z czegoś śmieją... 

- No to do jutra. - Robbie pomachał im ręką na pożegnanie. 

- Co to znaczy? - Alessandro popatrzył z dezaprobatą na Robbiego. 

- O czym ty mówisz, Robbie? - spytała Megan niemal w tej samej chwili. 
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Była bardzo szczęśliwa, że mały tyran wpatruje się w usta Robbiego, żaby przy-

padkiem nie uronić ani jednego słowa. Podejrzewała nawet, że do listy prezentów 

gwiazdkowych Dominik w ostatniej chwili dopisze skromną piłkę do kopania. 

- Nie gniewaj się. - Robbie ją uścisnął i Megan już wiedziała, że nie spodoba jej się 

to, co miał do powiedzenia. - Zaprosiłem tych ważnych ludzi na nasze świąteczne przy-

jęcie. Jeśli oczywiście nie będą mieli nic lepszego do roboty. 

- Na nasze świąteczne przyjęcie? - powtórzyła. 

- No. - Robbie uśmiechał się od ucha do ucha. - Vicky nam obiecała indyka. 

- Ale... - Megan zaklęła w duchu.  

Przysięgła sobie, że zrobi Robbiemu coś złego. 

- Jasne, że przyjdziemy - zapewnił Alessandro, obejmując narzeczoną. 

- To bardzo mały domek... - Megan spojrzała z nadzieją na Dominika. Wiedziała, 

że dzieci nie lubią się spotykać z nauczycielami poza szkołą. Niestety Dominik nie za-

protestował. Najwyraźniej należał do mniejszości, która nic przeciwko takim spotkaniom 

nie miała. - Będzie okropnie ciasno. 

- Nie chcielibyśmy przeszkadzać - odezwała się Victoria, której dobre wychowanie 

kazało zareagować w ten sposób. 

- Ależ nie będziecie przeszkadzali - zapewniła Megan niezbyt szczerze. 

- Proszę mi mówić po imieniu. - Victoria znów się uśmiechnęła. Ciepło, jak zwy-

czajna, sympatyczna kobieta. 

Cóż to musiał być za piękny widok! Megan, Robbie, sześcioletni chłopczyk zafa-

scynowany swym idolem oraz kobieta i mężczyzna wyglądający tak, jakby wyszli prosto 

z zumala. 

- Oczywiście, Victorio - powiedziała Megan. - Oczywiście wpadnijcie. Im nas wię-

cej, tym będzie weselej. 
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ROZDZIAŁ TRZECI 
 

Zarówno Megan, jak i Charlotte nie radziły sobie dobrze w kuchni, więc przygo-

towały kilka różnych sałatek. A i napojów było pod dostatkiem. 

Zarządziły, że goście mają się ubrać w kolory Bożego Narodzenia, więc na zielono 

i czerwono. Megan sprawiła sobie na tę okazję króciutką czerwoną sukienkę z bardzo 

dużym dekoltem, tak obcisłą, że wyglądała jak druga skóra. Do tego soczyście zielone 

koronkowe rajstopy. Wyglądała w tym jak szalony elf i była z siebie bardzo zadowolona. 

Może troszeczkę przesadziła, farbując włosy na czerwono, ale to był łatwo zmy-

walny szampon koloryzujący, więc nie było się czym przejmować. 

Przyjrzała się sobie w lustrze. Nie była przekonana, że jest jej do twarzy z czerwo-

nymi włosami, ale przynajmniej miała jakąś odmianę. No i świetnie się komponowały z 

zielonymi rajstopami, czerwoną sukienką oraz cudownymi czerwonymi pantofelkami na 

szpilce. 

Na szczęście Victoria i Alessandro zrezygnowali z udziału w przyjęciu. Robbie, 

który nadspodziewanie szybko zaprzyjaźnił się z Victorią, poinformował Megan, że ma 

„jakieś tam świąteczne sprawy do załatwienia". Cokolwiek to było, Megan kamień spadł 

z serca. 

- Podobno musi dopilnować kucharza swojego narzeczonego - powiedział Robbie, 

z niedowierzaniem kręcąc głową. - Niania ma wolne, kucharz nie orientuje się w nowej 

kuchni... Bogaci ludzie nie mają łatwego życia. 

- Pewnie - odparła ze śmiechem Megan.  

Cieszyła się, że nikt nie będzie jej obserwował we własnym domu, gdzie powinna 

mieć prawo do nieskrępowanego relaksu. 

Postanowiła, że przez cały dzień ani razu nie pomyśli o Alessandrze. I tak już zbyt 

wiele myśli mu poświęciła od chwili, gdy pojawił się w jej życiu jak zły sen. Tego dnia 

Megan zamierzała się po prostu dobrze bawić i zupełnie niczym nie przejmować. 

Goście zaczęli się już schodzić, a każdy przyniósł ze sobą coś do jedzenia. Blat ku-

chenny i stół w jadalni dosłownie uginały się pod ciężarem przysmaków. 
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Robbie pełnił honory gospodarza, więc bardzo mało pił, jak na swoje możliwości. 

Właściwie to 

Megan trochę żałowała, bo miała zamiar wypytać go o szczegóły rozmowy z matką 

Dominika. Dotąd niechętnie się z nią nimi dzielił, ale na rauszu pewnie stałby się bar-

dziej rozmowny. 

- Nieźle ci poszło z Victorią - zagadnęła. 

- Bo to bardzo miła osoba - odparł Robbie, po czym zaczął się rozwodzić nad do-

broczynną rolą sportu w wychowaniu dzieci. 

- Mówisz jak rzecznik ministerstwa zdrowia - ofuknęła go Megan. 

Robbie wyjął z kieszeni gałązkę jemioły i przytrzymał ją nad głową Megan. W 

pierwszej chwili zupełnie się nie zorientowała, po co macha nad nią tym listkiem. Dopie-

ro gdy Robbie ją do siebie przytulił, pojęła, że to jemioła i że trzeba się pod nią pocało-

wać. Przy wtórze śmiechów i oklasków wszystkich gości Robbie wykonał pocałunek 

godny najlepszego amanta filmowego. 

Megan śmiała się do łez, póki kątem oka nie zauważyła Alessandra i Victorii. 

Skąd oni się tu wzięli?, pomyślała ze zgrozą. 

- Mamy niespodziewanych gości - szepnęła Robbiemu do ucha. 

Robbie spojrzał we wskazanym kierunku. W ogóle nie był zaskoczony. 

- Nie byli pewni, czy zdążą - wyjaśnił.  

Objął ją wpół i razem poszli przywitać przybyłych, choć Megan wolałaby się w tej 

chwili zapaść pod ziemię. 

Ta sytuacja przypominała jej nieudany występ z tortem urodzinowym, które to wy-

darzenie na zawsze pozostało w jej pamięci. Oczywiście to było głupie uczucie. W końcu 

wiedziała, że dla Alessandra była tylko przejściową przyjemnością, ale zawsze przyjem-

niej było myśleć, że gdyby nie tamten incydent, pewnie nadal by byli razem. 

Niestety, znów się wygłupiła. Alessandro gotów sobie pomyśleć, że Megan wcale 

nie dorosła, że nadal trzymają się jej głupie żarty. A do tego jeszcze Victoria! Jaką będzie 

miała opinię o poważnej nauczycielce swego syna? Może już się zastanawia, czy nie na-

leżałoby go po feriach wysłać do innej szkoły. 
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- Fajnie, że jesteście. - Megan udało się uśmiechnąć. - Robbie mówił, że nie przyj-

dziecie. Czy Dominik też z wami przyszedł? 

- Moja mama nas dzisiaj odwiedziła - wyjaśniła Victoria, podając Megan bombo-

nierkę - więc zostawiłam Dominika pod jej opieką. Mama poradzi sobie i z nim, i z ku-

charzem znacznie lepiej, niż ja bym to zrobiła. Zresztą wpadliśmy tylko na chwilę. 

- Ale zdążycie wypić drinka, mam nadzieję. - Robbie nie dał się całkowicie zigno-

rować. W czerwonych szortach i przeraźliwie zielonej koszuli, którą wygrzebał w jakimś 

sklepie ze starzyzną, wyglądał przezabawnie. 

- Raczej nie. - Victoria patrzyła na śmiesznie ubranego wielkoluda z nieukrywa-

nym przerażeniem. - Przyszliśmy złożyć wam życzenia i zaraz uciekamy. 

- Nie marudź. - Robbie objął Victorię w pasie. - Mamy w kuchni całą wazę ponczu. 

Musicie wypić chociaż po szklaneczce. Nie, nie mamy szklanek - przypomniał sobie. - 

Dam wam po plastikowym kubeczku. A ty się zajmij Alessandrem, Megan. 

- Niezły ciuszek - mruknął, krytycznie obejrzawszy skąpe odzienie Megan. 

Poszli sobie, a Megan została sam na sam z Alessandrem. 

Sukienka była krótka i jaskrawoczerwona, a do tego prawie niczego nie zasłaniała. 

Zastanawiał się nawet, po co w ogóle Megan ją włożyła. Chyba po to, by przyciągnąć 

męskie spojrzenia. 

- I włosy też masz fajne. - Dotknął czerwonego pasemka. 

- Przecież to tylko przebranie. - Odsunęła się. Nie chciała, żeby Alessandro jej do-

tykał. - A włosy jutro umyję i będą wyglądały jak zawsze. 

- Będę musiał się napić, jeśli mam jakoś przetrwać to przyjęcie - mruknął 

Alessandro. 

- Proszę bardzo. Mamy wszystkiego pod dostatkiem. Do wyboru do koloru. - Ro-

zejrzała się za Robbiem, ale ten, choć dotąd bez zarzutu odgrywał rolę gospodarza, aku-

rat teraz musiał się gdzieś ulotnić. - Przyniosę ci drinka i przedstawię towarzystwu. 

Obciągnęła sukienkę, jakby tym sposobem dało się ją choć odrobinę przedłużyć. 

- Podobne przyjęcia wydawałaś, kiedy byłaś na studiach - zauważył Alessandro, 

podążając za nią do kuchni. - Tani alkohol, głośna muzyka, tłum ludzi... 
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- O ile dobrze pamiętam, świetnie się bawiłeś na moich studenckich przyjęciach. - 

Wcisnęła mu do ręki kubek z ponczem. 

- Na wszystko jest odpowiednia pora - stwierdził i pomyślał, że mówi jak stary nu-

dziarz. Na usprawiedliwienie miał tylko jedno: widok Megan w ramionach półnagiego 

osiłka dotknął go do żywego. - Siedem lat temu można się było upijać tanim winem w 

obskurnych mieszkankach, ale czas nie stoi w miejscu, Megan. 

- To mieszkanko, jak je nazwałeś, wcale nie jest obskurne i całkiem słono kosztuje, 

a ja nie jestem pijana. 

- Nabrałaś mnie - zakpił. - Ale jeżeli jesteś trzeźwa, to znaczy, że nadal lubisz robić 

z siebie pośmiewisko. 

- Zupełnie nie rozumiem, po co tu przyjechałeś - odgryzła się. - Mogłeś się wybrać 

do jakiegoś kolegi. Dlaczego zaszczyciłeś swą obecnością Shepherd's Bush? 

- Bo ty tu jesteś - odparł bez namysłu. 

Wypił cały poncz ze swego kubka. Nie mógł sobie darować, że to powiedział. 

Właściwie to nawet nie wiedział, że coś takiego pomyślał, zanim wypowiedział te kilka 

fatalnych słów. 

- Ty chciałeś się zobaczyć ze mną? - Megan nie posiadała się ze zdumienia. 

W ciszy, jaka zapanowała w kuchni, dokładnie słyszała każde uderzenie swego 

serca. Dopiero po chwili uświadomiła sobie, że to ma sens, choć zupełnie inny niż jej się 

wydawało. 

- Rozumiem - skrzywiła się. - Przyszedłeś dokończyć kazanie. 

Na szczęście opacznie zrozumiała jego słowa. Alessandro odetchnął z ulgą, zmiął 

w dłoni plastikowy kubek i wrzucił go do wielkiej torby na śmieci, starannie umocowa-

nej na drzwiach kuchni. 

- Oświadczam ci, że nie jestem ladacznicą - ciągnęła Megan. - Robbie mnie cało-

wał dla żartu. Zawiesił sobie nad głową gałązkę jemioły. - Uśmiechnęła się. - On zawsze 

musi być w centrum uwagi. 

- Zauważyłem. W tej chwili zajmuje się moją narzeczoną. 

- Przeszkadza ci to? 
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- Victoria potrafi sama się o siebie zatroszczyć. Co do ciebie... Wcale nie jestem 

tego pewien. 

- Kto ci dał prawo wdzierać się do mojego domu i psuć mi zabawę swoimi kaza-

niami? 

- Po pierwsze, nigdzie się nie wdzierałem. - Alessandro czuł, że musi się jeszcze 

czegoś napić. Nalał sobie kubek białego wina z butelki stojącej na stole. - Jest jeszcze 

tamta sprawa sprzed siedmiu lat. Nie rozstaliśmy się w przyjaźni... 

- Delikatnie to określiłeś - prychnęła. - Wyrzuciłeś mnie za drzwi jak stary but. 

Wyobrażałeś sobie, że mnie tym uszczęśliwisz? I pewnie się spodziewałeś, że gdy kiedyś 

znowu się spotkamy, to przyjmę cię z otwartymi ramionami? 

Zamilkła. Policzyła do dziesięciu. Pomogło. 

- Wracajmy do reszty towarzystwa - powiedziała już niemal całkiem spokojnie. - 

Nie ma sensu się kłócić o przeszłość. Było, minęło, teraz każde z nas ma swoje życie... 

- No właśnie - powiedział. - Ale ja się obawiam, że twoje życie nie ułożyło się tak 

pięknie, jak byś chciała. 

Megan nie posiadała się z oburzenia. Zrobiła pierwsze, co jej przyszło do głowy: 

wylała całe wino, jakie jej jeszcze pozostało w kubku, na tego zadufanego w sobie pata-

łacha. 

Alessandro dopadł ją jednym susem, złapał za rękę, przysunął usta do jej twarzy. 

Megan poczuła niczym nieusprawiedliwione pożądanie. 

- Ani myślę cię przepraszać - szepnęła, oszołomiona. 

- Nie musisz. - Alessandro wzruszył ramionami. - Zrobiłaś to, bo jesteś na mnie 

zła, a zła jesteś, ponieważ wiesz, że mówię prawdę. Spotykasz się z facetem, który się 

dla ciebie nie nadaje. Nie widzisz, jaki z niego flirciarz? Skąd wiesz, co ten Robbie wy-

czynia, kiedy go nie masz na oku? 

- Robbie to wspaniały człowiek - powiedziała. - A że lubi sobie poflirtować... To 

zupełnie o niczym nie świadczy. 

Sama nie rozumiała, czemu nadal udaje, że Robbie jest jej narzeczonym. 

- Czy to twój jedyny mężczyzna od czasu, kiedy ze sobą zerwaliśmy? 
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- Daj mi wreszcie spokój! - Megan miała dość tej sytuacji. - Robbie nie jest moim 

narzeczonym, chłopakiem ani nawet kochankiem! Jesteśmy tylko przyjaciółmi. Jasne? 

- Więc po co ta cała komedia? - Alessandro nareszcie ją puścił. - Chciałaś mi coś w 

ten sposób udowodnić? 

- Oczywiście, że nie. Chociaż... Może masz rację. Zjawiłeś się bez uprzedzenia z 

tym swoim idealnie poukładanym życiem. Masz wszystko, czego chciałeś: pieniądze, 

władzę i grono ludzi, którzy staną na rzęsach, jeżeli im każesz. Przeszłość to dla ciebie 

ponure wspomnienie zamknięte w spłowiałym pudełku na dnie szafy. Na dodatek znala-

złeś sobie idealną partnerkę, z którą niedługo się ożenisz... A właśnie, nie zapytałam. 

Kiedy ślub? 

- Jeszcze nie ustaliliśmy daty - mruknął.  

Nie wiedział, czemu właśnie teraz jego idealnie poukładane życie wydało mu się 

bardzo skomplikowane i wcale nie takie doskonałe. Przecież zdobył już wszystko, co 

chciał osiągnąć. 

- Jasne. - Nie było sensu prowadzić tej rozmowy, gdy w pokoju w najlepsze się 

bawiono. - Owszem, chciałam, żebyś myślał, że ja też mam chłopaka. Teraz nie mam, ale 

dzięki tobie wiem przynajmniej, jakich mężczyzn powinnam unikać jak ognia. Ci, z któ-

rymi się spotykałam, byli sympatyczni, dowcipni, inteligentni i troskliwi. Zupełnie nie-

podobni do ciebie. 

- Sympatyczni, dowcipni, inteligentni i troskliwi - powtórzył z namysłem. - A jed-

nak żadna z tych znajomości nie rozwinęła się w nic poważniejszego. 

- Nie zawsze wszystko układa się tak, jak byśmy chcieli - odparła. - W każdym ra-

zie ja wolę poczekać, niż związać się z nieodpowiednim człowiekiem. 

- Co ty wygadujesz? Ciągle jeszcze myślisz jak nastolatka? Nie nauczyłaś się do tej 

pory, że nie ma ideałów, że można co najwyżej iść na jakiś kompromis. 

- To Victoria jest wynikiem kompromisu? A myślałam, że znalazłeś ideał. 

- Ideał nie istnieje, Megan. 

Więc Alessandro nie jest aż taki doskonały! Nie idzie się na kompromis z własnej 

woli, lecz dlatego, że nie ma innego wyjścia. Czyli nie wszystko ułożyło się tak, jak so-

T L R



bie życzył. Po raz pierwszy, odkąd Alessandro ponownie zjawił się w jej życiu, Megan 

poczuła się naprawdę pewna siebie. 

- Być może jestem wieczną optymistką - powiedziała - ale nie zamierzam iść na 

kompromis w tak ważnej sprawie, jak moje własne uczucia. Nie chciałabym, żeby ktoś 

mi się oświadczył tylko dlatego, że tak jest rozsądnie i że to praktyczne rozwiązanie. 

Przecież uczuć nie można zaplanować ani wyliczyć jak... budżetu. 

Oczy jej błyszczały. Była taka zadowolona, że niemal zapomniała o przyjęciu. Ja-

cyś ludzie wchodzili i wychodzili z kuchni, ale to wcale Megan nie przeszkadzało. W tej 

chwili pewnie nawet trzęsienia ziemi by nie zauważyła. Było tak jak dawniej, gdy 

Alessandro zawłaszczał całą jej uwagę samym swoim istnieniem. 

- Może rzeczywiście warto szukać, póki nie znajdzie się ideału - powiedział z 

przekąsem. - Sęk w tym, że przedtem można się zestarzeć. 

- Zawsze jest jakieś ryzyko. - Wzruszyła ramionami. 

- I ty masz ochotę zaryzykować? 

Megan się zawahała. Wyobraziła sobie, jak z każdym rokiem czekania na swój 

ideał starzeje się coraz bardziej, aż wreszcie zostaje sama, zasuszona staruszka z kotem 

do towarzystwa. Wychowała się w dużej, szczęśliwej rodzinie i nigdy nie wątpiła, że 

wyjdzie za mąż i będzie miała dzieci, tak samo jak jej siostry i ich rodzice. 

- Na pewno nie zgodzę się na namiastkę ideału. 

- A co poszło nie tak z tymi twoimi inteligentnymi i troskliwymi chłopakami? - 

drążył bezlitośnie Alessandro. - Czemu żaden z nich nie okazał się ideałem? Może ty za 

wysoko ustawiłaś poprzeczkę? A może to ja ją tak wysoko ustawiłem? 

- Ty... - Megan aż dech zaparło z oburzenia. - Ty pewny siebie, zarozumiały dra-

niu! 

- Tak, oczywiście, masz rację, ale nie odpowiedziałaś mi na pytanie. 

Victoria pewnie już niecierpliwie spoglądała na zegarek i rozglądała się za 

Alessandrem, chcąc się nareszcie uwolnić od natrętnego trenera piłki nożnej, lecz 

Alessandro nie umiał przerwać tej bezsensownej rozmowy. Megan była zła jak osa, ale to 

mu wcale nie przeszkadzało. Wprost przeciwnie. 
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- Bo nie wiem, co ci powiedzieć. Ty co chwila podnosisz sobie poprzeczkę, choć 

już dawno jesteś milionerem. Nie chciałabym żyć z człowiekiem, który ma tak wybujałe 

ambicje. 

- A cóż złego widzisz w ambicjach? Zresztą od początku wiedziałaś, że moje są 

bardzo duże. Sądziłaś, że siedzę nad książkami tylko po to, żeby zdobyć tytuł magistra? 

Dla samej przyjemności studiowania? 

- Nie, ale wtedy przynajmniej potrafiłeś się bawić. A tak przy okazji, czy w końcu 

obroniłeś pracę magisterską? 

Alessandro był bardzo zły. Nie pamiętał, kiedy ktoś ośmielił się z nim rozmawiać 

w tym tonie. Prawdę mówiąc, nie umiał sobie przypomnieć, żeby ktokolwiek kiedykol-

wiek odważył się go otwarcie krytykować i to na długo przed tym, zanim zarobił pierw-

szy milion. 

- No jak? Masz ten dyplom, czy nie? 

- Zdaje się, że za dużo wypiłaś - mruknął. - Może powinnaś przestać. 

- Wypiłam szklankę wina. Niepełną - dodała, przypomniawszy sobie o tej resztce, 

którą oblała Alessandra. 

- Za dużo, sądząc po wygłupach z trenerem, który, być może, jeszcze nie jest two-

im kochankiem, ale pewnie już masz go na oku - Alessandro chwycił ją za ramię, przy-

ciągnął do siebie. - Masz go na oku, czy nie? 

- Nie mam - prychnęła. - I puść mnie, bo to boli! 

Natychmiast ją puścił. Przerażało go to, co się z nim działo. Ani trochę nad sobą 

nie panował. 

- Czas na nas - powiedział. - Pójdę poszukać Victorii. 

Dom wprawdzie nie był duży, ale chwilę potrwało, nim zdołał znaleźć Victorię. 

Grała w jakąś idiotyczną grę związaną z alkoholem. 

Oczywiście wśród grających był także ten osiłek Robbie, którego Alessandro z 

każdą chwilą coraz bardziej nie cierpiał. 

Kabaret z siebie robi, myślał ze złością, wkładając płaszcz. Na szczęście zaraz 

wszystko wróci do normy. Jeszcze tylko lunch u Victorii, a potem święty spokój we wła-

snym domu. 
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Nie zamierzał zostawać na noc u Victorii. Nigdy tam nie zostawał, bo Victoria 

miała obiekcje. Twierdziła, że Dominik jest za mały, że nie zrozumie sytuacji, że trzeba 

zaczekać, aż ich związek się sformalizuje. Za to Victoria czasami zostawała na noc u 

niego, ale niezbyt często. Alessandrowi bardzo ta sytuacja odpowiadała. 

Właśnie sobie gratulował w myślach uporządkowanego życia, gdy kątem oka do-

strzegł coś czerwonego. Megan zawsze wybijała się z tłumu. Nawet jeśli ten tłum był 

bardzo kolorowy. 

Pokręcił głową i wraz z Victorią poszedł się pożegnać. 

- Woda. - Na jego widok Megan wymownie uniosła plastikowy kubek. Zdążyła się 

już pozbierać. Ani myślała pozwolić, żeby dawny kochanek zepsuł jej świąteczny na-

strój. - Nie chcę, żeby twoja narzeczona sobie pomyślała, że jestem kobietą upadłą. 

Ze zdumieniem zauważyła, że Victoria była zupełnie odmieniona. To już nie ta 

sama sztywna, ugrzeczniona kobieta, którą Megan poznała podczas szkolnych jasełek. 

Policzki jej płonęły, oczy lśniły. 

Może Victoria dziś wypiła dużo wina, pomyślała współczująco Megan. Biedaczka. 

Ona też będzie musiała wysłuchać kazania. 

- Każdy z nas musi sobie czasami pofolgować - Victoria się roześmiała. Tym ra-

zem był to normalny, ciepły śmiech zwykłej kobiety. - Niestety, my już pójdziemy. 

Dziękujemy za zaproszenie. Przyjęcie jest cudowne, ale moja mama pewnie się niecier-

pliwi. No i wyobrażam sobie, co tam Dominik nawyprawiał podczas mojej nieobecności. 

Nie zgadniesz, ale poprosił Mikołaja o piłkę nożną. 

- Oczywiście Mikołaj mu ją przyniósł - domyśliła się Megan. 

- Jasne, ale nie taką zwyczajną, tylko piłkę z autografem kapitana drużyny Chelsea 

i Robbiego. To znaczy pana Chance - poprawiła się prędko Victoria. - Zdaje się, że to 

nowy bohater mojego syna. 

- Robbie zwykle tak działa na ludzi - pocieszyła ją Megan. - Życzę ci wspaniałego 

dnia. - Megan uściskała Victorię. - Życz Dominikowi ode mnie wesołych świąt. 
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ROZDZIAŁ CZWARTY 
 

Ostatni goście wyszli dobrze po siódmej wieczorem, a wpół do dziewiątej dom był 

już jako tako uprzątnięty. Dopiero wtedy Charlotte oświadczyła, że wychodzi i spędzi 

noc u swojego chłopaka. 

Megan nawet się z tego ucieszyła. Była bardzo zmęczona i nie miała ochoty 

wspominać niemiłej rozmowy z Alessandrem, a przecież trzeba by przyjaciółce opowie-

dzieć wszystko ze szczegółami. I to od początku, bo Megan nie wspomniała o pierwszym 

po latach spotkaniu i Charlotte wprost umierała z ciekawości. Już podczas sprzątania 

udało jej się wyciągnąć od Megan to i owo, a gdyby jeszcze mogła spokojnie usiąść nad 

filiżanką herbaty, na pewno wyciągnęłaby wszystko, łącznie z tym, do czego Megan na-

wet przed sobą nie miała chęci się przyznać. 

Przed dziewiątą Megan została sama. Mogła wreszcie spokojnie przeanalizować 

sytuację. 

Przede wszystkim bardzo ją zabolało, kiedy zobaczyła Alessandra w towarzystwie 

Victorii. 

Czym innym było zastanawiać się przez te wszystkie lata, jak mu się wiedzie, jakie 

życie prowadzi i z jakimi kobietami się spotyka, a zupełnie czym innym zobaczyć go w 

towarzystwie jednej z takich wspaniałych kobiet. Bolało, choć przecież nie powinno. 

Co gorsza, Alessandro najwyraźniej współczuł Megan. Ale najgorsze ze wszyst-

kiego było coraz mocniejsze przekonanie, że ona nadal go kocha. Mimo że ją porzucił. I 

w żadnym miejscu nie pasował do ideału mężczyzny, o jakim marzyła. Lecz wystarczy-

ło, by o nim pomyślała, i robiło jej się gorąco, a gdy Alessandro znajdował się w polu 

widzenia, zmysły Megan po prostu szalały. 

Nauczka sprzed lat na nic się nie przydała, choć Megan poświęciła mnóstwo czasu 

na to, żeby go znienawidzić. Jeszcze więcej musiało upłynąć, nim przestała myśleć o 

Alessandrze. Przez ten czas spotykała się z rozmaitymi mężczyznami. Wszyscy oni bar-

dzo ją cenili i szanowali, niektórzy nawet rozpieszczali i żaden nigdy nawet nie pomy-

ślał, że Megan nie nadaje się na towarzyszkę życia. Wprawdzie żaden nie dostarczył jej 

takich emocji jak Alessandro, ale nauczyła się żyć bez tamtych namiętności. 
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Zdawało jej się, że osiągnęła wewnętrzny spokój, tymczasem wystarczyło jedno 

spotkanie, żeby znów znalazła się na emocjonalnej karuzeli. 

Megan się wykąpała i przebrała. Jeszcze tylko przeszukała wszystkie zakamarki, 

zajrzała pod krzesła i kanapy na wypadek, gdyby trzeba było usunąć jakieś resztki, które 

do jutra się zepsują. I wtedy zauważyła marynarkę. 

Przez dom przewinęło się mnóstwo ludzi, każdy wieszał gdzieś wierzchnie okry-

cie, a kiedy zabrakło wieszaków, rzucał byle gdzie: na kanapę, na krzesło, na poręcz. Ta 

marynarka musiała skądś spaść, bo wylądowała za wielkim glinianym dzbanem, używa-

nym jako stojak na parasole. 

Marynarka była bardzo elegancka, doskonale uszyta z materiału pierwszej jakości. 

Megan domyśliła się, kto jest jej właścicielem, nim znalazła w kieszeni wizytówkę z na-

zwiskiem Alessandra. Prócz nazwiska była też nazwa jego firmy i numery kilku telefo-

nów. 

Dochodziła dziesiąta. Nawet najbogatszy i najbardziej wpływowy człowiek nie po-

trzebuje marynarki o tej porze, zwłaszcza jeśli spędza wieczór u narzeczonej. Jednak 

Megan obawiała się, że nie zmruży oka, wiedząc, że rano czeka ją rozmowa z Alessan-

drem. 

Wybrała numer telefonu komórkowego, zanim udało jej się przekonać samą siebie, 

że najlepiej by było udać, że ta przeklęta marynarka w ogóle nie istnieje. 

Alessandro odebrał po drugim sygnale. Jakby miał telefon pod ręką. 

- Znalazłam twoją marynarkę - powiedziała bez wstępu. - Mówi Megan. To na 

wszelki wypadek, gdybyś nie poznał po głosie.  

- Poznałem. 

Alessandro odsunął się z krzesłem od biurka, wyciągnął nogi przed siebie. 

Zjadł tego dnia wyśmienity lunch, lecz atmosfera podczas posiłku była nijaka, 

zwłaszcza gdy się ją porównało z porannym przyjęciem u Megan. Już wcześniej poznał 

matkę Victorii, która była czarującą kobietą, ale tym razem jakoś nie mógł się skupić na 

rozmowie. Tym bardziej że Dominik koniecznie chciał mu się pochwalić swoim nowym 

trenerem, którego główną zaletą - jak wynikało z opowieści chłopca - było poświęcanie 

niezliczonej ilości godzin na wytłumaczenie zasad gry właśnie Dominikowi. Piłka z au-
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tografem, potraktowana niemal jak honorowy gość, podczas lunchu leżała na stole obok 

nakrycia Dominika. Trudno byłoby jej nie dostrzec, a za każdym razem, gdy Alessandro 

na nią patrzył, przypominał sobie, jak trener Dominika całował Megan. A kiedy sobie o 

tym przypomniał, zaczynał się zastanawiać, czy Megan aby nie ma zamiaru wziąć sobie 

tego obwiesia za kochanka. Odetchnął z ulgą, kiedy wybiła szósta i nareszcie mógł się 

pożegnać. 

W prezencie gwiazdkowym dostał od Victorii portfel. Ładny i funkcjonalny, podo-

bał mu się, więc go pochwalił, ale po powrocie do domu nawet nie wyjął z kieszeni. Był 

pewien, że nie będzie go używał, ponieważ bardzo przywiązał się do swego starego port-

fela, który pamiętał jeszcze studenckie czasy, gdy w życiu Alessandra niepodzielnie kró-

lowała Megan. 

Właściwie aż do tej chwili nie zauważył braku marynarki. Było mu spieszno opu-

ścić tamto miejsce, więc włożył płaszcz i wyszedł, zapominając, że zdjął marynarkę i że 

ją zostawił u Megan. 

- Gdzie była? - spytał, zwinąwszy na pasek ekranu raport, nad którym pracował. 

- Wpadła za stojak na parasole i trochę się zabrudziła. 

- A twoi goście już poszli? - koniecznie musiał się dowiedzieć. 

- Oczywiście. Nie widzisz, która godzina? Poza tym nie chciałabym ci przeszka-

dzać w odpoczynku. Chciałam ci tylko powiedzieć, że marynarka się znalazła i że w 

każdej chwili możesz ją sobie odebrać. 

- Najlepiej byłoby zaraz. 

- Teraz? - spytała. 

- Wiesz, że nie lubię niczego odkładać na później. 

- Nie ma mowy - zaprotestowała. - To twoja marynarka, więc ją sobie sam zabierz. 

Poza tym jest późno, a ja się zmęczyłam sprzątaniem. Chcę wreszcie położyć się do łóż-

ka. 

- Skoro tak, to przyjadę jutro rano. Na wypadek gdybyś coś zaplanowała na drugi 

dzień świąt. 

Alessandro miał cały następny dzień wolny. Victoria pojechała na trzy dni do ro-

dziny. Oczywiście zaproszenie obejmowało także jej narzeczonego, lecz Alessandro go 
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nie przyjął, ponieważ miał mnóstwo pracy. Zresztą Victoria także z trudem wcisnęła tych 

kilka dni w swój napięty plan zajęć, ale ona - tak twierdziła - po prostu nie mogła się tam 

nie pojawić. 

- Ja nie mam żadnych planów - powiedziała. Może wybiorę się z Charlotte i jej 

chłopakiem na lunch. - Ziewnęła. - Jestem padnięta... 

Alessandro zrozumiał aluzję. Pożegnał się i rozłączył, ale Megan i tak miała trud-

ności z zaśnięciem. 

Obudziła się z bólem głowy. Musiała się prędko ubrać, żeby czekać przy drzwiach, 

kiedy Alessandro zjawi się po marynarkę. 

Te spotkania odbierały jej spokój ducha. Megan bała się, że jeśli nie przestanie wi-

dywać Alessandra, wrócą czasy, gdy wystarczyło, aby kiwnął palcem, żeby ona tańczyła, 

jak jej zagra. Dlatego postanowiła stać przy drzwiach z marynarką w rękach, żeby mu ją 

wręczyć, jak tylko przyjedzie, i żeby zaraz sobie poszedł. 

Gdy parę minut po dziewiątej zadzwonił dzwonek u drzwi, Megan otworzyła na-

tychmiast. Ale to nie był Alessandro, tylko jakiś taksówkarz. 

- Kazano mi przywieźć panią i jakąś marynarkę - powiedział. 

- Proszę. Oto ta marynarka. 

- Kazano mi przywieźć także panią. 

- Przykro mi, ale to niemożliwe. 

- Wolałbym nie wracać bez pani - przyznał nieco skrępowany taksówkarz. - Obie-

cano mi pokaźny napiwek, jeśli panią przywiozę. Mógłbym zaraz wrócić do domu, a nie 

kręcić się po mieście za zarobkiem w drugi dzień świąt Bożego Narodzenia. 

Megan z niechęcią pomyślała o Alessandrze. Był zbyt leniwy, żeby samemu przy-

jechać po marynarkę, a nie ufał taksówkarzowi na tyle, żeby mu powierzyć swoją kosz-

towną odzież, choć powszechnie wiadomo, że kierowcy czarnych londyńskich taksówek 

to najuczciwsi ludzie na całym świecie. Nie, on wolał wyciągnąć Megan z domu w świą-

teczny dzień, żeby mu osobiście dostarczyła marynarkę i tym samym wybawiła z kłopo-

tu. 

- Za dziesięć minut będę gotowa - powiedziała zła jak osa. 
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Już siedząc w taksówce, zastanawiała się, czemu w ogóle zadzwoniła do 

Alessandra. Należało tę przeklętą marynarkę umieścić w jakimś schowku i zaczekać, aż 

Charlotte ją znajdzie. Na pewno by ją w końcu znalazła, choć potrwałoby to miesiąc, 

może nawet dwa. 

Taksówka zatrzymała się przed wysokim domem z czerwonej cegły. Nie było tu 

wprawdzie cicho i spokojnie jak na wsi, ale na taki styl życia w Londynie mogli sobie 

pozwolić wyłącznie najbogatsi. 

Taksówkarz zaprowadził Megan do eleganckich czarnych drzwi z mosiężną kołat-

ką. Zastukał dwa razy i drzwi niemal natychmiast się otworzyły. Ale to nie była Victoria! 

- Widzę, że przywiozłaś mi marynarkę - powitał ją Alessandro. 

- Sam mogłeś po nią przyjechać - warknęła.  

Nie odpowiedział. Musiał najpierw rozliczyć się z taksówkarzem. Po ilości bank-

notów, jakie przeszły z rąk do rąk, Megan się zorientowała, czemu taksówkarzowi aż tak 

bardzo zależało, żeby ją tutaj przywieźć. Napiwek mógłby pokryć wydatki związane z 

wyjazdem całej rodziny do ciepłych krajów co najmniej na dwa tygodnie. 

- Zabierz to wreszcie. - Megan podała mu jego cenną własność, lecz Alessandro nie 

wziął marynarki, tylko gestem zaprosił Megan do domu. - Nie, dziękuję. Muszę zaraz 

wracać. 

- Skąd wiedziałem, że tak właśnie powiesz? - Nie oglądając się za siebie, poszedł 

w głąb mieszkania. Wiedział, że Megan za nim drepcze. Domyślił się po tym, jak głośno 

trzasnęły drzwi wejściowe. - Jesteś przewidywalna aż do bólu. 

- Gdzie Victoria? - spytała Megan, rozglądając się po przedpokoju. 

Dom był stary, ale odnowiony w najwyższym nowoczesnym standardzie. Tylko 

nigdzie nie było widać choinki ani zabawek, które w drugim dniu świąt powinny leżeć 

wszędzie, jeśli w domu było rozpieszczone dziecko. 

- Pewnie u siebie - odparł Alessandro i popatrzył na Megan. Stała wciąż przy 

drzwiach, przyciskając do siebie jego marynarkę. 

- To gdzie ja jestem? 

- U mnie. - Alessandro wzruszył ramionami. - A gdzie spodziewałaś się mnie za-

stać? 

T L R



- Myślałam, że mam to odwieźć do Victorii. 

- Ja nie nocuję u Victorii. - Podszedł do Megan, odebrał od niej swoją marynarkę. - 

Ona uważa, że Dominik jest za mały, aby zrozumieć ideę mieszkania razem bez ślubu. 

- Więc po co mnie tu ściągnąłeś?  

Alessandro sam nie umiał sobie odpowiedzieć na to pytanie. Nie wiedział, czemu 

zburzył sobie porządek dnia, aby spotkać się z kobietą, która mu wyraźnie dała do zro-

zumienia, że nie chce mieć z nim nic wspólnego. Ich dotychczasowe spotkania były 

przykre i do niczego nie doprowadziły, ale było coś silniejszego od jego woli, co kazało 

Alessandrowi widywać się z Megan przy lada okazji. 

Przypuszczał, że to poczucie winy, które od siedmiu lat nie dawało o sobie zapo-

mnieć, każe mu naprawić krzywdę, jaką wówczas wyrządził. No i spora doza zazdrości. 

Alessandro nie mógł znieść, że kobieta, która kiedyś należała wyłącznie do niego, teraz 

darzy go nienawiścią. Nie rozumiał, czemu aż tak mu na tym wszystkim zależy. Przecież 

nigdy nie liczył się z niczyją opinią, a już tym bardziej z opinią byłej kochanki. 

- Wiem, sądzisz, że jestem łajdakiem bez sumienia, który cię brutalnie porzucił - 

zaczął Alessandro - ale nie chcę, żebyś o mnie źle myślała. Zwłaszcza że będziemy się 

czasami spotykali. Ty jesteś nauczycielką Dominika, a ja wkrótce zostanę jego ojczy-

mem, więc raczej nie da się uniknąć spotkań. Choćby przy okazji szkolnych uroczysto-

ści. 

Mówił bez przekonania. Jakoś nie umiał sobie wyobrazić życia codziennego u bo-

ku Victorii, z jej synem Dominikiem jako pasierbem. Trzy miesiące temu, kiedy jej się 

oświadczył, w ogóle nie miał takich problemów. Wówczas myślał z radością o spokoj-

nym życiu rodzinnym u boku mało wymagającej żony, tak samo jak on pochłoniętej pra-

cą zawodową. 

- Nie musimy się spierać przy każdym kolejnym spotkaniu - ciągnął. - Chciałbym 

jakoś załagodzić te sporne sprawy. 

Megan nie miała złudzeń co do spraw, które chciał załagodzić. Przyjazne stosunki 

dałyby mu prawo do czystego sumienia. Niestety miał słuszność, mówiąc, że będą się 

spotykali. Tym częściej, im bardziej Alessandro wczuje się w rolę ojczyma. A napięte 
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stosunki pomiędzy ojczymem a nauczycielką Dominika mogłyby dać pretekst do rozma-

itych plotek. 

Oczywiście Megan mogłaby rzucić pracę i znaleźć zatrudnienie w innej szkole, ale 

tylko teoretycznie. Za żadne skarby świata nie pozwoliłaby sobie zmienić życia tylko 

dlatego, że wtargnął w nie Alessandro. 

- I po to mnie tutaj sprowadziłeś? Żeby załagodzić sporne sprawy, jak je elegancko 

nazwałeś? 

- Przestań się ze mną kłócić. 

- To rozkaz? Tak przywykłeś do wydawania poleceń, że nie potrafisz znieść, kiedy 

ci się ktoś przeciwstawia? 

- Ty zawsze mi się sprzeciwiałaś. - Uśmiechnął się do wspomnień. Tylko Megan 

potrafiła go odciągnąć od nauki i wyciągnąć na koncert zespołu, którego nie lubił. 

Megan już miała zapytać, czy właśnie dlatego z nią zerwał przed siedmiu laty, że 

nie mógł jej sobie wyobrazić w roli posłusznej żony, ale zaraz z tego pomysłu zrezygno-

wała. Po pierwsze, dlatego że przyczyn tamtego rozstania na pewno było więcej, a po 

drugie - nie miała ochoty wracać do przeszłości, otwierać już raz zamkniętego rozdziału 

swego życia. 

- Masz rację - uśmiechnęła się pojednawczo. - Kiedyś mawiałeś, że jestem strasz-

nie uparta. 

- Jak osioł - potwierdził Alessandro. 

A mimo to bardzo go pociągała. I wcale mu nie przeszkadzało, że jest uparta. 

Zresztą nadal go pociągała, mimo swego oślego uporu. 

- Wypijesz ze mną kawę? - Alessandro się do niej uśmiechnął. 

Miał fantastyczny uśmiech. Obezwładniający. Megan nie umiała mu odmówić. 

- Jak ci minął pierwszy dzień świąt? - spytała, uznawszy, że to będzie neutralny 

temat. 

- Przed południem byłem na wspaniałym przyjęciu - zaczął, wchodząc do kuchni 

wyłożonej marmurem. Wyjął z szafki dwa kubki i do każdego nasypał trochę kawy. 
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- Naprawdę? - Wysunęła spod blatu jeden z trzech wysokich stołków. Usiadła tak, 

żeby widzieć krzątającego się po kuchni Alessandra. - A cóż w nim takiego wspaniałe-

go? 

- Przyjęcie było super, tylko gospodyni nie była zadowolona z mojej wizyty. - Po-

stawił kubki z kawą na blacie, usiadł obok Megan. - A nawet jeśli była, to mi tego nie 

okazywała. 

Ależ on jest piękny, pomyślała Megan, spoglądając ukradkiem na Alessandra. Ale 

zaraz odepchnęła tę myśl. Przypomniała sobie, że Alessandro się zaręczył, że wkrótce się 

ożeni, a ona nie przyszła tu po to, żeby go podziwiać. Co najwyżej porozmawiać parę 

minut o sprawach obojętnych. 

- Może była zaskoczona twoją wizytą - powiedziała, jakby rozmawiali o całkiem 

obcej osobie. - A jak tam lunch? Smakował? 

- Doskonale przyrządzone posiłki niewiele się od siebie różnią. - Alessandro wzru-

szył ramionami. 

Pomyślał, że tak samo jest z pieniędzmi. Drugi milion niewiele się różni od trze-

ciego. Tylko zarobienie tego pierwszego miliona daje prawdziwą radość. 

Megan zauważyła, że nastrój się zmienił. Zsunęła się ze stołka. 

- Naprawdę muszę już lecieć - powiedziała. 

Alessandro się jej przyglądał. Ta twarz w kształcie serduszka, niebieskie oczy, peł-

ne usta, jakby stworzone do całowania... Nie chciał, żeby już wyszła. I nie rozumiał cze-

mu. 

Oczywiście wiedział, że dręczy go poczucie winy, że chciałby, aby ich stosunki 

normalnie się ułożyły, bo przecież będą się musieli czasami spotykać... Ale było jeszcze 

coś, do czego nie chciał się przyznać. Dopiero teraz sobie uświadomił, że Megan nadal 

go pociąga, że nie umie zapomnieć przyjemności, jaką dzięki niej poznał. 

A co z Victorią? Trzeba będzie z nią porozmawiać. Więc może to i lepiej, że Me-

gan już wychodzi. 

- Zamówię ci taksówkę - powiedział.  
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Megan zorientowała się, że cieszy się z jej wyjścia. Widocznie w czymś mu prze-

szkodziła. Pewnie w pracy. Wyczerpała limit jego wolnego czasu i zapas uprzejmości. 

Powinna jak najszybciej zniknąć mu z oczu. 

- Nie trzeba - zaprotestowała. - Jest przecież metro. 

- Nie żartuj. Metro dziś prawie nie jeździ, a na autobus w ogóle nie ma co liczyć. 

Wziął marynarkę, włożył rękę do małej kieszonki dobrze ukrytej w podszewce, w 

której trzymał telefon. Oczywiście był tam telefon, ale nie jego. 

Alessandro sobie przypomniał, że to jest ta marynarka, którą zostawił u Megan i do 

której schował telefon komórkowy Victorii, bo ona nie wzięła ze sobą torebki i po zdję-

ciu płaszcza nie miała z nim co zrobić. Zupełnie o tym zapomniał, choć podczas wczo-

rajszego lunchu Victoria go pytała, czy nie wie, gdzie może być jej telefon. 

Otworzył klapkę, zauważył kilka nowych wiadomości i wszystkie przeczytał. Po-

tem zamknął klapkę telefonu i wpatrywał się tępo w maleńki aparacik. 

- Coś się stało? - zaniepokoiła się Megan.  

Alessandro tak na nią popatrzył, jakby dopiero w tej chwili ją zauważył. 

- Miałeś zadzwonić po taksówkę - przypomniała. 

- Rzeczywiście. - Nareszcie oprzytomniał. Wsunął telefon do kieszeni. - Będzie 

prędzej, jeśli wyjdę z tobą na ulicę i po prostu jakąś zatrzymam. T L R



ROZDZIAŁ PIĄTY 
 

Alessandro wysiadł z auta i odprawił swego kierowcę. Długo spoglądał na dom 

Megan, choć na dworze lało jak z cebra. 

Wiedział, że nie powinien tam wchodzić. Po pierwsze: za dużo wypił. Poza tym 

było po jedenastej. O tej porze większość normalnych ludzi już zasypia. Jednak Megan 

nie była normalna. Pewnie dlatego w oknach wciąż paliły się światła. 

Postanowił dłużej się nie zastanawiać. Zwłaszcza że ostatnio nic dobrego mu nie 

przychodziło z myślenia. 

Podszedł do drzwi. Zapukał tylko trzy razy, ale rozległ się taki hałas, że umarłego 

by obudził. Alessandro czuł, jak lodowaty deszcz przesiąka przez cienki płaszcz i koszu-

lę aż do gołej skóry. Podniósł rękę, by ponownie zapukać, ale drzwi już się otworzyły. 

- Boże wielki! - zawołała Charlotte. - A co ty tutaj robisz? 

- Łapię sobie zapalenie płuc - mruknął, opierając się o framugę. Charlotte jedno-

znacznie zrozumiała ten gest i zablokowała mu wejście do mieszkania. - Wpuść mnie. 

- Ale Megan wyszła. 

- Jak zwykle szczera do bólu - mruknął Alessandro, odsuwając ją na tyle, by móc 

wejść do środka. 

- Bo wiem, że Megan nie chce cię widzieć. 

- Zdecyduj się. Nie chce mnie widzieć, czy może nie ma jej w domu? 

Pojawienie się Megan odpowiedziało na ostatnie z tych pytań. Wyglądała, jakby 

dopiero się obudziła. 

- Alessandro! - wykrzyknęła zdumiona. - Co ty tutaj robisz o tej porze? 

- Uczyłyście się roli z tej samej książki? - zakpił. - Nie widzisz, że przemokłem do 

nitki? 

- Czy ty wiesz, która godzina?  

Ostentacyjnie popatrzył na zegarek. Głowa bolała go coraz bardziej. 

- Otwórz wreszcie te cholerne drzwi, Megan! Proszę. 
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Dopiero ostatnie słowo podziałało. Alessandro nigdy o nic nie prosił, więc skoro 

wreszcie wydusił z siebie prośbę, sprawa musiała być poważna. Megan odsunęła Char-

lotte. 

- Mam zostać? - spytała lojalnie Charlotte. 

- Nie trzeba - odparła Megan. - Dowiem się, czego chce, a potem poślę go do 

wszystkich diabłów. 

- Skoro tak... - Charlotte zawiesiła głos, co oznaczało, że w razie czego wpadnie tu 

jak bomba i zrobi porządek z nieproszonym gościem. 

Wyjście Charlotte nie oznaczało, że atmosfera się ociepli. Teraz Megan stała na-

przeciw niego z założonymi rękami i przyglądała mu się podejrzliwie. 

- Muszę zdjąć z siebie mokre rzeczy - powiedział Alessandro. 

- Najpierw mi powiesz, po co tutaj przyszedłeś. 

- Zdawało mi się, że zawarliśmy rozejm. 

- Zgadza się, ale to jeszcze nie znaczy, że możesz mnie nachodzić, kiedy zechcesz. 

Zawrzeć rozejm to nie to samo co zostać przyjacielem. 

Doskonale pamiętała, jak dwa dni temu na nią patrzył. A właściwie nie na nią, tyl-

ko przez nią. Jakby nagle stała się przezroczysta. 

Nie odpowiedział, tylko zdjął przemoknięty płaszcz i rzucił go na poręcz schodów. 

- Muszę zdjąć wszystko - mówił jakby do siebie. - Jestem cały mokry. 

- Dlaczego? 

- Nie widzisz, co się dzieje na dworze? Leje jak z cebra. - A po chwili dodał skru-

szony: - Jeśli się nie przebiorę, to dostanę zapalenia płuc. Będziesz mnie miała na sumie-

niu. 

Jak zwykle trafił w czuły punkt. Megan nie potrafiła mu odmówić. 

- Zaczekaj - powiedziała. - Przyniosę ci coś suchego. 

- Macie tu może kominek? 

- Nie mamy, ale możesz stanąć koło grzejnika. 

Wbiegła na górę, przeskakując po dwa stopnie. Nawet nie musiała się zastanawiać, 

co mu da do ubrania. Wyciągnęła spod łóżka wielkie pudło i wyjęła stamtąd stary dres 

Alessandra, pamiątkę sprzed siedmiu lat, której nie miała serca się pozbyć. 
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Zeszła na dół z tymi jego rzeczami i z czystym ręcznikiem kąpielowym. 

Alessandro stał przy grzejniku w samych bokserkach. Minęło siedem lat, odkąd Megan 

widziała go rozebranego, lecz jego ciało ani trochę się przez ten czas nie zestarzało. 

Z trudem oderwała wzrok od muskularnej sylwetki. 

- Proszę - powiedziała i rzuciła mu przyniesione rzeczy. 

- O rany! - jęknął, przyjrzawszy się dresowi. - Czy to moje? 

Nie musiał pytać. Czerwone policzki Megan wystarczyły za całą odpowiedź. Po 

raz pierwszy od dwóch dni Alessandro poczuł się dobrze. Strasznie głupio, ale naprawdę 

bardzo dobrze. 

- Znalazłam to u siebie po naszym zerwaniu i jakoś nie mogłam się zmusić, żeby ci 

odesłać. Zresztą doszłam do wniosku, że nie będzie ci już potrzebny. - Zaśmiała się krót-

ko, nieszczerze. Przypomniała sobie, jak tuliła twarz do tego dresu w nadziei, że pozosta-

ła tam choć cząstka zapachu Alessandra. 

- Masz jeszcze coś mojego? 

- Nic. Ubierz się, bo naprawdę się przeziębisz. - Oparła się o ścianę i starała się nie 

patrzeć, jak Alessandro się ubiera. - Nie powinieneś tu przychodzić ani się przy mnie 

przebierać - mówiła. - Wiem, Victoria nie jest zazdrosna, ale ja ją lubię, a to wobec niej 

nieuczciwe. 

Milczał, a Megan nadal stała pod ścianą, bo nie miała pojęcia, jak się zachować. 

- Możesz już patrzeć - odezwał się po chwili. - Jestem całkiem ubrany. 

- No więc teraz mi powiedz, czemu do mnie przyszedłeś. 

Westchnął, usiadł na sofie ciężko, jak bardzo zmęczony człowiek. 

- Przestań wreszcie sterczeć przy tej ścianie - powiedział. - Ja nie gryzę. Muszę z 

tobą porozmawiać, a nie mogę, kiedy stoisz nade mną jak kat nad dobrą duszą. 

- Włożę te mokre rzeczy do suszarki - stwierdziła, zbierając z podłogi ubranie 

Alessandra. - Za dwadzieścia minut będą suche. 

Zniknęła w pralni na kilka chwil. Tylko tyle, żeby włączyć suszarkę i trochę się 

uspokoić. 

Alessandro leżał na kanapie z zamkniętymi oczami. 

- Rozstałem się z Victorią - powiedział, usłyszawszy, że Megan już wróciła. 
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- Rozumiem - powiedziała spokojnie, choć serce podskoczyło jej do gardła. 

- Nie jesteś ciekawa, czemu się rozstaliśmy? 

- Nie chcę się mieszać w twoje osobiste sprawy. - Myśli Megan biegały jak szalo-

ne, a dusza śpiewała z radości. Bardzo chciała usiąść obok Alessandra i wysłuchać całej 

historii. Z najdrobniejszymi szczegółami. 

- Obawiam się, że nie masz wyjścia, bo uważam, że powinnaś się dowiedzieć. Sia-

daj. 

Megan przysunęła sobie krzesło. 

- Tak lepiej - pochwalił. Zastanawiał się, od czego zacząć i ile może powiedzieć. - 

Tęskniłaś za mną? - zapytał, a potem patrzył z niekłamaną satysfakcją, jak rumieniec 

wypełza na twarz Megan, jak ona stara się, bez skutku, zapanować nad rumieńcem i nad 

tym, o czym świadczył. - Czy tęskniłaś za mną po tym, jak ze sobą zerwaliśmy? 

- Nie rozumiem po co to pytanie. 

- Po prostu odpowiedz. 

- A jak myślisz? Oczywiście, że bardzo tęskniłam. Czy to właśnie chciałeś usły-

szeć? 

Alessandro uśmiechnął się do niej, tak jak tylko on potrafił, i Megan zakręciło się 

w głowie. Jak zawsze od tego uśmiechu. 

- Tyle mi wystarczy - powiedział. - Czy wyobrażałaś sobie kiedyś, że możemy się 

jeszcze spotkać? 

- Skądże. 

- Ja też nie. Oczywiście czasami się zastanawiałem, co też się z tobą dzieje. Do 

głowy mi nie przyszło, że mogłabyś przyjechać do Anglii, a już na pewno nie do Londy-

nu. 

- Bo jestem wiejską dziewczyną i powinnam zostać na prowincji. 

- Bo zawsze twierdziłaś, że nie przeżyłabyś w mieście ani dnia - poprawił ją. - Ro-

zumiałbym, gdybyś się przeprowadziła na przedmieścia, ale nie do samego centrum. 

- Już to słyszałam - przypomniała mu Megan. - Jeśli chcesz się wygadać, proszę 

bardzo. Opowiedz mi, co zaszło między tobą i Victorią, a potem wracaj do domu. 
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Alessandro wziął ją za rękę. Zwyczajny czuły gest, ale Megan ciarki przeszły po 

plecach. 

- Co robisz? - wyszeptała.  

Teraz powinna wstać i odejść, ale siedziała nieruchomo. Nawet nie cofnęła dłoni. 

- Nie widać? - spytał cicho. - Dotykam cię. 

- Nie sądzę... - zaczęła dość stanowczo, ale głos uwiązł jej w gardle, bo Alessandro 

delikatnie masował jej nadgarstek. Zadrżała od tej pieszczoty i zamiast uciekać gdzie 

pieprz rośnie, zaczęła myśleć o tym wszystkim, o czym dawno należało zapomnieć. 

- Jak dobrze - westchnął Alessandro. 

- Co? Ja... 

- Dobrze jest o niczym nie myśleć. - Obserwował, jak jego palec zatacza kółeczka 

na ręce Megan. - Ja ostatnio za dużo myślałem. Na przykład o tym, że Victoria jest dla 

mnie stworzona. Zdawało mi się, że pasujemy do siebie jak ulał, że doskonale się uzu-

pełniamy. Byłem przy niej całkiem spokojny, ani trochę mnie nie denerwowała. 

- Zdaje się, że i to już słyszałam. 

- Co masz pod tym różowym szlafroczkiem?  

Mógłby przysiąc, że to był ten sam szlafrok, którego Megan używała w swoich 

studenckich czasach. A jeśli nie ten sam, to taki sam. Megan bardzo lubiła różowy kolor. 

Megan powtarzała sobie w myślach, że nie chce z nim rozmawiać w ten sposób, 

nie chce, żeby na nią patrzył i nie ma ochoty, by Alessandro jej dotykał, a mimo to nie 

ruszała się z miejsca. 

- Mogę zobaczyć? - I nie czekając na odpowiedź, odchylił dekolt różowego szla-

froka. 

- Przestań! - Tym razem zerwała się i odskoczyła pod ścianę. Cała się trzęsła od 

kontaktu z jego dłonią. - Przykro mi, że twój związek z Victorią przechodzi kryzys - 

mówiła, trzymając kurczowo poły szlafroka. - Skoro już tu przyszedłeś, to oczywiście 

wysłucham twojej opowieści, ale nie licz na to, że będę cię pocieszała. 

- Siadaj tutaj - powiedział Alessandro. 

- Ani myślę się do ciebie zbliżać! 

- Będę trzymał ręce przy sobie - obiecał.  
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Spojrzała na niego z powątpiewaniem. Alessandro podłożył sobie ręce pod głowę 

i... 

Boże, jak ja go pragnę, pomyślała przerażona tym odkryciem Megan. 

- Dobrze, ale mnie nie dotykaj, bo zacznę krzyczeć i będziesz miał do czynienia z 

Charlotte. 

- Od kiedy potrzebujesz obrońcy? - spytał, ale widząc jej minę, spuścił z tonu. - 

Dobrze, już dobrze. Opowiem ci, co się stało, i będziemy mogli od tego zacząć. 

Od czego zacząć? Megan nie zrozumiała. Ostrożnie podeszła do krzesła, ale odsu-

nęła je o kilka centymetrów od kanapy, zanim znów na nim usiadła. 

- Zdawało mi się, że Victoria jest dla mnie idealnym rozwiązaniem - zaczął 

Alessandro. - Pasowaliśmy do siebie pod każdym względem. Chciałem sobie tak ułożyć 

życie, żebym mógł mieć nad nim pełną kontrolę. Nie chciałem żadnych niespodzianek. 

Do głowy mi nie przyszło, że się zjawisz i wywrócisz wszystko do góry nogami. 

Megan bardzo się starała zachować obojętność, choć jego słowa brzmiały jak słod-

ka muzyka. 

- Nie rozumiem - powiedziała. - Co ja wywróciłam? 

- Dopominasz się o komplementy. - Alessandro tak na nią popatrzył, że Megan 

zrobiło się ciepło koło serca. - Nieważne. Zaraz ci wytłumaczę. No więc zjawiłaś się i 

kazałaś mi się zastanowić, czy ja aby nie przeceniam tego ideału, jakim mi się wydawała 

Victoria. Zdążyłem już zapomnieć, jak potrafisz mnie zainspirować, i całkiem zapomnia-

łem, jak doskonale byliśmy dopasowani seksualnie. Mam mówić dalej? 

- Jak chcesz - powiedziała obojętnie, chociaż w duszy jej grało. 

- Nie kłam. Zapomniałaś, jak dobrze ciebie znam? Jak tylko cię zobaczyłem, zro-

zumiałem, że wciąż jeszcze coś nas łączy. Wiem, że ty czujesz to samo. 

- Wydaje ci się. 

- Więc czemu nie siadasz bliżej? Podejdź tu, usiądź koło mnie i powtórz to, co 

przed chwilą powiedziałaś. - Usiadł, żeby jej zrobić miejsce obok siebie, ale Megan nie 

skorzystała z zaproszenia. Nie miała odwagi. - Uznałem, że nie ma sensu udawać, że 

mnie nie pociągasz. No i oczywiście nie miało żadnego sensu być zaręczonym z jedną 

kobietą, gdy nie można zapomnieć innej. 
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- A więc myślałeś o mnie? 

- O tobie i o tym, co chciałbym z tobą robić. - Znów się uśmiechnął tak, że Megan 

na chwilę przestała oddychać. - Zacząłem, jak tylko cię zobaczyłem na szkolnym przed-

stawieniu, i potem już nie mogłem przestać myśleć o tobie. Za każdym razem gdy na 

ciebie patrzyłem, myślałem o tym, że chciałbym cię rozebrać. 

- Nie wierzę. 

- Bujasz - mruknął. - A jeśli nie, to zastanów się, czemu od tamtej pory ciągle się 

spotykamy. Przecież nie musiałem przychodzić na ten twój mecz ani na przyjęcie w 

pierwszy dzień świąt. 

- Przestań! 

Zamilkli oboje. A potem odezwała się Megan: 

- Na mecz przyszedłeś z Victorią i Dominikiem, a na moje przyjęcie z Victorią. 

- Ale przyszedłem, chociaż nie musiałem. Mogłem się wykręcić byle czym. Sęk w 

tym, że bardzo chciałem cię zobaczyć. 

- Nie pokazałeś tego po sobie. 

- Jeśli nic nie zauważyłaś, to znaczy, że nie czujesz tego co ja. Naprawdę ani razu o 

mnie nie pomyślałaś? 

- Nie w tym rzecz. 

Alessandro zerwał się na równe nogi i zaczął przemierzać pokój. Megan śledziła 

uważnie tę jego bezsensowną wędrówkę. 

Nagle zatrzymał się tuż przed nią. Położył ręce na oparciu krzesła, zamykając ją 

jak w pułapce. 

- Powtórz mi jeszcze raz, że nie w tym rzecz, a wyjdę i już nigdy więcej mnie nie 

zobaczysz. 

Do tej chwili mogła sobie jeszcze tłumaczyć, że lepiej jej będzie bez niego, że wy-

starczy o nim nie myśleć, unikać przypadkowych spotkań, ale teraz uświadomiła sobie, 

że gdyby Alessandro znowu zniknął z jej życia, zostawiłby po sobie taką samą pustkę jak 

siedem lat temu. 

Mogła mu kazać wyjść. Wykonałby polecenie, nigdy więcej by się nie zobaczyli. I 

tym razem to Megan podjęłaby decyzję, to ona by go porzuciła. W pewnym sensie. 
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- Przyszedłem, żeby ci powiedzieć, że ja wciąż cię pragnę, ale pójdę sobie, jeżeli 

nie usłyszę, że ty do mnie czujesz to samo. 

- Ja... 

Nie chcę znowu cierpieć!, krzyczały jej rozwichrzone myśli. 

- Jasne. - Alessandro zacisnął zęby. - Zrozumiałem. Nie ma znaczenia, czy ja ciebie 

pociągam, czy nie. Nie możesz mi zapomnieć tego, co zrobiłem. 

Wyprostował się, a Megan siedziała bez ruchu jak skamieniała. Patrzyła, jak 

Alessandro sięga po telefon i wybiera jakiś numer. Dzwonił po taksówkę albo po swoje-

go szofera. Nieważne. Tak czy siak, zamierzał odejść. 

- Zostawię sobie ten dres - powiedział - a ty zatrzymaj garnitur. 

Podszedł do drzwi. Dopiero wtedy Megan ożyła. 

- Nie odchodź! - zawołała.  

Odwrócił się powolutku. 

- Chcę, żebyś został - powiedziała. 

Słowa wydały się jej znajome. A przecież teraz wszystko było inaczej. Megan była 

o siedem lat starsza i Alessandro już nie był jej całym światem. No i o nic go nie prosiła, 

nie błagała, żeby zechciał z nią zostać. Ona tylko... pozwoliła mu zostać. 

- Ale na moich warunkach - dodała. 

- Co to za warunki? 

- Chodzi o... o seks. Przyznaję, że ty mnie też pociągasz, ale nie chciałabym się 

znów zakochać. 

Ponury żart! Przez tych siedem lat bez przerwy była w nim zakochana. Na szczę-

ście już wiedziała, że wystarczy nie przyznać się do miłości, a wszystko na pewno ułoży 

się tak jak trzeba. 

- A więc seks bez zobowiązań - podsumował Alessandro. Objął dłońmi jej twarz. 

Mięciutkie ciało, dobrze znajome... - Pójdziemy do twojego pokoju, czy twoja przyja-

ciółka nie pozwoli? 

- Nie jest aż taka opiekuńcza. 
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Weszli na schody cichutko niczym nastolatki, które się boją rodziców. I dopiero 

wtedy Alessandro sobie przypomniał, że nie ma żadnego zabezpieczenia. Na szczęście 

Megan przyjmowała pigułki. 

Na szczęście, pomyślał gorzko Alessandro. Owszem, nie chciał żadnych kłopotów 

i dobrze się złożyło, że Megan była zabezpieczona, ale cóż to oznaczało? Przecież nie 

czekała na niego! Zabezpieczyła się dla innego mężczyzny! 

Alessandro nie mógł o tym spokojnie myśleć. Pamiętał, że umówili się na seks bez 

zobowiązań, ale on chciał się zaangażować i pragnął, by Megan też odpłaciła mu uczu-

ciem. 

Przytulił ją i delikatnie pocałował. Postanowił nie myśleć i nie zastanawiać się. A 

już na pewno nie w tej chwili. Postanowił sprawić jej taką rozkosz, żeby Megan już nig-

dy w życiu nie chciała nawet spojrzeć na innego mężczyznę. 
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ROZDZIAŁ SZÓSTY 
 

Megan uniosła się na łokciu. Przyglądała się śpiącemu Alessandrowi. We śnie wy-

glądał jak anioł. W ogóle nie chrapał i nigdy się nie kręcił. Nie to co Megan. Ona zawsze 

budziła się w skotłowanej pościeli na samym skraju łóżka. Niezależnie od tego, jakie du-

że było owo łóżko. A to w sypialni Alessandra było ogromne. Przy odrobinie dobrej woli 

dałoby się nawet urządzić na nim przyjęcie. 

Westchnęła, wysunęła się ostrożnie spod kołdry i poszła do łazienki. Po trzech ty-

godniach mieszkania u Alessandra doskonale znała rozkład domu. Tylko nie była pewna, 

czy to dobrze, czy może jednak źle. 

Charlotte ją ostrzegała, ale Megan ją zapewniła, że tym razem chodzi tylko o seks. 

Nawet przyjaciółce się nie przyznała do tej iskierki nadziei, która tliła się gdzieś pod ser-

cem. 

Bo też wiele się zmieniło przez siedem lat. Megan była starsza i chyba trochę mą-

drzejsza. 

Alessandro zrealizował swój plan podboju świata finansjery, więc Megan już nie 

była kulą u nogi. No i miał za sobą doświadczenie z Victorią, kobietą doskonałą, która 

jednak okazała się mniej atrakcyjna od tej niedoskonałej. Spojrzała w lustro i westchnęła. 

- Co robisz? 

Megan aż podskoczyła. Nie przypuszczała, że Alessandro też już się obudził. 

- Mam zamiar się wykąpać - odparła, wystawiając głowę z łazienki - a potem wró-

cić do domu. 

- Po co? Przecież dziś sobota. 

Trzy tygodnie temu uznał za pewnik, że jak tylko zostaną kochankami, Megan 

znów będzie na każde jego skinienie. Zastanawiał się, czemu tak bardzo jej potrzebuje, i 

doszedł do wniosku, że Megan jest - w pewnym sensie - niedokończoną sprawą. Zresztą 

tak też jej powiedział. 

Spotykali się tylko w określone dni tygodnia. Gdy pewnego razu Alessandro mu-

siał wyjechać, Megan stanowczo odmówiła przełożenia spotkania na inny termin. Nie 
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była mu aż tak oddana jak kiedyś. Miał wrażenie, że coś przed nim ukrywa, że nie chce 

się całkiem otworzyć. 

- Co masz takiego ważnego do zrobienia, że musisz się zrywać w sobotę o świcie? 

- spytał, starając się, by pytanie zabrzmiało obojętnie. 

- Nie o świcie. Jest już po dziesiątej. 

- To szczegół. - Alessandro się uśmiechnął. - Wracaj do łóżka. Zajmiemy się 

czymś przyjemniejszym. 

Chciała wrócić do łóżka, przytulić się do Alessandra i kochać się z nim do całkowi-

tego wyczerpania. A potem zamówić jakieś jedzenie i usiąść przed telewizorem, jak para 

zwyczajnych ludzi. Wiedziała, że nie powinna sobie robić nadziei, ale tym razem uległa. 

- Jak chcesz, to możemy razem wejść pod prysznic. 

- Nadal nie wiem, czemu musisz już iść - odezwał się Alessandro, wycierając wło-

sy wielkim puszystym ręcznikiem. - Musisz sprawdzić zeszyty czy pomalować paznok-

cie? Na pewno nie musisz myć włosów, bo to już zrobiłaś. 

- Zawsze są jakieś zeszyty do sprawdzenia. Dziś mam wypracowania czwartej kla-

sy. 

- A więc wychodzisz właściwie bez powodu.  

Megan też tak uważała, ale nie mogła się do tego przyznać. To ona zażądała, żeby 

ich związek sprowadzał się do seksu bez zobowiązań i przede wszystkim ona musiała 

przestrzegać tej zasady. 

- Sprawdzanie wypracowań to bardzo ważne zajęcie. Ty pewnie uważasz, że moja 

praca nie jest ani w połowie taka trudna, jak twoja... 

- Nie o to mi chodziło. - Jeszcze tydzień temu nawet by o tym nie pomyślał, lecz 

teraz związek oparty wyłącznie na seksie już mu przestał wystarczać. - Zostałem dziś za-

proszony na towarzyskie spotkanie. Idziemy z kilkoma znajomymi do teatru, a potem na 

kolację. 

Alessandro wymienił tytuł sztuki, która dopiero co weszła na afisz. Bilety, oczywi-

ście, były nie do zdobycia. 
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- Ty to masz szczęście - westchnęła Megan z nieukrywaną zazdrością. - Też bym 

chciała obejrzeć to przedstawienie, ale ja nie zdobędę biletów wcześniej niż za dziesięć 

lat. Cóż, trzeba będzie się uzbroić w cierpliwość. 

Wstała, zapięła plecak. Jeszcze raz w myślach sprawdziła, czy niczego nie zapo-

mniała. Nie chciała zostawiać żadnego drobiazgu w mieszkaniu Alessandra, bo nie chcia-

ła powtarzać starych błędów. 

- Bardzo się cieszę, że chciałabyś obejrzeć to przedstawienie - głos Alessandra 

przerwał jej myślową wyliczankę - bo potrzebuję partnerki na dzisiejszy wieczór. Zapra-

szam cię do teatru, Megan. 

Widać było, że propozycja zrobiła na niej wrażenie, ale milczała jak zaklęta. 

Alessandro mógł mieć każdą kobietę na skinienie palcem, a z tą nawet sypiał. Siedem lat 

temu rzuciłaby mu się na szyję z radosnym piskiem, a teraz milczała i miała taką minę, 

jakby szukała w pamięci poważnego powodu, który by jej pozwolił odrzucić zaproszenie. 

- Nie mogę - powiedziała nareszcie. 

- Ciekawe dlaczego? - zapytał. - Masz bardzo ważne spotkanie, którego nie można 

odwołać? 

- Nie, skąd. Zawarliśmy układ... 

- Ten twój układ zaczyna mnie wkurzać - przerwał jej Alessandro. - Nie umiem 

wpisać swojego życia seksualnego do kalendarza. Nie potrafię o tym nie myśleć w te dni, 

kiedy się nie spotykamy. 

- Musisz. Nie masz wyjścia. 

- Mam rozumieć, że ty o mnie nie myślisz, kiedy mnie nie widujesz? Jeśli tak, to 

nie rozumiem, po co w ogóle utrzymujemy tę znajomość. 

- Czujemy do siebie pociąg fizyczny i go zaspokajamy - odparła, lecz nie była to 

cała prawda. 

Megan bardzo często myślała o Alessandrze. Zastanawiała się, co on czuje, co my-

śli i jak się ułoży ich znajomość, ale nawet przed sobą wolała się nie przyznawać, że ży-

wi jakiekolwiek nadzieje. Za to on próbował się wyłamać z gorsetu reguł, jakie Megan 

nałożyła na ich związek. Jednak Megan wolała nie wkraczać ponownie na drogę, którą 

już znała i która kiedyś doprowadziła ją na skraj rozpaczy. 
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- Jak zwierzęta? - kpił z niej w żywe oczy. 

- Nie chcę powtarzać starych błędów, Alessandro. Był taki czas, kiedy zrobiłabym 

dla ciebie wszystko. 

A więc stawiała sprawę na ostrzu noża: wszystko albo nic. Albo małżeństwo, albo 

krótkie spotkania dwa razy w tygodniu. 

Oczywiście mógł jej powiedzieć, że żadnego ślubu nie będzie, że już próbował te-

go z Victorią i pewnie nieprędko znowu popróbuje. A przecież Victoria idealnie do niego 

pasowała! Więc jak mogłoby się udać życie z kobietą tak całkowicie różną od 

Alessandra, przystającą do niego tylko w jednym jedynym miejscu: w łóżku? Ale nie 

chciał pozbawiać Megan złudzeń i naprawdę cieszył się tym, co miał. Zresztą gdyby te-

raz zrezygnował z Megan, musiałby żyć z uczuciem niedosytu, z wrażeniem, że znów 

jakąś ważną sprawę zostawił niedokończoną. 

- A ja nie chcę się zgodzić na to, żebyśmy wyrywali kilka chwil namiętności z na-

szego rozkładu dnia, a potem wracali do niego, jakby nic się nie stało. Idę o zakład, że 

nikomu się nie przyznałaś, że się ze mną spotykasz. 

- Charlotte wie. 

- Tylko dlatego, że mieszkacie razem, więc nie bardzo możesz cokolwiek przed nią 

ukryć. 

Milczała. 

- Nie chcę cię mieć tylko do łóżka, Megan - mówił. - Czy nie możemy dać sobie 

jeszcze jednej szansy? Zobaczymy, jak nam się ułoży tym razem. 

Właściwie powinna mu powiedzieć, że musi się nad tym zastanowić, ale te jego 

oczy... Marzyło jej się, że Alessandro zacznie się zastanawiać, czy nie przekształcić tej 

utylitarnej znajomości w trwały związek, który miałby szansę ułożyć się we wspólną 

przyszłość. I nagle przyszło jej wybierać. Mogła przyjąć propozycję Alessandra, rozluź-

nić nieco zasady, które sama ustanowiła, albo pożyć jeszcze trochę zgodnie z nimi bez 

nadziei na przyszłość, tylko po to, żeby namiętność się wypaliła. Ta propozycja dobrze 

rokowała, bo skoro chciał ją przedstawić znajomym, to znaczyło, że już się jej nie wsty-

dzi, jak to miało miejsce przed laty. 
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- Co masz na myśli, mówiąc, że powinniśmy dać sobie jeszcze jedną szansę? - spy-

tała Megan. - Bo ja nie bardzo rozumiem. 

- No to jak w końcu? - Alessandro ani myślał drążyć tego tematu. - Chcesz iść na 

przedstawienie, czy nie? 

- Obawiam się - Megan przygryzła wargę - że nie będę się miała w co ubrać. 

- To może wybierzemy się na zakupy. 

- Jakie zakupy? 

- No wiesz, do sklepu. Ludzie czasami robią takie rzeczy. Podobno kobietom zda-

rza się to częściej niż mężczyznom. 

- Wiem, jak się robi zakupy - burknęła - ale nie umiem sobie wyobrazić, że ty 

miałbyś ochotę oddać się temu zajęciu w sobotnie przedpołudnie. 

- Rzeczywiście, nie wszystkie soboty spędzam w taki sposób, ale jak trzeba... 

- Nie wierzysz, że sama potrafię sobie wybrać ubranie? 

- Nie w tym rzecz. Chcę ci kupić wszystko, czego potrzebujesz. Gdybym ci dał 

swoją kartę kredytową i powiedział, że masz z tym iść do sklepu, to co najmniej przez 

pięć godzin byś mnie przekonywała, że tego nie zrobisz. - Z rozbawieniem patrzył, jak 

Megan otwiera usta, ale nie pozwolił jej dojść do głosu. - Zapłacę, ponieważ to ja cię po-

prosiłem, żebyś ze mną poszła do teatru. Poza tym włóż na siebie, co chcesz, pod warun-

kiem że to nie będzie czerwone z zielonym. 

- Chyba rzeczywiście nie muszę sprawdzać tych zeszytów dzisiaj. 

- To świetnie. - Alessandro uśmiechnął się zwycięsko. - Zbieraj się. A plecak mo-

żesz tu zostawić. Nie ma sensu, żebyś wracała do domu. Musimy wyjść o szóstej, więc 

przebierzesz się u mnie. 

Megan zdawała sobie sprawę, że w tej całej historii jest sporo manipulacji, ale mia-

ła także świadomość, że to pierwsza zwyczajna rzecz, jaką będą robili razem, od czasu 

gdy zaczęli się umawiać na spotkania. 

Spojrzała na swój plecak, jakby się spodziewała, że on jej powie, czy powinna 

wkraczać na tę nową drogę, czy raczej zrezygnować. A przecież już podjęła decyzję. 

Megan stanowczo się sprzeciwiła nabywaniu czegokolwiek, co nie było przezna-

czone na wieczorne wyjście do teatru, ale i tak jej szafa wzbogaciła się o parę butów, su-
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kienkę i cieplutki płaszcz z miękkiego kaszmiru. Prócz tego kosmetyki, biżuteria... Co do 

tej ostatniej, Megan stanowczo oznajmiła, że założy ją tylko raz, a potem zostawi u 

Alessandra, bo nie przyjmie od niego tak kosztownego prezentu. 

Jeszcze podczas lunchu rozwodziła się nad tym, że nie wypada jej przyjmować 

prezentów od niego, a już na pewno nie tej całej biżuterii, która kosztowała majątek i 

której Megan i tak nie miałaby okazji włożyć kiedy indziej niż właśnie tego wieczora. 

Alessandro tylko wzruszył ramionami. Nie chciał jej mówić, że przyzwyczaił się 

wydawać pieniądze na kobiety i to znacznie więcej niż ta drobna suma, którą zapłacił za 

wieczorowy strój Megan. I ani myślał się przyznać, że po raz pierwszy w życiu osobiście 

poszedł z kobietą po zakupy. Tak jak nie uznał za stosowne zdradzić, że ta dzisiejsza 

wyprawa sprawiła mu dużo radości. Cieszył się, widząc zachwyt w jej oczach, i sprawia-

ło mu przyjemność, kiedy Megan prezentowała mu się w różnych sukienkach, pytając, 

jak mu się podoba. To było takie... normalne. 

- Jeżeli bardzo chcesz, możesz mi to wszystko potem oddać - powiedział - ale mu-

sisz wiedzieć, że będzie leżało gdzieś na dnie szafy, bo ja nie noszę biżuterii ani dam-

skich ubrań. 

Przez siedem lat Alessandro zmienił się nie do poznania. Wyrobiony, niedbający o 

rzeczy, które można kupić za pieniądze, nawet te niedostępne dla większości zwyczaj-

nych ludzi. Przyszło jej nawet do głowy, że teraz jeszcze mniej do niego pasuje aniżeli w 

studenckich czasach. Wtedy przynajmniej oboje byli biedni. 

Postanowiła jednak nie myśleć o tym teraz, lecz cieszyć się nadchodzącym wieczo-

rem. 

- Z kim się dzisiaj spotkamy w teatrze? - zapytała. - Z kimś interesującym? 

- Oprócz mnie? - zażartował sobie Alessandro. 

- Uważaj, bo twoje ego zrobi się większe od ciebie - odpłaciła mu Megan. - A co 

będzie, jeśli poznam jakiegoś przystojniaka? 

- Rozglądasz się za nowym mężczyzną? - Alessandro natychmiast spoważniał. 

- Skądże, ale nie jestem twoją własnością, mój drogi. 

- Ja się nie lubię dzielić. A już na pewno nie swoimi kobietami. 
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- A ja nie zwykłam sypiać, z kim popadnie - obruszyła się Megan - i jest mi przy-

kro, że w ogóle pomyślałeś o mnie coś takiego. 

- Żartowałem. - Alessandro uśmiechnął się pojednawczo. 

Jednak cień pozostał. Pogodny nastrój wrócił dopiero przed szóstą, gdy Megan już 

ubrana do wyjścia stała przed lustrem. Poczuła się jak królowa. Potem było jeszcze le-

piej, bo dostrzegła zachwyt w oczach Alessandra. 

- Nie wiem, czy nie każę taksówkarzowi zaczekać parę minut - mruknął, biorąc ją 

pod rękę. 

- Ani mi się waż! - Megan roześmiała się serdecznie. - Nie można się spóźniać do 

teatru. 

- Ważniejsi są dla ciebie jacyś aktorzy niż ja?! 

- Obawiam się, że tak. - Megan westchnęła komicznie. 

- A dla mnie teatr jest niczym w porównaniu z twoimi ustami - mruknął. - No nic, 

później się policzymy. 

To była propozycja! Alessandro chciał, żeby i tę noc spędzili razem! Nadzieja już 

nie kiełkowała, ale rozkwitała w sercu Megan. 

- Zobaczysz, będzie dobrze. - Stanęła na palcach i pocałowała go w policzek. 

Pod gorącym spojrzeniem Alessandra czuła się tak, jakby była najpiękniejszą i 

najważniejszą kobietą na świecie. 

Alessandro nie przepadał za musicalami. Przyjął to zaproszenie wyłącznie ze 

względu na Megan. Za to ona była w siódmym niebie. Uwielbiała musicale i już bardzo 

dawno nie była w żadnym teatrze. Poza tym cieszyła się, że może wreszcie wyjść między 

ludzi. Ostatnio nie miała czasu na nic prócz pracy i spotkań z Alessandrem. Dla niego 

zrezygnowała nawet z piłki nożnej i z przyjaciółmi też prawie się nie spotykała. Robbie-

go ostatni raz widziała w Sylwestra... 

Dopiero teraz uświadomiła sobie, jak wiele wolnego czasu pochłania jej 

Alessandro. Postanowiła od razu w poniedziałek przynajmniej zadzwonić do Robbiego. 
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ROZDZIAŁ SIÓDMY 
 

Megan sądziła, że znajomi Alessandra będą podobni do tamtych ludzi w szarych 

garniturach, których u niego zastała siedem lat temu. Na szczęście okazało się, że nie są 

ani starzy ani nudni. Jedna z kobiet w tym towarzystwie, Melissa była w zaawansowanej 

ciąży. Wypytywała o szkołę, w której Megan uczyła. Wprawdzie jej dziecka jeszcze nie 

było na świecie, ale chciała już zapisać je do dobrej szkoły. Tłumaczyła, że niektóre 

prywatne szkoły są tak oblegane, że im prędzej dziecko znajdzie się na liście, tym lepiej. 

- Bardzo bym chciała, żebyśmy zamieszkali na wsi - zwierzała się Melissa - ale na 

wsi nie da się zarabiać pieniędzy. W każdym razie bankier nie miałby tam nic do roboty. 

- A ja się kiedyś w końcu przeniosę na wieś - zapewniła Megan swoją nową zna-

jomą. - Tylko najpierw nabiorę trochę doświadczenia. Lubię mieć wkoło siebie pola, 

drzewa i trochę królików. 

- Nie potrafię sobie wyobrazić Alessandra wśród drzew i królików. - Melissa się 

roześmiała. 

- Ja też nie. Alessandro to chłopak z miasta. Nie lubi ani ciszy, ani spokoju. 

Alessandro stał tuż za plecami Megan i - choć rozmawiał o giełdzie - słyszał każde 

jej słowo. Nie podobało mu się, że Megan planuje przyszłość, w której nie ma miejsca 

dla niego, choć zupełnie nie wiedział. Przecież to, co ich obecnie łączy, już wkrótce wy-

wietrzeje i cała historia się skończy. Jednak Alessandro uważał, że to on powinien zde-

cydować, kiedy ten moment nadejdzie, a nie Megan. 

- Chcesz mi uciec na wieś? - spytał szeptem, gdy już siedzieli obok siebie na wi-

downi. 

- Podsłuchiwałeś. - Megan się uśmiechnęła. 

- Nazwałbym to raczej zainteresowaniem. Nie wspominałaś, że zamierzasz się wy-

prowadzić na wieś. 

- Mówisz tak, jakbym już miała wykupiony bilet. 

Megan zdążyła zapomnieć, jaka atmosfera panuje w teatrze tuż przed podniesie-

niem kurtyny. Teraz przyglądała się ludziom wchodzącym na salę z programami w dło-

niach i zajmującym swoje miejsca na widowni. 
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- Ale w Londynie nie czujesz się zbyt dobrze? - zapytał Alessandro. 

- Na razie jest mi tu bardzo dobrze, choć nie przypuszczam, żebym chciała tutaj 

zostać na zawsze. 

- Za dużo ludzi mojego pokroju? Takich, którzy kierują się w życiu prawem dżun-

gli? 

- Ja bym tak tego nie nazwała, ale to dobre określenie. Ty rzeczywiście uwielbiasz 

ciągły ruch i nieustanną walkę. Zwariowałbyś, gdybyś musiał zamieszkać na wsi i nie 

robić nic poza podglądaniem przyrody. 

- Ty też byś tego długo nie wytrzymała - stwierdził. - Czy nie dlatego przyjechałaś 

do Londynu, że prowincja cię śmiertelnie znudziła? 

- Możliwe. - Megan wzruszyła ramionami. - Możliwe też, że teraz, gdy już popró-

bowałam życia w wielkim mieście, znowu tęsknię za spokojem prowincji. 

Przez całą pierwszą część przedstawienia Alessandro myślał wyłącznie o Megan i 

o jej szalonym pomyśle, żeby zamieszkać na wsi. Za to Megan była całkowicie pochło-

nięta tym, co się działo na scenie. Gdy skończył się pierwszy akt, zaczęła wychwalać 

choreografię, piosenki, oprawę plastyczną i wszystkie szczegóły przedstawienia. 

- Na wsi nie będziesz miała musicali - dokuczał jej Alessandro. - Co najwyżej dys-

kotekę w remizie. 

- Czemu tak bardzo cię obchodzi, jak będzie wyglądało moje życie bez ciebie? - 

Megan w końcu straciła cierpliwość. 

Podejrzewała, że chodzi mu o coś innego niż jej przeprowadzka na wieś. Może nie 

chciał, żeby była od niego niezależna? Cokolwiek to było, ona ani myślała ustępować. 

Ale kłócić się też nie chciała. 

- Przeproś w moim imieniu towarzystwo, bo ja muszę iść do toalety - powiedziała i 

nie oglądając się na Alessandra, wyszła do foyer. 

Nie bardzo wiedziała, gdzie znajduje się toaleta. Zresztą wcale nie potrzebowała z 

niej korzystać. Chciała tylko uwolnić się od towarzystwa Alessandra i zakończyć idio-

tyczną dyskusję o niczym. 
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W końcu dotarła do toalet. Tak jak się spodziewała, kolejka była długa i posuwała 

się w ślimaczym tempie. No, ale Megan nie przyszła tu z potrzeby ciała, tylko po to, by 

odzyskać spokój i móc cieszyć się drugą częścią przedstawienia. 

- Czy to ty, Megan? - rozległ się znajomy głos za jej plecami. 

Megan się odwróciła. Tuż za nią stała Victoria. W eleganckiej sukni z długimi rę-

kawami, ozdobionej sznurem ślicznych pereł. Spięte perłową spinką włosy nie były uło-

żone w kok jak zazwyczaj, lecz swobodnie opadały na plecy. 

- Victoria! Co za niespodzianka! 

- No właśnie! Jesteś tu z kimś, czy sama?  

Megan się zawahała. Wolała nie wymieniać imienia Alessandra. Obawiała się, że 

Victorii zrobi się przykro, gdy przypomni sobie zerwane zaręczyny. 

- Przyszłam do teatru z przyjaciółmi. Wyglądasz fantastycznie, Victorio. A Domi-

nik nadal zakochany w piłce? 

- Bardzo jestem ci za to wdzięczna. Zresztą za inne rzeczy też. - Victoria cały czas 

się uśmiechała. - Koniecznie musisz do toalety? Bo mogłybyśmy pogadać chwilę, zanim 

się przerwa skończy. 

Megan pożałowała, że nie została w barze. Sprzeczka z Alessandrem nagle wydała 

jej się mniej stresująca od tego, co spodziewała się usłyszeć od Victorii. Czuła się winna, 

mimo że nie miała wpływu na decyzję Alessandra. Toż przecież dowiedziała się o niej 

już po fakcie! 

- Nie muszę - odparła Megan z ciężkim sercem. - Wolę z tobą pogadać. 

W przeciwieństwie do niej Victoria doskonale znała rozkład teatralnych korytarzy. 

Szepnęła coś bileterowi, który zaraz zaprowadził je do małego pokoiku tuż za sceną. 

- Mój wujek jest ważną postacią w przemyśle muzycznym - przyznała się nieco 

skrępowana Victoria. - Dlatego możemy tu sobie spokojnie posiedzieć. 

- Ja tutaj jestem z Alessandrem - oznajmiła jej Megan.  

Wolała od razu wziąć byka za rogi, nie czekać na to, czego i tak nie zdoła uniknąć. 

- Bardzo mi przykro, że się wam nie ułożyło, ale chciałabym... 

- Z Alessandrem? To świetnie! 

- Słucham? - zdumiała się Megan. 
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- Ogromnie się cieszę, że jesteście razem - zapewniła ją Victoria z miną winowaj-

czyni. - Paskudnie się czuję po tym, co zrobiłam Alessandrowi. 

- Ty się czujesz paskudnie? - Megan nic nie rozumiała. Przecież to Alessandro ze-

rwał ich zaręczyny. Victoria miała prawo czuć żal, tymczasem ją dręczyło poczucie wi-

ny. - Dlaczego? 

- Skąd mogłam wiedzieć, że kiedyś poznam Robbiego? I naprawdę nie miałam za-

miaru... 

A co Robbie ma z tym wspólnego, pomyślała zdumiona Megan. 

- Dominik go uwielbia - zapewniła ją Victoria. 

- Bardzo się cieszę. Chłopiec powinien mieć jakiś męski wzór do naśladowania. 

- A ja... - Podekscytowana i zmieszana Victoria wzięła ją za rękę. - Było mi strasz-

nie przykro z powodu Alessandra, ale Robbie... 

Megan nadal nie rozumiała, o co chodzi, ale już czuła, że jej się to nie spodoba. 

- Musiałam zerwać zaręczyny - tłumaczyła się Victoria. - Zostawiłam swój telefon 

komórkowy na twoim świątecznym przyjęciu. To znaczy sądziłam, że gdzieś go zostawi-

łam, tymczasem on cały czas był w kieszeni marynarki Alessandra. Dowiedział się o 

Robbiem w najgorszy z możliwych sposobów. 

- Dowiedział się? - Megan z trudem nadążała za tym, co mówiła Victoria. 

- Robbie pisał do mnie esemesy, a ja... Ogromnie się wstydziłam, ale... 

- Powiedziałaś o tym Alessandrowi! 

- Oczywiście. Nie mogłam inaczej postąpić. No i musiałam się z nim rozstać. 

Megan nadal nie wiedziała, o co chodzi, chociaż już się zaczęła domyślać. 

- Oczywiście Alessandro mnie zapewnił, że zupełnie nic się nie stało... - Victoria 

się uśmiechnęła. - W każdym razie bardzo się cieszę, że jesteście razem. Bo jesteście ra-

zem, prawda? Kochanie, ja wiedziałam, że was coś łączy. Może po prostu tak właśnie 

miało być. 

Spojrzała na zegarek i aż się za głowę złapała. 

- Robbie będzie wściekły, jak wróci na miejsce i mnie tam nie zastanie. Kazałam 

sobie przynieść lody. Na szczęście się nie rozpuszczą, bo Robbie je pochłonie. Wiesz, 

jacy są mężczyźni... 
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Nie wiem, myślała Megan, podążając za Victorią pustoszejącymi korytarzami. Ja 

wcale nie znam mężczyzn. A zwłaszcza Alessandra. 

Te iskierki nadziei, które ostatnio tliły się coraz jaśniejszym światłem, choć nie 

powinny, ale dawały takie miłe ciepło, więc im Megan pozwalała się rozpalać, no więc te 

iskierki zgasły w jednej chwili. Wszystkie na raz. 

Okazało się bowiem, że Alessandro nie zerwał zaręczyn z Victorią po to, żeby być 

z Megan. To Victoria zerwała z Alessandrem, żeby móc zostać z Robbiem! 

Ależ ja jestem naiwna! Ciekawe, jak długo bym się spotykała z Alessandrem, jak 

długo jeszcze żywiłabym nadzieję, że tym razem wszystko ułoży się inaczej, gdybym 

dziś nie spotkała Victorii? 

Usiadła na swoim miejscu obok Alessandra. Cierpiała jak potępieniec i z najwyż-

szym trudem hamowała łzy. Nie wiedziała, jak udało jej się dotrwać do końca przedsta-

wienia. 

- Co się z tobą dzieje? - szepnął jej Alessandro do ucha. 

Wziął Megan za rękę. Zdrętwiała. Jeszcze pół godziny temu przytuliłaby się do 

niego i cieszyła na kolejną noc w jego ramionach, ale teraz... 

- Nic - mruknęła. - Patrzę. 

A gdy tylko uznała to za możliwe, uwolniła dłoń z jego uścisku. 

Publiczność zgotowała aktorom owację na stojąco. To wtedy Alessandro się zo-

rientował, że z Megan dzieje się coś złego. Nie była już entuzjastycznie szczęśliwa jak 

małe dziecko. Klaskała w dłonie obojętnie, razem ze wszystkimi, i miała taką minę, jak-

by chciała jak najszybciej wyjść. 

Nie pomylił się. Alessandro znał się na ludziach, a zwłaszcza na swojej Megan. 

- Bardzo was przepraszam, ale muszę zrezygnować z kolacji - powiedziała, gdy 

tylko całą grupą stanęli na ulicy. - Kobiece sprawy - uśmiechnęła się smutno do Melissy, 

wiedząc, że tam na pewno znajdzie zrozumienie. 

- Biedactwo - rozczulił się Alessandro, otulając Megan ramieniem. - Nie zostawię 

cię samej z tymi twoimi problemami. Wybaczcie - uśmiechnął się do reszty towarzystwa. 

- W tej sytuacji ja także muszę was opuścić. 
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- Ależ nie ma potrzeby! - zawołała Megan odrobinę za głośno, ale zaraz się zmity-

gowała. - Muszę tylko wcześniej pójść do łóżka. 

- A ja chciałbym mieć pewność, że bezpiecznie do tego łóżka dotrzesz. 

Nawet na chwilę nie wypuścił Megan z objęcia. Jakby się bał, że mu ucieknie, je-

żeli nie będzie jej mocno trzymał. 

- Ja chcę pojechać do siebie - zaprotestowała, gdy podawał taksówkarzowi adres 

swojego domu. 

- Masz pojęcie, jak niegrzecznie się zachowałaś? - zapytał Alessandro, całkowicie 

głuchy na jej żądanie. 

- Bardzo mi z tego powodu przykro. 

- Nie wyglądasz, jakby ci było przykro. - Był zły. Megan pewnie by się przestra-

szyła, gdyby sama również nie była wściekła. - I przestań mi wciskać ciemnotę. Jeśli ty 

masz jakieś kobiece problemy, to ja jestem francuskim królem. Doskonale się czułaś, 

kiedy wychodziliśmy z domu, i przez pierwszą część przedstawienia też nic ci nie dole-

gało, więc lepiej mi powiedz, o co naprawdę chodzi. 

- Musimy porozmawiać - odparła Megan. - Ale nie w taksówce. 

Jego mieszkanie też się nie nadawało, lecz Megan była pewna, że Alessandro za 

żadne skarby świata nie zawiezie jej teraz do domu. Zresztą zostawiła u niego plecak ze 

wszystkimi swoimi rzeczami, więc i tak musiała tam pójść, choćby po ten swój nieszczę-

sny plecak. 

Alessandro popatrzył na Megan. Odsunęła się od niego jak najdalej, zacisnęła pię-

ści i wyglądała przez okno. 

Kobiece sprawy, pomyślał. I jeszcze musimy rozmawiać... 

Jego gniew ostygł w jednej chwili. Skoro Megan chciała z nim rozmawiać bez 

świadków o swoich kobiecych problemach, to powód mógł być tylko jeden! Ciąża! 

Bo czemu u Megan tak gwałtownie zmienił się nastrój? Może miała ze sobą test 

ciążowy? Może widok ciężarnej Melissy przypomniał jej, że ona też ma problem. 

Alessandro był prawie pewien, że trafił w sedno, i zaczął się zastanawiać, jak ta sy-

tuacja wpłynie na jego dalsze losy. Bo przecież nie planował, że zostanie z Megan na 

zawsze. Była jak ziarenko piasku w bucie, jak gorączka, której trzeba się pozbyć. Ciąża 
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zmienia tę sytuację diametralnie. Gdyby został ojcem... Cóż, Megan w niczym nie przy-

pominała Victorii. Dla niej macierzyństwo to praca na pełnym etacie. Nieprzespane no-

ce... Także dla niego, bo Megan będzie wymagała partnerstwa. 

Moje życie już wkrótce stanie na głowie, pomyślał Alessandro. 

Taksówka w końcu dojechała na miejsce. Alessandro wpuścił Megan do domu, a 

potem wszedł, zatrzasnął za sobą drzwi i oparł się o nie plecami. 

- Teraz mów - polecił. - Czy to ma związek z tymi kobiecymi problemami, o któ-

rych wspominałaś? 

- Nie rozumiem. 

- Jesteś w ciąży, Megan. Mam rację?  

Oniemiała. Właściwie to śmiać jej się chciało z tej głupoty, którą sobie wymyślił. 

- Nie wiem, jak to się mogło stać - ciągnął Alessandro z podziwu godnym spoko-

jem - ale stało się i teraz pewnie się zastanawiasz, jak mi o tym powiedzieć. 

- Co, twoim zdaniem, powinnam w tej sytuacji zrobić? - spytała głosem zimnym 

jak góra lodowa. 

Zdziwiła go. Nie tyle słowa, co całkowity brak emocji. Jakby Megan nie miała z tą 

ciążą nic wspólnego. 

- Powiedz wprost - poradził. 

- A jeśli powiem? Co zrobisz?  

Właściwie to należało przerwać tę idiotyczną rozmowę na temat nieistniejącego 

problemu, ale Megan była niesłychanie ciekawa, jak by się Alessandro zachował. I nagle 

zdała sobie sprawę, że to wcale nie jest ciekawość, tylko znów ta idiotyczna nadzieja, że 

w takiej sytuacji może chciałby z nią zostać, może nawet zdałby sobie sprawę, że ją ko-

cha. Co było niemożliwe. 

- Nieważne - wzruszyła ramionami. - Nie martw się, nie jestem w ciąży. 

Dopiero teraz dotarło do niego, że wcale się nie martwił. On tylko się zastanawiał... 

- No więc, o co chodzi? - zapytał. 

- O nas. 

- Nie rozumiem. 

- Uznałam, że najwyższy czas zakończyć te spotkania. 
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- Ty chyba oszalałaś! - Alessandro patrzył na nią zdziwiony i rozbawiony zarazem. 

- Może powinnaś się położyć? 

- Powinnam pójść na górę, przebrać się w swoje rzeczy, zabrać plecak i wyjść. I 

nigdy już tu nie wracać. 

Nim Alessandro ochłonął, nim zdążył ją zapytać, co to wszystko ma znaczyć, Me-

gan wbiegła na schody. Pobiegł za nią, wyprzedził i zastawił sobą wejście do sypialni. 

- Ot, tak? Bez żadnego powodu? - spytał. - Protestuję. 

- Ty protestujesz? - Megan wybuchnęła śmiechem. - Naprawdę dużo możesz, 

Alessandro, ale nie możesz mnie zmusić, żebym z tobą została. 

- Wytłumacz mi, co się stało? 

- Nic się nie stało. Zmądrzałam. 

- Nieprawda! Dziś rano nie miałaś zamiaru odchodzić. Dopiero po tej nieszczęsnej 

przerwie. Kogo ty spotkałaś w tym teatrze? 

Megan nie zamierzała opowiadać mu o spotkaniu z Victorią. Miała zamęt w gło-

wie, gdy się rozstały, ale potem, podczas przedstawienia, którym już nie umiała się cie-

szyć, wszystko sobie dokładnie przemyślała. Postanowiła niczego nie wyjaśniać, zosta-

wić Alessandra z tymi wszystkimi pytaniami. Niech się gryzie, niech on też raz wreszcie 

trochę pocierpi. 

Jednak teraz, kiedy stała naprzeciw Alessandra i patrzyła w jego piękne oczy, nie 

była już taka pewna, że należy odejść w urażonym milczeniu. Nie umiała być obojętna i 

nigdy nie była okrutna. A przy tym sama była sobie winna. Wszystkie idiotyczne nadzie-

je opierała na fałszywej przesłance, której nawet nie próbowała sprawdzić. 

- Będziesz tak stała i gapiła się na mnie bez słowa? - irytował się Alessandro. 

- Przepuść mnie. 

- Oczywiście, ale najpierw porozmawiamy. 

- Zawsze musisz postawić na swoim, prawda? 

- Zgadza się. Im szybciej to zrozumiesz, tym lepiej. 

- Więc dobrze. - Megan zebrała się w sobie. - Zgadnij, kogo spotkałam w kolejce 

do toalety? 

- Nie mam pojęcia. 
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- Victorię! 

- Co u niej? - zapytał obojętnie. 

- Wszystko w porządku. Nawet lepiej niż w porządku. Wygląda kwitnąco... 

Urwała, lecz Alessandro się nie odzywał. Czekał. 

- Nie spytasz mnie, o czym rozmawiałyśmy? - zagadnęła go Megan. 

- Zejdźmy na dół - powiedział z grobową miną. - Dokończymy tę rozmowę na sie-

dząco. 
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ROZDZIAŁ ÓSMY 
 

Megan siedziała na parapecie dużego okna. Płaszcza nie zdjęła. Otuliła się nim, 

jakby czuła chłód, choć w pokoju było bardzo ciepło. Za ciepło. 

Alessandro zdjął marynarkę i podwinął rękawy koszuli. 

- Napijesz się czegoś? - spytał. Wzruszył ramionami, gdy przecząco pokręciła gło-

wą. - Wobec tego sam się napiję. 

Megan ze złością patrzyła jak otwiera dobrze zaopatrzony barek i nalewa sobie al-

kohol. 

- Powiedziałaś... - Alessandro napił się whisky. 

- Powiedziałam, że spotkałam Victorię - wpadła mu w słowo Megan. A potem po-

liczyła do pięciu, żeby nie wybuchnąć. - Victoria mi opowiedziała, co między wami za-

szło, bo ja do tej pory żyłam w przekonaniu, że to ty z nią zerwałeś, nie na odwrót. 

- A czy to takie ważne? 

- Nie wykręcaj kota ogonem - ofuknęła go Megan. - Dałeś mi do zrozumienia, że 

zerwałeś zaręczyny, ponieważ zapragnąłeś być ze mną. 

- Zrozumiałaś to, co chciałaś zrozumieć. 

- A więc nie zaprzeczasz, że to Victoria zerwała zaręczyny? 

Alessandro milczał. 

- Opowiedziała mi, jak zgubiła swój telefon - ciągnęła Megan. Teraz, gdy już zre-

zygnowała z milczenia, czuła potrzebę wyciągnięcia na światło dzienne każdego naj-

drobniejszego objawu własnej głupoty. 

Alessandro wciąż milczał. Patrzył na nią i powolutku sączył whisky. 

- Dowiedziałeś się, że Robbie do niej wydzwania. Może nawet próbowałeś jej 

przemówić do rozsądku. Victoria nie chciała słuchać. Postanowiła związać się z Rob-

biem i jest teraz bardzo szczęśliwa. 

- Cieszę się - powiedział obojętnie Alessandro. - Ale wciąż nie rozumiem, czego ty 

ode mnie chcesz, Megan. 

- Wykorzystałeś mnie! 
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- Jeżeli tak uważasz, to ja nic na to nie poradzę - powiedział. Nie rozumiał, czemu 

ona przyjmuje rolę ofiary. - Nie zostałaś wmanewrowana w nic, czego byś nie chciała. 

Tym razem to ty podjęłaś decyzję. Mogłem odejść, ale ty nie chciałaś. Co więcej, aż do 

dziś nigdy nie podważałaś sensowności naszego związku. 

- Bo byłam przekonana... 

- Nie mówiłem, że to ja zerwałem zaręczyny - wpadł jej w słowo Alessandro. - Nie 

jestem winien temu, co sobie wymyśliłaś. 

Nigdy by się nie przyznał, że zerwałby z Victorią, nawet gdyby nie przeczytał tych 

SMS-ów od Robbiego. Szczerze mówiąc nawet mu ulżyło, że ciężar odpowiedzialności 

za zerwane zaręczyny nie spadnie na jego barki. 

- Ale nigdy tych moich przypuszczeń nie skorygowałeś - upierała się mimo 

wszystko Megan. - Chciałeś mnie jak najszybciej zaciągnąć do łóżka, więc taka sytuacja 

bardzo ci odpowiadała. 

- I tak wcześniej czy później wylądowalibyśmy w łóżku. - Alessandro wzruszył 

ramionami. 

Jednak musiał przyznać, przynajmniej sam przed sobą, że nastawienie Megan 

przyspieszyło ten proces. 

- Ale po co zawracałeś sobie głowę? Czemu po prostu nie zostawiłeś mnie w spo-

koju? 

- Zdałem sobie sprawę, że nadal bardzo cię pragnę i że ty masz ten sam problem. 

Więc nic się nie zmieniło, pomyślała rozgoryczona Megan. Ja mam nierealne ma-

rzenia, a on nadal uważa, że nie pasuję do jego stylu życia. 

- Zrozum, że to, co między nami zaszło, po prostu musiało się stać - tłumaczył 

Alessandro. - Tamta sprawa sprzed siedmiu lat została niedokończona. Oboje mieliśmy 

potrzebę przeżycia tamtego romansu do końca. Trzeba było pozwolić namiętności, żeby 

się wypaliła. 

Megan oniemiała. A więc podczas gdy ona żywiła nadzieję na romantyczny finał, 

Alessandro tylko „wypalał swoją namiętność". Byłby z nią tak długo, póki by mu się nie 

znudziła, a potem znów by ją porzucił. 
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Był osobnikiem bez skrupułów. Cały świat postrzegał w kategoriach przydatności. 

Nawet małżeństwo było dla niego tylko inwestycją, która podnosiła jego wartość. Nieżo-

naty mężczyzna po czterdziestce byłby w jego kręgu uważany za osobnika niedojrzałego 

i tym samym niegodnego zaufania. Dlatego Alessandro wybrał sobie Victorię, która mu 

nie przeszkadzała w pracy i w ogóle niczego od niego nie wymagała. 

- Nie wiem, czy moja namiętność już się wypaliła - powiedziała - ale wreszcie się 

na tobie poznałam. Teraz będę mogła zacząć normalne życie. 

 

Mniej więcej dziesięć dni po tamtym wydarzeniu Charlotte pokazała jej w jakimś 

brukowcu zdjęcie Alessandra otoczonego wianuszkiem pięknych kobiet. 

- Wygrałaś - powiedziała Megan, podnosząc głowę znad gazety. - W tej sytuacji ja 

też zacznę wychodzić między ludzi. 

- Super - Charlotte się ucieszyła. - Znam mnóstwo różnych klubów. Możesz wybie-

rać, jaki sobie życzysz nastrój i muzykę. Są nawet kluby dla niepalących, wiesz? 

- Cokolwiek - odparła Megan. - Byleby nie było tam młodzieży. Nie chcę do tego 

wszystkiego czuć się staro. 

- Załatwione - Charlotte zacierała dłonie. - Trzeba cię będzie doprowadzić do ładu. 

Myślę, że zaczniemy od fryzury. 

Megan ze zdumieniem stwierdziła, że wszystko co w jej imieniu przedsięwzięła 

Charlotte przynosi korzystne efekty. Sobotnie przedpołudnie spędziła w salonie fryzjer-

skim, gdzie pod okiem przyjaciółki układano jej nową fryzurę. A potem wybrały się po 

zakupy. Charlotte zachowywała się jak matka szykująca swoją jedynaczkę na pierwszy 

bal. 

- Nie stać mnie na to wszystko - próbowała się bronić Megan. 

- Potraktuj to jak terapię, moja droga - tłumaczyła Charlotte. - Fryzjer i nowe ciu-

chy kosztują mniej niż kilka godzin u psychoterapeuty. 

Niestety wieczór w klubie nie złagodził tępego bólu, jaki zalągł się w duszy Me-

gan. Nawet trzem wieczorom w różnych klubach się to nie udało, lecz nie przyznała się 

do tego przyjaciółce. 
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Zbliżała się przerwa semestralna. Cały tydzień bez uczniów, którzy zazwyczaj cał-

kowicie zaprzątali uwagę Megan, wydawał jej się koszmarem. Nie chciała mieć wolnego 

czasu. Bała się, że go nie przetrwa. 

A przecież nie była sama i miała co ze sobą zrobić. Dzięki staraniom Charlotte po-

znała wielu ludzi. I wielu samotnych mężczyzn, bo to głównie miała na celu Charlotte, 

kiedy wyciągała Megan na klubowe spotkania. Wprawdzie żaden z tych mężczyzn nie 

był ani w połowie tak ekscytujący jak Alessandro, ale Megan tłumaczyła sobie, że to do-

brze, że właśnie tak być powinno. 

Dwukrotnie w ciągu tych kilku tygodni umówiła się z jednym z tych nowo pozna-

nych mężczyzn. Miał na imię Stuart, był prawnikiem i wschodzącą gwiazdą firmy, w 

której pracował. Był wysoki, przystojny, sympatyczny i miał bardzo miły uśmiech. Raz 

wybrali się na kolację i Megan bardzo dobrze wspominała ten wieczór. Drugi raz - do 

kina na jakiś ckliwy romans, na który Alessandro za żadne skarby świata nie dałby się 

wyciągnąć. Megan uznała to za dobry znak. Jeśli mężczyzna dobrowolnie ogląda taki 

film od początku do końca, to musi mieć czułe serce. 

W ostatni piątek przed feriami, które Megan postanowiła spędzić nad jeziorem z 

daleka od Londynu, zadzwonił Stuart, żeby się umówić z nią na spotkanie. 

Megan zgodziła się bez wahania. Ubrała się na tę okazję w piękną niebieską su-

kienkę, którą sobie kupiła, jeszcze gdy spotykała się z Alessandrem. 

Stuart od razu pochwalił sukienkę i jak Megan w niej pięknie wygląda, a potem by-

ło już tylko lepiej. Gdy o wpół do jedenastej Stuart ją odprowadził do domu, Megan czu-

ła się tak wspaniale, że bez wahania pozwoliła się pocałować. 

Niestety, pocałunek nie wzbudził w niej żadnych emocji. W niczym nie przypomi-

nał... 

Nie chciała kończyć tej myśli. Objęła Stuarta za szyję i spróbowała odwzajemnić 

pocałunek, chociaż usta miała jak z drewna. 

- Nie da rady, co? - Stuart uśmiechnął się smętnie. 

- Z czasem pewnie się uda. 

- Czterdziestego maja. Jak zakwitną firanki. - Pogłaskał ją po policzku. - Na pewno 

się uda, ale raczej nie ze mną, kochanie. Zaczekam, ma się rozumieć, bo jesteś taką 
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dziewczyną, na którą warto czekać, choć nie bardzo wierzę, że kiedyś dopisze mi szczę-

ście. Na razie proponuję, żebyśmy zostali przyjaciółmi. 

Na to też zgodziła się bez protestu. Wyobraziła sobie przyszłość pełną sympatycz-

nych przyjaciół i ich żon. Sama sobie zgotowała ten los! Alessandro dwukrotnie złamał 

jej serce i o ile pierwszy raz można uznać za niefortunny przypadek, to drugi zawdzię-

czała wyłącznie własnej naiwności, jeśli nie zwyczajnej głupocie. A przecież Stuart 

świetnie by się nadawał na męża. 

W domu panowała głucha cisza. Megan nastawiła wodę na herbatę. Przyglądała się 

z namysłem czajnikowi, gdy ktoś zadzwonił do drzwi. 

Najpierw się zezłościła. Przecież już się pożegnała ze Stuartem i nie w smak jej by-

ło przechodzić przez to po raz drugi. Chociaż... Stuart to miły człowiek. Jeśli chciał z nią 

zamienić jeszcze kilka słów, to czemu się o to irytować. 

Uśmiechnęła się i otworzyła drzwi, ale uśmiech zgasł, bo w progu stał Alessandro. 

- Chyba znów zabłądziłem - powiedział na powitanie. 

Bardzo chciał ją odsunąć na bok, wejść do mieszkania, wypytać o tego dupka, któ-

rego przed chwilą gorąco całowała, ale w porę zdołał się powstrzymać. 

Czuł się okropnie. Robił co w ludzkiej mocy, żeby zapomnieć o Megan i nawet 

spotykał się z kobietami, ale żadna nie pociągała go tak, by chciało mu się z nią choćby 

flirtować. 

Zadawał sobie pytanie, czy to właśnie jest miłość, ale nie umiał na nie odpowie-

dzieć. I właśnie doszedł do stanu, w którym po prostu musiał zobaczyć Megan. Więc zo-

baczył. W ramionach innego mężczyzny. 

Był przerażony. Panicznie się bał, że się spóźnił, że Megan już jest z kimś innym i 

że na niego nie będzie chciała nawet spojrzeć. 

- O, nie! - Megan spróbowała zatrzasnąć mu drzwi przed nosem. 

Wiedziała, że Alessandro spotyka się z kobietami. Na własne oczy widziała zdjęcie 

w gazecie! A jednak wciąż o niej myślał. Dlaczego? Na pewno nie z miłości. Seks, pożą-

danie, może jeszcze jedna niedokończona sprawa, a najpewniej urażona męska duma... 

Nie zdążył się nią znudzić, więc wrócił, żeby skończyć to, co zaczął, żeby wreszcie „wy-

palić pożądanie". 
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Alessandro zablokował drzwi ramieniem. 

- Nie chcę cię więcej widzieć - warknęła Megan. - Mam swoje życie. 

Życie z innym! Poczuł, jak krew uderza mu do głowy. Dostawał białej gorączki na 

myśl o tym, że Megan mogłaby z tamtym iść do łóżka. 

- A ty masz swoje - dodała, bo nie mogła się powstrzymać. 

- Nie rozumiem - Alessandro wdarł się do mieszkania.  

Nigdy dotąd tak się nie zachowywał, ale ta kobieta doprowadzała go do szału. 

- Rozumiesz! Nie udawaj! 

- Nie rozumiem - upierał się Alessandro. 

- Wszyscy mogli obejrzeć twoje zdjęcia w gazetach. Ja też. 

Dopiero teraz zdała sobie sprawę, że Alessandro może o niczym nie wiedzieć. 

Nigdy nie czytywał gazet. Widocznie od czasów studenckich nic się w tej sprawie nie 

zmieniło. 

- Nie wiem, o jakie zdjęcia ci chodzi - Alessandro potwierdził jej przypuszczenia. 

- Te, które zostały zrobione, gdy bawiłeś się w tłumie pięknych kobiet - warknęła 

Megan. - Oczywiście nie mam nic przeciwko temu - dodała spiesznie. - Sama też się nie-

źle zabawiałam. 

Od razu przestał panikować. Skoro Megan śledziła jego poczynania, a nawet była 

zazdrosna, to nie było jeszcze tak źle. Ale zaraz przypomniał sobie tamtego faceta, z któ-

rym się całowała. 

- Po co to czytasz? - zapytał ogarnięty jeszcze większym strachem. - Nie wiesz, że 

brukowce kłamią? Owszem, chodziłem na przyjęcia, ale to wcale nie znaczy, że się ba-

wiłem, a już na pewno nie tak dobrze, jak się tobie wydaje. 

- Nie wierzę! - Megan wzruszyła ramionami. 

Alessandro przeczesał włosy dłonią. Był zupełnie bezradny. Po raz pierwszy w do-

rosłym życiu nie wiedział jak się zachować. 

- Czy pozwolisz mi usiąść? - zapytał. 

- Nie. Chcę, żebyś sobie poszedł. 

- Żałuję, że pozwoliłem ci odejść! - Alessandro już nie panował nad sobą. 

- Nie miałeś nic do powiedzenia! - wrzasnęła. - Odeszłam, bo tak chciałam! 
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- Nie chciałabyś, gdybym ci powiedział prawdę! 

- Co to znaczy? 

- To znaczy, że i tak bym zerwał z Victorią. Nawet gdybym się nie dowiedział, że 

ma już kogoś innego. Zerwałbym z nią, bo myślałem już tylko o tobie. 

- Nie wierzę. 

Megan nie mogia od niego oczu oderwać. Kochała go. Nadal. Pomimo cierpień, 

jakich jej przysporzył. Przyznał, że próbował zapomnieć, ale się nie udało. I nie wyglądał 

na człowieka, który się dobrze bawi. Był zdruzgotany. 

- Myślę, że ty mnie nadal pragniesz - powiedziała. - Chciałbyś się wreszcie mną 

znudzić, żebyś mógł potem obyć się beze mnie. 

- A jeśli powiem, że już nie chcę się bez ciebie obywać? 

Megan spojrzała mu w oczy. Zawahała się, a potem skinęła głową. 

- Siadaj - powiedziała. - Masz dziesięć minut.  

Alessandro odetchnął. Dopiero teraz zdał sobie sprawę, jak bardzo się denerwował. 

Poszedł za Megan do pokoju i rozsiadł się na sofie. 

- Przyznaję, próbowałem przestać myśleć o tobie - zaczął - ale się nie udało. Nie 

wystarczą mi dwa spotkania tygodniowo, Megan. 

Megan wstrzymała oddech. Znów zabłysły iskierki nadziei, które - tak sądziła - 

dawno zgasły. Zabłysły i stawały się coraz jaśniejsze. 

- Zrozumiałem, że ty jesteś dla mnie najważniejsza - ciągnął Alessandro. - Jeśli ze-

chcesz, to ja też przeniosę się na wieś. Byle z tobą. 
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ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY 
 

Przeprowadzka na wieś okazała się mniej drastycznym posunięciem, niż się 

Alessandro spodziewał. Megan chciała nadal uczyć w szkole, więc zamieszkali w pełnej 

zieleni podmiejskiej dzielnicy Londynu, skąd Megan mogła dojeżdżać do pracy metrem. 

Pracownicy Alessandra sporo się nabiegali, nim znaleźli dom, jaki sobie wymarzyła. 

Może nie dokładnie taki, ale był otoczony białym płotem, po którym pięły się czerwone 

róże. 

Alessandro był bardzo zadowolony. Miał Megan przy sobie na stałe, a jego praca 

praktycznie nie ucierpiała na przeprowadzce. Zastanawiał się nawet, czy nie sprzedać 

domu w centrum Londynu, ale szybko z tego pomysłu zrezygnował, bo przecież nie po-

trzebował pieniędzy. 

Po dwóch miesiącach takiego życia zauważył, że praca nie pociąga go już tak jak 

dawniej. Lubił przebywać w domu z Megan, a poza tym nie chciał, żeby siedziała sama 

całymi dniami, toteż z własnej woli kończył urzędowanie wcześniej niż zazwyczaj. Do-

szło nawet do tego, że w mniej ważne podróże zagraniczne wysyłał jednego ze swych 

zaufanych pracowników. 

Wszystko to zrobił sam z siebie, bo Megan go o to nie prosiła. Właściwie o nic go 

nie prosiła; była zadowolona z tego, co miała. Alessandro powinien się cieszyć, ale ze 

zdziwieniem stwierdził, że tak nie jest. I wcale nie był zadowolony, że Megan nadal spo-

tyka się z tamtym gnojkiem, z którym się całowała na progu swego domu. 

Ten Stuart (tak miał na imię) był przyjacielem Charlotte, więc Megan się z nim 

widywała, gdy całą paczką umawiali się na lampkę wina. Nawet nie próbowała ukryć 

przed Alessandrem tych spotkań. Zresztą w którejś rozmowie przyznała, że zawsze byli 

tylko przyjaciółmi, bo oboje doszli do wniosku, że żaden bliższy związek im się nie uło-

ży. 

Mimo to Alessandro nie był zadowolony. Chciał mieć Megan wyłącznie dla siebie, 

a to oznaczało, że wolał, by nie patrzyła na żadnego innego mężczyznę, by z żadnym nie 

rozmawiała i żeby się nie kolegowała z żadnymi obcymi facetami. 
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Spojrzał na Megan znad raportu, który właśnie przeglądał. Siedziała po turecku na 

podłodze przed telewizorem i z zapartym tchem patrzyła, jak znany kucharz przygotowu-

je danie, którego ona nigdy nawet nie spróbuje ugotować. 

- I tak tego nie zrobisz - powiedział Alessandro. 

- Wiem, ale nie tracę nadziei, że kiedyś mi się uda. - Popatrzyła na niego z uśmie-

chem. - To głupie, żeby twój kucharz gotował, jeśli ja też mogę to robić. Na pewno nie 

tak dobrze jak on, ale... W każdym razie powinnam wreszcie spróbować. 

Wstała z dywanu i usiadła obok Alessandra. Przytuliła się do niego, a on ją otoczył 

ramieniem. 

Mieli za sobą dwa miesiące szczęśliwego spokojnego życia. Ich namiętność nie 

wygasła i nie zanosiło się na to, by kiedykolwiek się wypaliła. Tylko czasami Megan się 

zastanawiała, dlaczego Alessandro nigdy jej nie powiedział, że ją kocha. Nawet w chwili 

najwyższego podniecenia nie słyszała od niego tych słów. Ale go o to nie pytała. I tak 

poświęcił dla niej więcej, niż mogła się spodziewać. 

Tylko domu w Chelsea jeszcze nie sprzedał. O tym także nie chciała rozmawiać z 

Alessandrem. Wolała nawet nie myśleć o powodach, dla których tamten dom jeszcze na-

leżał do niego. Bała się usłyszeć, że nie zostaną ze sobą na zawsze i że Alessandro będzie 

tego domu potrzebował. 

Dlatego też nie zrezygnowała z własnego życia. Często spotykała się z przyjaciół-

mi, mimo że Alessandro robił kwaśną minę, gdy uprzedzała, że wróci późno do domu. I 

bardzo zaprzyjaźniła się ze Stuartem, choć Alessandro i z tego nie był zadowolony. 

- Mam dla ciebie przykrą wiadomość - odezwał się Alessandro. 

- Co się stało? - Megan się przeraziła, choć właściwie w każdej chwili spodziewała 

się najgorszego. 

- Będę musiał wyjechać na kilka dni.  

Rzeczywiście, wiadomość nie była przyjemna. 

Megan już się przyzwyczaiła do stałej obecności Alessandra i nie zastanawiała się, 

jakim cudem pracoholik polubił siedzenie w domu. A przecież wiedziała, że to się kiedyś 

zmieni. 
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- Nie jest taka najgorsza. - Megan uśmiechnęła się z przymusem. - Przecież wiem, 

że jest mnóstwo spraw, które sam musisz pozałatwiać. Zresztą ja też dawno nigdzie nie 

wychodziłam. 

To nie była prawda, ale Megan jak ognia bała się porównania do kobiety-bluszczu, 

więc na każdym kroku podkreślała swoją samodzielność i całkowitą niezależność od 

Alessandra. 

- Aż dziesięć dni - przypomniał jej Alessandro. 

- Niemożliwe. 

Możliwe. Był tego zupełnie pewien. Wybrała się na pizzę ze znajomymi, wśród 

których był ten gość od całowania na przyzbie. Alessandro starał się o tym zapomnieć, 

ale teraz bardzo się zdenerwował. Odniósł wrażenie, że Megan jest zadowolona z jego 

wyjazdu, bo nareszcie będzie miała czas dla siebie. 

Postanowił sprawdzić. Musiał spędzić poza domem dwa dni, choć mógł swą nie-

obecność przeciągnąć do czterech. W końcu zawsze było wielu chętnych do osobistego 

spotkania z grubą rybą ze świata finansjery. 

- Nie będzie mnie cztery dni - powiedział - bo lecę do Nowego Jorku. 

- Szczęściarz - Megan się uśmiechnęła, choć wiedziała, że te cztery dni będą się jej 

ciągnęły jak wieczność. - Chciałabym zobaczyć Nowy Jork. 

- Możesz pojechać ze mną - zaproponował.  

Nigdy wcześniej żadnej kobiecie nie złożył takiej propozycji. 

- Nie mogę. - Megan pokręciła głową. - Szkoła. 

- A z kim chcesz się spotkać, jak mnie nie będzie? - zapytał Alessandro. 

- Ze znajomymi. Jak znam życie, to wybierzemy się do pubu. 

Nic mu to nie powiedziało, więc jeszcze bardziej zmarkotniał. 

Obiecał, że będzie codziennie dzwonił, a Megan zapewniła, że nie trzeba, że ona 

sobie da radę. Bardzo jej zależało, by ją uważał za osobę zdolną do samodzielnego ist-

nienia. 

Alessandro jechał na lotnisko przekonany, że źle zrobił, zapowiadając powrót dwa 

dni później, niż go zaplanował. Bał się, że Megan znowu się spotka z tamtym, który nie 

chciał się od niej odczepić, choć musiał wiedzieć, że nie ma żadnych szans. 
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Siedział w swym gabinecie na najwyższym piętrze należącego do niego biurowca 

na Manhattanie. Nie mógł się skupić na pracy, ponieważ myślał o Megan. 

Przed chwilą z nią rozmawiał. Była jakaś rozbita, nieswoja. Oczywiście mógłby to 

wytłumaczyć różnicą czasu, ale coś mu nie dawało spokoju. Kazał się jeszcze raz połą-

czyć z domem. 

Megan bardzo długo nie odbierała telefonu i Alessandro wyobrażał sobie, w czym 

też mógł jej przeszkodzić. To było nie do zniesienia! 

- Co się dzieje? - zapytał, gdy wreszcie się odezwała. 

- A co ma się dziać? - zapytała Megan.  

Grała na zwłokę. A przecież powinna wiedzieć, że Alessandro zauważy zmianę na-

stroju. Czytał w Megan jak w otwartej książce. Nawet kiedy jej nie widział. 

- Coś z tobą jest nie w porządku - upierał się Alessandro. - Powiedz mi, co się sta-

ło? 

- Nic. W każdym razie nic złego. Ale będziemy musieli porozmawiać jak wrócisz. 

- Porozmawiać? Na jaki temat? 

Alessandro miał bardzo złe wspomnienia z zapowiadanych z wyprzedzeniem roz-

mów z Megan. Teraz także nawiedziło go złe przeczucie. I nagle wszystkie umówione 

spotkania przestały mieć znaczenie. 

Wracam do domu, postanowił. Natychmiast. Jak nie będzie innego wyjścia, to ku-

pię sobie samolot. 

- To nic pilnego - zapewniła go Megan.  

Wcale nie było pilne. Najlepiej, żeby w ogóle nie zaistniało. Megan wpatrywała się 

w skrawek plastiku, który stanowczo stwierdzał, że ona jest w ciąży. 

A przecież wcale nie brała pod uwagę takiej możliwości. Dopiero gdy Alessandro 

wyjechał, coś ją tknęło. Nabrała pewności, gdy podczas kolacji z Charlotte dwa razy mu-

siała odwiedzić toaletę. A potem jeszcze Charlotte ją zapytała, oczywiście żartem, czy 

Megan czasem nie jest w ciąży. 

Nie powinna być, ponieważ się zabezpieczali. A raczej Alessandro się zabezpie-

czał. Jednak kilka razy zdarzyło się, że namiętność wzięła górę nad przezornością. No i 

stało się. 
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- Nie martw się - powiedziała. - I baw się dobrze. 

- Ja się nie bawię, Megan. Przyjechałem tutaj służbowo i nie robię nic zabawnego. 

- Nie znam się - mruknęła. Łzy stanęły jej w oczach. - Do zobaczenia - powiedzia-

ła, nim odłożyła słuchawkę. 

Wszystkie strachy, jakich dotąd starała się nie dostrzegać, w tej chwili wypełzły z 

kątów. Megan doskonale wiedziała, że gdy tylko Alessandro się dowie o ciąży, zaraz bę-

dzie chciał się z nią ożenić. Nie bał się żadnych zobowiązań, pod warunkiem że to, co 

robił, miało głęboki sens. Zaręczył się z Victorią, ponieważ to miało sens. I wolał, dla 

spokoju ciała i ducha zamieszkać z Megan na stałe, niż stale walczyć z niezaspokojonym 

pożądaniem. To także miało sens. Więc ślub z Megan też będzie miał sens, ale tylko dla-

tego, że ona zaszła w ciążę. Alessandro nigdy by nie pozwolił, żeby jego dziecko urodzi-

ło się w związku pozamałżeńskim. 

Sęk w tym, że Megan nie wiedziała, czy chce zostać żoną człowieka, który jej nie 

kocha. Zgodziła się z nim zamieszkać, ponieważ nie wyobrażała sobie życia bez 

Alessandra. Poza tym miała nadzieję, że z czasem on ją pokocha. Tak, wtedy z radością 

by mu oddała rękę, ale nie teraz, kiedy małżeństwo będzie wymuszone. Oczywiście, 

dziecko ich połączy, ale także sprawi, że wyjście z tego związku stanie się niemożliwe. 

Albo bardzo trudne. Co najmniej. 

A przecież tak się starała, żeby niczego od niego nie wymagać! Miała pracę i grono 

własnych przyjaciół. No i akurat teraz taki pech! 

Nie chciała, by Alessandro ją znienawidził za to, że go podstępnie usidliła. 

Megan po raz pierwszy w życiu wzięła sobie dzień wolny. Wałęsała się bez celu po 

pustym domu. Im więcej myślała, tym paskudniej się czuła. 

Nie odbierała domowego telefonu, a komórkowy wyłączyła. Wiedziała, że 

Alessandro spróbuje się z nią skontaktować, ale chciała choćby przez jeden dzień nie sły-

szeć jego głosu. 

Leżała na kanapie, czując narastający ból głowy, kiedy wyczuła obecność 

Alessandra. Nie wiedziała, skąd się tutaj wziął. Powinien być tysiące kilometrów od do-

mu, na innym kontynencie! 
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Nie miała pojęcia, jak długo ją obserwował. Patrzył na nią z taką miną, jakiej nigdy 

dotąd u niego nie widziała. 

- Skąd się tu wziąłeś? - spytała. 

Dobrze zrobiłem, że rzuciłem wszystko i wróciłem, pomyślał Aleksandro, patrząc 

na bladą, ściągniętą twarz Megan. 

- Mówiłaś, że chcesz porozmawiać. 

- Tylko dlatego przyleciałeś dziś z Nowego Jorku? - Megan nie posiadała się ze 

zdumienia. 

- I dobrze, że wróciłem - powiedział, siadając obok niej na kanapie.  

Nie mógł zrozumieć, czemu dopiero teraz się obudził, dlaczego wcześniej nie za-

uważył tego, co dawno wiedział. 

- Zachowałem się jak idiota. Myśmy się nie powinni rozstawać. 

- Musiałeś załatwić sprawy w Nowym Jorku... 

- Ja nie o tym - zniecierpliwiony machnął ręką. Miał tyle do powiedzenia, a nie 

wiedział, jak ma to ubrać w słowa. - Siedem lat temu. Ja się wtedy bardzo pomyliłem. 

Byłem młody, głupi i ambitny. I zdawało mi się, że wiem, czego chcę od życia. 

Nareszcie powiedział to, co poczuł przed siedmiu laty, gdy tylko Megan opuściła 

jego studencką kwaterę. I od razu zrobiło mu się lżej na sercu. 

- Nigdy nie byłeś głupi - zaprotestowała Megan. - Młody i ambitny, owszem, ale 

na pewno nie głupi. 

- Byłem głupcem, ponieważ pozwoliłem ci odejść. 

Nie tego się spodziewała, ale słuchała uważnie, z szybko rosnącą nadzieją. Była 

ciekawa, jak skończy się ta rozmowa. 

- Myślałem, że pieniądze są w życiu najważniejsze - spowiadał się Alessandro. - 

Nie chciałem żyć w biedzie, tak jak moi rodzice. Teraz już wiem, że pieniądze nie dają 

szczęścia. Nawet władza, jaka się z nimi wiąże, też nie. A przecież powinienem był to 

wiedzieć od zawsze, bo widziałem swoich rodziców. Byli biedni, ale bardzo szczęśliwi. 

Ani przez chwilę nie przestałem o tobie myśleć, Megan. Zawsze byłaś w moim sercu. 

Dopiero teraz wiem, że nie umiem bez ciebie żyć. - Wziął ją za rękę, splótł palce z jej 

palcami. - Ja chciałem mieć kontrolę nad własnym życiem. Teraz wiem, że tego się nie 
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da zrobić. Zwłaszcza z tobą - Alessandro się do niej uśmiechnął. - Z tobą to jest pełna 

improwizacja. Pewnie mi chciałaś powiedzieć, że masz już serdecznie dość tym-

czasowości... 

Nie śmiał wyrazić słowami tego, co sobie myślał. Że ona zechce odejść, że woli 

samodzielność od życia z dnia na dzień w ciągłej niepewności. Ale najbardziej bał się 

usłyszeć, że Megan woli zostać z tamtym Stuartem, który ją poprosi o rękę na drugiej 

randce, niż z Alessandrem, który nigdy tego nie zrobi. 

- Nie chcę cię stracić - mówił z żarem. - Kocham cię, więc nawet nie myśl o tym, 

by mnie zostawić. 

- Ty... mnie... kochasz? - wyjąkała Megan.  

Bała się, że się przesłyszała. Przecież dopiero co jej tłumaczył, że chce tylko „wy-

palić namiętność". 

Czy on na głowę upadł? Czy to mnie się coś pomieszało? 

- Od zawsze. 

- Ale nigdy mi nie powiedziałeś... 

- Już mówiłem, że byłem strasznie głupi. Nie zastanawiałem się, czemu praca prze-

staje być ważna, jak tylko ty się pojawiasz na orbicie. 

- I uważasz, że to jest dobre? 

- Bardzo dobre. Najlepsze, co mnie spotkało w życiu. 

- Naprawdę? - Megan się do niego przytuliła. - Bo wiesz, ja ciebie także kocham. 

Nigdy nie przestałam. Gdybym cię nie kochała, to na pewno nie zamieszkałabym z tobą. 

- A więc zgodzisz się zostać moją żoną? - Alessandro nie potrafił uwierzyć w swo-

je szczęście. 

- Oczywiście! 

Dopiero kiedy przestali się całować, przypomniała sobie, o czym miała z nim po-

rozmawiać. Nie rozumiała, jak mogła zapomnieć o takiej ważnej sprawie. 

- Jestem bardzo szczęśliwa - wyszeptała. - Tym bardziej że... Dobrze siedzisz? Bo 

widzisz, zostaniesz ojcem. 
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Od tamtego dnia minął już prawie rok. Megan pracowała do ostatniej chwili przed 

porodem, choć Alessandro stanowczo się temu sprzeciwiał. Gdyby mógł, przez cały 

okres ciąży trzymałby ją pod kloszem owiniętą w bawełniana watę. 

Megan nabrała pewności siebie. Nie mogło być inaczej, skoro się dowiedziała, że 

Alessandro uwielbia, gdy ona mu się sprzeciwia i kiedy ma własne zdanie. Powiedział 

też, że gdyby przestała być o niego zazdrosna, to wpadłby w rozpacz wiedząc, że Megan 

już go nie kocha. 

Dużo się zmieniło w życiu Megan i każdy dzień był lepszy od poprzedniego. 

Leżeli w łóżku. Pomiędzy nimi spała słodko ich maleńka córeczka Isabella. 

- Ależ mnie wtedy nabrałaś - powiedział z uśmiechem Alessandro. - Rzuciłem 

wszystko i wróciłem do domu, bo bałem się, że chcesz mnie zostawić. Tymczasem mam 

nie tylko ciebie, kochanie moje, ale jeszcze i ten maleńki cud natury. 

- Gdybym wiedziała, to zrobiłabym to znacznie wcześniej. 

- Proszę bardzo, możesz to powtórzyć. - Alessandro pogłaskał żonę po policzku. - 

Chciałbym znów po powrocie z pracy usłyszeć, że jest w drodze następna mała Bella. 

- Tak, wiem - Megan się roześmiała. - Marzy ci się własna drużyna piłkarska. 

Teraz już śmiali się oboje. Tak głośno, że obudzili Bellę. 

Ostatnio często się śmiali z żartów, które tylko oni rozumieli. Megan najbardziej 

lubiła ten o drużynie piłkarskiej. Pewnie dlatego, że musiała przy tym pomyśleć o Rob-

biem, który też już był po ślubie z Victorią. Zamieszkali na prowincji. Victoria pracowa-

ła teraz w małej kancelarii adwokackiej i miała znacznie więcej czasu dla rodziny, która 

wkrótce miała się powiększyć. Robbie się założył z Alessandrem, że to on pierwszy zo-

stanie trenerem rodzinnej drużyny piłkarskiej. 

- Nie ośmieliłbym się nawet o tym pomyśleć - zapewnił ją Alessandro. 

- Na pewno pomyślałeś - zażartowała Megan. - Jesteś takim wariatem, że i na to 

byłoby cię stać. 

Jestem, pomyślał. I dobrze mi z tym. 
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